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Zatrzymaj się w salonie Subaru 
podczas Drzwi Szeroko Otwartych 
12-13 maja i wygraj Pomarańczowe”. 
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Confidence in Motion 


* Każdy z odwiedzających salony Subaru podczas Drzwi Szeroko Otwartych ma szansę wygrać 
pomarańczowy samochód Subaru XV na tydzień. Dodatkowo w każdym salonie do wygrania 
pomarańczowy laptop Sony VAIO seria CA i inne ciekawe nagrody. Wystarczy wypełnić ankietę. 
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TEMAT Z OKŁADKI 


ROMAN POLAŃSKI 

Film, o którym krążyły do tej pory 
tylko legendy, 18 maja trafia do 
polskich kin. Niezwyczajny dokument, 
w którym tyleż słynny i wybitny 
reżyser, co kontrowersyjny człowiek 
mówi do kamery o swoim życiu 
prywatnym... 


SACHA BARON 
COHEN 
Geniusz dzięki 
obrazoburczemu 


*= Don Kichot i Sancho Pansa, Sherloci 
lolmes i John Watson, Tom Sawyer 
i Huckleberry Finn, Phileas Fogg 


i Jean P. 
i Peppone... Jak 


partout, Don Camillo 
no z sukcesem 


/ 1h się wt , fdwieczną tradycję 


ZAPRASZAM NA BLOG 


. | Jeśli chcesz czytać 


4 i komentować opinie 
o tym, co dzieje się 
w świecie filmu i kina, 
wejdź na blog 
redaktora naczelnego 
miesięcznika „Film” 
Jacka Rakowieckiego: 


i 


WIERA GRAN - tragedia gwiazdy 
międzywojnia najpierw trafiła do głośnej 
książki Agaty Tuszyńskiej, a teraz 

— nareszcie — do dokumentu Marii 
Zmarz-Koczanowicz 


www.canalplus.pl/ilm/blogi r. 


4 A może swoimi 


poczuciu humoru? 
A może cynik 
publicznie 
ośmieszający ludzi? 
Jak nikt walczy 

z uprzedzeniami? 


idiotyzmami 
przyczynia się 

do pogłębiania 
nietolerancji? 

Na dwa głosy 

o kontrowersyjnym 
komiku! 


HELENA BONHAM CARTER: 
„Zawsze pociągały mnie bohaterki 
dziwaczne, zdeformowane fizycznie. 
Próbuję je zrozumieć. Mam w sobie 
ciekawość dziecka. Może rację mają 
ci, którzy twierdzą, że aktorstwo to 
nie jest najlepszy sposób na 
osięgnięcie dojrzałości..." 


4 KALENDARIUM 
6 FILM AKCJA 
10 AKCJA TV 
11 „GDY BUDZĄ SIĘ 
DEMONY" 
o Opus Dei pisze Tadeusz 
Bartoś 
14 „LADY" 
film Bessona o Aung San 
Suu Kyi, laureatce Pokojowej 
Nagrody Nobla 
15 „WIRTUALNA WOJNA” 
Jacka Bławuta 
19 37. GDYNIA FF 
wystawa plakatów Andrzeja 
Dudzińskiego 
20 „MARIGOLD HOTEL" 
sylwetka Billa Nighy'ego 


22 
ROMAN POLAŃSKI 
o powstawaniu filmowej 
biografii słynnego reżysera 
pisze Anna Serdiukow 
30 „FACECI W CZERNI 3" 
o męskich, filmowych duetach 
pisze Elżbieta Ciapara 
38 „OPOWIEDZ TO 
W 30 MINUT" 
z Dariuszem Gajewskim 
rozmawia Anita Zuchora 
42 65. MFF W CANNES 
o festiwalu mówią: reżyser, 
dystrybutor oraz producent 
45 9. PLANETE DOC FF 
z Markiem Borowskim 
rozmawia Sebastian Łupak 


48 CIĄGNIE MNIE DO 
CHORYCH I SZALONYCH 
o Helenie Bonham Carter pisze 
Anita Zuchora 

54 SACHA BARON COHEN 
pro/contra Sebastiana Łupaka 
i Elżbiety Ciapary 

58 UTRACONA CZEŚĆ 
WIERY GRAN 
rozważania Anity Zuchory 

62 „KSIĘSTWO” 
o twórczości filmowej Andrzeja 
Barańskiego pisze Łukasz 
Maciejewski 

66 „BARDZO KRÓTKA 
PODRÓŻ..." 
fragment książki Joanny 
Szczepkowskiej 


68 MITY FILMOWE 

70 FELIETON 
WASILEWSKICH 

72 FELIETON 
BARTOSZA ŻURAWIECKIEGO 

73 KINO, BOX OFFICE 

86 ZAPOWIEDZI TV 

88 SERIAL MIESIĄCA 

90 NASZE DVD: „PRAWO 
BRONXU", „TRZY 
POGRZEBY MELQUIADESA 
ESTRADY" 

92 RECENZJE DVD 

96 FILMOWISKO 

98 12 GNIEWNYCH LUDZI 
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W polskim i czeskim Cie- 

szynie festiwal Kino na gra- 

nicy — filmy polskie, czeskie, 
słowackie, węgierskie. 

W programie retrospektywa 

Zdenka Svćraka oraz środ- 

kowoeuropejskie kino krymi- 
nalne i gangsterskie. 


120 


W warszawskiej Zachęcie 
wystawa „Emotikon” 
Rokerta Rumasa i Piotra 
Wyrzykowskiego. Artyści, 
tworząc aranżację ekspozy- 
cji, spojrzeli na sale galeryj- 
ne jak na klatki taśmy filmo- 
wej, która podlega cięciom 
i montażowi. Każda z insta- 
lacji stanowi oddzielną nar- 
racyjną całość, ale wszystkie 
razem stają się zmontowa- 
nym materiałem audio- 
wizualnym. Więcej: 
www.emotikon.net 


Metallica 
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Asymmetry Festival we 
Wrocławiu. Ideą wydarzenia 
jest prezentacja nietuzinko- 

wej muzyki z pogranicza 
rocka, metalu, elektroniki, 
rapu i jazzu oraz artystów 
eksperymentujących w swo- 
jej stylistyce, wychodzących 
poza ramy gatunku. Zagra 
m.in. zespół Killing Joke. 


(7-12 ) 


W Gdyni 37. Festiwal Pol- 
skich Filmów Fabularnych. 


Więcej na ten temat na 5. 14. 


Gio) 


Na lotnisku Bemowo 
w Warszawie wystąpi 
legendarna Metallica, 
która w całości zagra płytę 
„Black Album”. 


Killing Joke 


(11-20 


Festiwal Planete Doc 
Review odbędzie się w War- 
szawie w dniach 11-20 maja 
o we Wrocławiu 
w dniach 14-20 maja. 

14 maja w stołecznej Kinote- 
ce odbędzie się wykład mi- 
strzowski znanego austriac- 
kiego reżysera Michaela 
Glawoggera i współpracu- 
jącego z nim od lat operato- 
ra Wolfganga Thalera. 
13 maja również w Kinotece 
odbędzie się wykład mi- 
strzowski „Kręcenie filmów 
i prawa człowieka” uznane- 
go czeskiego reżysera i pro- 
ducenta Petra Loma. 

O Planete Doc piszemy też 
na stronie 47. 


Eh 
GEB 
W całej Polsce Marsze 
Równości upominające się 


o równouprawnienie gejów 
i lesbijek. 


lichael Glawogger 


| 24-26 


5. Festiwal Muzyki Filmo- 
wej w Krakowie. W ramach 
festiwalu m.in. koncert z oka- 
zji 80. urodzin Wojciecha Ki- 
lara. Wśród gości także Elliot 
Goldenthal - twórca muzyki 
do takich filmów jak „Wrogo- 
wie publiczni”, „Gorączka”, 
„Batman Forever”, „Obcy 3” 
oraz „Wywiad z wampirem”. 


(24-26 ) 


W Lublinie „Sąsiedzi”, 
czyli Festiwal Teatrów Europy 
Środkowej. 


SRG 
(28) 
Rozpoczyna się 52. Krakow- 
ski Festiwal Filmowy - jed- 


na z najstarszych imprez 
w Europie poświęconych fil- 


Wojciech Kilar 
. A 


Jacek Perrycki 
a 


mom dokumentalnym, ani- 
mowanym oraz krótkim fa- 
bułom. W konkursie polskim 
pokazany zostanie m.in. do- 
kument „Wiera Gran"w reży- 
serii Marii Zmarz-Kocza- 
nowicz (patrz też str. 
58-60) i „Moje zapiski 
z podziemia” w reżyserii 
Jacka Petryckiego. 


30 


Amerykańska wokalistka 
r'n'b i soul Macy Gray 
zaśpiewa na Torwarze 

w Warszawie. Jej charakte- 

rystycznego, zachrypłego 
głosu nie można pomylić 
z żadnym innym. 


FOTO: J. ANTONIAK, M. NOWORYTA/MEDIUM, PA PHOTOS, PHOTO PRESS, DDP/MEDIUM, K. TADEJ/EAST NEWS, R. LIPCZYŃSKI/FORUM 


Macy Gray 


« N HONDA 


« The Power of Dreams 
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Affleck hazardzistą? 


W SZPONACH 
HAZARDU 


Ben Affleck zagra jedną z głównych 
ról w „Runner, Runner”. Akcja filmu 
będzie rozgrywać się w świecie 
graczy pokera online. W centrum 
uwagi znajdzie się konflikt między 
właścicielem internetowej strony 
z pokerowymi rozgrywkami 

i jego protegowanym. Drugą 
główną rolę zaproponowano 
Justinowi Timberlake'owi. 

„Runner, Runner” wyreżyseruje 
Brad Furman (twórca „Prawnika 

z lincolna”). Film powstanie 

dzięki Appian Way, firmie 
producenckiej Leonarda DiCaprio. 
Tuż po zakończeniu zdjęć do 
„Runner, Runner” Ben Affleck 
zamierza wyreżyserować komedię 
polityczną „Nathan Decker”. 


EMY 


|soNs HOTEL WTO 
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RODZINA NA NIBY 


Jennifer Aniston i Jason Sudekis zagrają w komedii „We're 
The Millers” Rawsona Thurbera. To historia handlarza 
narkotyków, który wynajmuje kilka osób, by udawały jego 
rodzinę. Z ich pomocą usiłuje przemycić z Meksyku do Sta- 
nów Zjednoczonych ponad 600 kg marihuany. Scenariusz 
komedii, napisany przez Steve'a Fabera i Boba Fishera 
(autorów także „Polowania na druhny”), czekał na sfilmo- 
wanie kilka lat. W tym czasie był wielokrotnie przerabiany, 
a główną rolą byli zainteresowani m.in. Steve Buscemi 
i Jason Bateman. 


NIEBEZPIECZNY ZESPÓŁ 


Powstaje biografia N. W. A., jednej z naj- 
bardziej znanych grup gangsta rapu. Z po- 
wodu pełnych agresji i nienawiści tekstów 
N. W. A. (skrót od Ni-az Wit Attitudes) zo- 
stał pod koniec lat 80. uznany przez FBI 

za „najbardziej niebezpieczny zespół świa- 
ta”. Film zatytułowany „Straight Outta 
Compton" wyreżyseruje F. Gary Gray. 
Jednym z producentów będzie Ice Cube, 
współzałożyciel N. W. A. 


FOTO: MEDIUM, BIG PICTURES/FORUM 


Kandydatka na gwiazdę? 


DZIEWCZYNA ) 
PORYWACZA b 


Yolanthe Cabau, modelka o hiszpańsko-holenderskich korzeniach, 
wystąpi w „Pain and Gain”, najnowszej superprodukcji Michaela 
Baya. Będzie to czarna komedia o dwóch kulturystach z Miami, 
którzy porywają bogatego przemysłowca. Kidnaperów zagrają 
Mark Wahlberg i Dwayne Johnson. Cabau będzie dziewczyną jed- 
nego z nich. Rolę porwanego biznesmena przyjął Tony Shalhoub, 
gwiazda serialu „Detektyw Monk”. W obsadzie „Pain and Gain” są 
także Ed Harris i jedna z „Druhen” - Rebel Wilson. 


POWRÓT DUETU 


Vince Vaughn i Owen Wilson przygotowują 
kolejną wspólną komedię. W „The Inter- 
ship” Shawna Levy'ego zagrają dwóch 
handlowców, którzy próbują zrobić karie- 
rę w firmie komputerowej. Vaughn jest 
także autorem scenariusza i współprodu- 
centem tej komedii. 
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ERIAL DOSTĘPNY TAKŻE W HBO GO 
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GIBSON UUJE „THE MACCABEE 
AWANTURA 
O SCENARIUSZ 


Mel Gibson po- 
kłócił się z Joe 
Eszterhasem. 
Powodem kłótni 
jest napisany 
przez Eszterha- 
sa scenariusz 
„The Maccabees”, 
wykorzystujący 
historię Judy 
Machabeusza, 
jednego z przy- 
wódców żydowskiego powstania prze- 
ciwko Grekom i Syryjczykom w II wieku 
przed Chrystusem. Gibson miał być re- 
żyserem i (razem z Warner Bros.) 
współproducentem filmu, co wzburzy- 
ło niektóre amerykańskie organizacje 
żydowskie. Jednak ostatnio produkcja 
„The Maccabees" została zawieszona 
przez Warner Bros. Eszterhas odpo- 
wiedzialnością za to obciążył Gibsona 
i oskarżył go o antysemityzm. „Dosze- 
dłem do wniosku, że nie chcesz zrobić 
tego filmu z najbardziej obrzydliwego 
z możliwych powodu - nienawidzisz 
Żydów”, napisał w liście zacytowany 
przez portal TheWrap.com. 
Gibson odpowiedział na te zarzuty 
w liście otwartym wysłanym m.in. 
do redakcji „Los Angeles Times” i ma- 
gazynu „People”. Napisał, że jedynym 
powodem, dla którego produkcja „The 
Maccabees” została zawieszona, był zły 
scenariusz. „Warner Brothers i ja byli- 
śmy wyjątkowo nim rozczarowani”, 
oznajmił. Gibson zapowiedział też, że 
nie zrezygnował z nakręcenia „The 
Maccabees”. Zrobi to - jak tylko po- 
wstanie dobry scenariusz. 
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nominacji 
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JL do Oscara 
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BALE MŚCICIELEM 


Christian Bale wystąpi 

w thrillerze „Out of the 
Furnace” Scotta Coopera. 
Bohater Bale'a po wyjściu 
z więzienia (gdzie 
odsiedział wyrok za 
zabójstwo) dowiaduje 

się, że jego brat został 
zamordowany przez gang. 
Oczywiście, postanawia się 
zemścić. Jego przeciwnika 
- przywódcę gangu - zagra 
Woody Harrelson. 


743 NTUJE: 


WYSŁAŁ 


WATSON 
WŁAMYWACZKĄ 


Emma Watson zagra w „The Bling 
Ring” Sofii Coppoli. Scenariusz 
(autorstwa także Coppoli) został 
oparty na prawdziwych wydarze- 
niach - kilka lat temu grupa na- 
stolatek została aresztowana 
za włamania do domów cele- 
brytów, m.in. Lindsay Lohan 
i Paris Hilton. Dziewczyny kradły 
biżuterię i ubrania. Watson zagra 
jedną z włamywaczek - prawdo- 
podobnie inicjatorkę akt 


FOTO: KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI, MEDIUM 


FESTIVAL DE CANNES 
2012 


ROMAN POLAŃSKI 
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Po HOLLYWOOD ZAGRA W POLSCE 
WERONIKA NA KRAWĘDZI 


Po tym jak stacja HBO po serii dramatycznych wypad- 
ków podczas produkcji zdecydowała się zawiesić serial 
„Luck”, Weronika Rosati przyjęła propozycję zagrania 
w polskim serialu kryminalnym „Na krawędzi”. Serial 
jest realizowany dla telewizji Polsat, reżyseruje go Ma- 
ciej Dutkiewicz i będzie miał premierę jeszcze wtym 
roku. Jak twierdzi sama aktorka, wprawdzie zdecydo- 
wała się skupić teraz na pracy w Polsce, ale nie zamie- 
rza rezygnować z Hollywood i nadal bierze udział 

w castingach za Oceanem. 


SINATRA W ODCINKACH 


Reżyserowi Martinowi Scorsese spodobała się praca dla 
telewizji. Przymierza się do realizacji biografii Franka 
Sinatry w formie miniserialu. „Rozmawiam z dwoma 
scenarzystami. Na razie decydujemy, na której części 
życia Franka Sinatry chcielibyśmy się skupić. Gdybyśmy 
chcieli opowiedzieć o całym jego życiu, trwałoby to z 15 
godzin. Podoba mi się koncepcja miniserialu. Szczegól-- 
nie jeśli chodzi o współpracę z HBO. O ile nie przesa- 
dzasz z budżetem, masz wolność, o której nie ma 
mowy wkinie” - twierdzi reżyser, który już współpra= 

cował z HBO. Był producentem i reżyserem pilotowego ZŁODZIEJ ZŁODZIEI 


odcinka „Zakazanego imperium”. 
Pomysłodawca przebojowego serialu 


o zombie „The Walking Dead” Robert 
Kirkman przygotowuje kolejny projekt 
- tym razem serial o superzłodzieju. 
„Thief of Thieves” ma być adaptacją serii 
komiksów pod tym samym tytułem wy- 


Et wc 
>» i E a 
„HELLRAISER nialny złodziej, który stara się pożegnać 


zzawodem. Ale uzależniony od swojego 
fachu specjalista od wykradania przed- 
miotów, które wcześniej zostały skra- 
dzione, ciągle natrafia na interesujące 
wyzwania. Kirkmana będzie wspierać 
producent David Alpert („The Walking 
Dead”) i Chic Eglee („Dexter”). Serial po- 
wstanie dla kanału AMC. 


Trwają prace nad serialową wersją 
horrorów z cyklu „Hellraiser” 

- „Hellraiser: The Series”. Stwo- 
rzony przez Clive'a Barkera w 1987 
roku kultowy horror „Hellraiser” 
doczekał się aż ośmiu kolejnych 
części. 


FOTO: MICHAŁ PIEŚCIUK/MEDIUM, CINETEXT, DDP/MEDIUM, ZUMA PRESS/FORUM, MAT. PRASOWE 


KLUBFILM 17 

www.film.com.pi/klub RSD KOLEKCJA POL- 
FILMOW DVD 

e DOŁĄCZ 


„POLSKIE DEBIUTY 2012" DE- 


DO KLUBU WYDAWNICTWO ZAWIERA FILMY BI U j Y 
FABULARNE, DOKUMENTALNE 
FILMOWEGO... I ANIMACJE ZREALIZOWANE PRZEZ 
MŁODYCH TWÓRCÓW W STUDIU MUNKA POLISH TALENTS 


książki Joanny Szczepkowskiej „Bardzo krótka podróż i inne scenariusze filmowe” 
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PIĄTY SEZON 
„CZYSTEJ KRWI” 


Wiadomo już, że amerykańska premie- 
ra 5. sezonu serialu „Czysta krew” odbę- 
dzie się 10 czerwca. Piąta odsłona serialu 
o wampirach i wilkołakach, zrealizowana 
dla HBO przez Alana Balla na postawie se- 
rii powieści Charlaine Harris, będzie się 
składała z 12 odcinków. W rolach głów= 
nych zobaczymy oczywiście Annę Paquin, 
Alexandra Skarsgarda i Stephena Moyera. 
Pojawią się także nowe postacie, w które 
wcielą się: Christopher Meloni, Peter 
Mensah i Camilla Luddington. 


„NEWSROOM” 
SORKINA 


W internecie można już zobaczyć zwia- 
stun nowego serialu „Newsroom”, 

do którego scenariusz napisał Aaron 
Sorkin (m.in. „The Social Network”). Akcja 
serialu rozgrywa się za kulisami telewizji 
informacyjnej nadającej program przez 
całą dobę. Bohaterami będą prowadzący 
(w tej roli Jeff Daniels), producentka 
(Emily Mortimer), członkowie ekipy 
realizacyjnej (Alison Pill, John Gallagher 
Jr., Olivia Munn, Dev Patel, Thomas Sado- 
ski) oraz ich szef (Sam Waterston). Jane 
Fonda zagra Leonę Lansing, prezesa ma- 
cierzystej spółki stacji. Reżyserem serialu 
jest Greg Mottola. Daty premiery jeszcze 
nie ustalono. 


TAJEMNICZE/TAJNE/TRUDNE 


Wybierając się na film „Gdy budzą się demony” Rolanda Jofić (w kinach od 18 
maja) o początkach Opus Dei, warto cokolwiek wiedzieć o tej tajemniczej przyko- 
ścielnej organizacji. Specjalnie dla „Filmu” napisał o niej wybitny filogof I teolog 
Tadeusz Bartoś 


JOSEMARIA ESCRIVA DE BALAGUER, urodzony w 1928 roku Hiszpan, założyciel Opus Dei, tojednaz naj- 
bardziej wpływowych postaci katolicyzmu XX wieku. Stworzył od podstaw najpotężniejszą dziś katolicką or- 
ganizację, bogatą, sprawną, mającą znaczący wpływ na całokształt polityki Kościoła katolickiego. Dzieło Boże 
- to właśnie znaczą słowa Opus Dei - wychowuje, kształci młodzież na całym świecie. Ma w swych szeregach 
ponad 70 tysięcy mężczyzn i kobiet tworzących zdyscyplinowaną armię „Bożych wojowników”, gotowych 
poświęcić całe swoje życie służbie Kościołowi katolickiemu. Przedstawiciele Dzieła deklarują, że ich organiza- 
cja trzyma się z dala od polityki i biznesu, ale 
jedną z najważniejszych w Europie uczelni 
ekonomicznych jest IESE Business School, 
prowadzone przez Opus Deiw Madrycie i Bar- 
celonie. Przede wszystkim jednak zapewniło 
ono sobie silną pozycję w administracji waty- 
kańskiej, na co zwrócił uwagę John Allen, 
amerykański korespondent w Watykanie. 
Od lat 70. przenikało dyskretnie na stanowi- 
ska w urzędach watykańskich, do tego stop- 
nia, że Paweł VI zażądał od Josemarii Escrivy 
listy członków Dzieła pracujących w Kurii. 
Rośnie w całym świecie ilość biskupów, 
członków Opus Dei. Nie bez znaczenia jest 
także sprawność finansowa tej organizacji. 
Za pontyfikatu Jana Pawła II dla Watykanu 
borykającego się z kłopotami finansowymi 
był to argument znaczący. 

Papież Polak dał Dziełu niespotykany wcze- 
śniej w prawie kościelnym status, tworząc 
instytucję prałatury personalnej, struktury jedynej w swoim rodzaju, bezpośrednio podległej papieżowi. 
Opus Dei zajęło w ten sposób miejsce tradycyjnie przypisane jezuitom, misyjnemu wojsku papiestwa. 
Jezuici popadli w niełaskę, kiedy stanęli po stronie współczesnej teologii i zaangażowali się w obronę ubo- 
gich Ameryki Południowej, głosząc hasła wyzwolenia z opresji bogaczy, bezwzględnie eksploatujących 
lokalną ludność i sprowadzających ją do pozycji niewolników. W tym samym konflikcie Opus Dei stało 
po stronie bogatych oraz kościelnej hierarchii, towarzysko związanej z latyfundystami, a także tworzącej 
sojusze z lokalnymi dyktaturami. 

Josemaria Escriva popierał dyktaturę generała Franco w Hiszpanii a w Chile, po zamachu stanu z 1974 roku, 
osobiście wsparł juntę Pinocheta. Członkowie Dzieła byli bliskimi współpracownikami obydwu dyktato- 
rów. W rządzie generała Franco było kilkunastu ministrów z Opus Dei (później zamieszanych w skandale 
finansowe). Olbrzymi majątek, jaki nielegalnie zgromadził Pinochet, jak donoszą media, nie powstałby, 
gdyby nie dyskretne operacje dokonywane przez instytucje finansowe kontrolowane przez Dzieło. Nie spo- 
sób przy tym określić majątku Dzieła, oprócz bowiem choćby wielkiego banku hiszpańskiego, dużych uni- 
wersytetów w Hiszpanii i Chile, anonimowi członkowie Opus Dei są właścicielami znacznej ilości spółek 
i fundacji, które oficjalnie nie mają powiązań z Dziełem. 

Ta sprawna organizacja zaprasza do uczestnictwa (krytycy powiedzą: werbuje) ludzi bogatych i wpływowych: 
prawnicy, dziennikarze, biznesmeni są naturalnym środowiskiem Dzieła. Ich członkostwo w Opus Dei nie jest 
tajne, lecz co najwyżej - jak twierdzą przedstawiciele Dzieła - dyskretne. Cienka granica między tajnym a dys- 
kretnym - zwłaszcza jeśli członkowie Dzieła uczestniczą w rządach krajów, są szefami banków czy innych zna- 
czących instytucji - sprawia, że mówi się o Opus Dei, iż jest katolicką masonerią. I jak członkostwo w masone- 
rii bywa pomocne w osobistej karierze zawodowej członka, podobnie Dzieło nie zapomina o swoich, tworząc 
naturalny system samopomocy. Dyskrecja, będąca w niektórych przypadkach faktycznie tajnością, jest zjawi- 
skiem o tyle ciekawym, że papieże w początkach XX wieku, w encyklikach skierowanych przeciwko masonerii 
jako ważny argument przedstawiali właśnie tajność, która jest sprzeczna z zasadą jawności życia publicznego; 
innymi słowy — w biznesie i polityce jest kwestią uczciwości jawność faktu, kto dla kogo pracuje. Te argumen- 
ty wydają się wyjątkowo mocne, zwłaszcza w tak złożonym organizmie jak współczesne demokracje. Nasuwar 
ją się bowiem proste pytania: czy dziennikarz, prawnik, biznesmen należący tajnie do Opus Dei zachowa bez- 
stronność, czy nie będzie w sposób nieprzejrzysty dla otoczenia skłaniał się ku decyzjom powodowanym nie 
merytoryczną oceną, ale stronniczością na rzecz własnej grupy? 

Dzieło także w Polsce skutecznie zdobywa swoich zwolenników. Polscy dziennikarze, prawnicy renomowanych 
kancelarii, bankierzy owysokim statusie zawodowym - listy członków Dzieła nie znajdziemy na jego stronie in- 
ternetowej. W naturalny sposób informacje o tym krążą drogą pantoflową. Osiedle członków Dzieła powstało 
w Józefowie pod Warszawą, tam też jest przedszkole, szkoła podstawowa, gimnazjum. Ma być jeszcze liceum. 
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TEŻ SI Ę FI L M UJ E Film „PGNIG - Energia dzięki wiedzy” jako pierwszy 


polski w historii tgw. film korporacyjny został nagrodzony na prestiżowym festiwalu World 
Media Festival w Hamburgu. Produkcja otrzymała srebrne wyróżnienie w kategorii Web: 
Business-to-Business. Nagrody zostaną wręczone na uroczystej gali 9 maja w Hamburgu 


WORLD MEDIA FESTIVAL jest jednym z najważniej- 
szych festiwali w branży medialnej. Po raz pierwszy 
odbył się w 2000 roku z inicjatywy Intermedia. Festi- 
wal skupia się na mediach globalnych i przede wszyst- 
kim docenia innowacyjność w branży filmowej i tele- 
wizyjnej. 

„W całej historii festiwalu film Polskiego Górnictwa 
Naftowego i Gazownictwa jest pierwszym nagrodzonym filmem kor- 
poracyjnym z Polski - mówi prezes Grzegorz Szyroki z PrimeMovers 
Sp. z 0. 0., firmy, która wyprodukowała film. - To duże wyróżnienie, bo 
konkurencja na festiwalu w Hamburgu jest międzynarodowa, a o nagro- 
dy starają się bardzo znane i silne globalne marki”. 

1 dodaje: „Film PGNiG na świecie jest doceniany - dostaliśmy nagrodę 
w Hamburgu, czekamy na nagrodę w Nowym Jorku, bo jest już nomina- 
cja oraz liczymy na nagrodę w Cannes”. 

Wspomniany przez Grzegorza Szyrokiego „Nowy Jork” to Intemational 
Advertising Awards, jedna z największych imprez świata reklamy, z mię- 
dzynarodowym panelem sędziowskim złożonym z 380 specjalistów. Kiedy 
oddawaliśmy do druku ten numer naszego magazynu, dotarła do nas 
informacja, że film Polskiego Górnictwa Naftowego i Gazownictwa S.A. 
oraz domu produkcyjnego PrimeMovers „PGNiG - Energia dzięki 
wiedzy” został nagrodzony brązową statuetką na jednym z najbardziej 
prestiżowych festiwali - 55. New York Festivals International Television 
8. Film Awards w kategorii IntroductionsśLead-In Titles. Twórcy odbiorą 
ją 2 maja w Las Vegas. Gratulujemy! 
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Film można obejrzeć pod linkiem: 


Film „PGNiG - Energia dzięki wiedzy” opowiada historię spółki, tłuma- 
czy jej strategiczne znaczenie w Polsce, pokazuje zaplecze technologicz- 
ne i ludzkie, a także wdrażane innowacje. Inspiracją dla twórców był kul- 
towy „Koyaanisqatsi” Godfreya Reggio, dlatego też znaczna część pro- 
dukcji składa się z sekwencji ujęć poklatkowych. Zdjęcia do filmu trwały 
sześć dni i były realizowane w kilku lokalizacjach na terenie całego kraju. 
Ciekawostką techniczną jest fakt, że po raz pierwszy w polskim filmie 
korporacyjnym zastosowano technologię HDR (High Dynamic Range) 
pozwalającą stworzyć obraz o niezwykłym nasyceniu szczegółów. To 
właśnie ta odważna i świeża narracja filmu oraz dbałość techniczna twór- 
ców przyczyniły się do docenienia obrazu w Hamburgu. 

Film wyreżyserował Tomasz Matuszczak, operatorem był Jakub Kijowski, 
a producentem Grzegorz Szyroki. 

„Sukces filmu w dużej mierze zawdzięczamy odważnej decyzji przed- 
stawicieli klienta, którzy zaakceptowali nasz innowacyjny po wzglę- 
dem realizacji i narracji pomysł - tłumaczy Grzegorz Szyroki. - Dzięki 
temu mogliśmy odejść od tradycyjnej formy opowiadania, charaktery- 
stycznej dla polskich filmów korporacyjnych. Kiedy klient zaakcepto- 
wał nasz pomysł, byłem już pewny, że powstanie dobry film. Mieliśmy 
skompletowaną świetną ekipę kreatywną, produkcyjną oraz technicz- 
ną, a także wystarczająco dużo czasu, aby z dbałością zrealizować przy- 
jęty scenariusz”. 

Film jest pokazywany przez PGNiG na spotkaniach biznesowych i branżo- 
wych w kraju i na świecie; jest też wykorzystywany w komunikacji we- 
wnętrznej spółki. 
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J EJ M l ŁO S c Najbardziej niegwykłe w związku z polską premierą „Lady” Luca 


Bessona (27 kwietnia) jest to, że jego bohaterka — Aung San Suu Kyl jest właśnie na ustach całego 
świata. A ga jej nieszczęsny kraj — Birmę — wszyscy trzymają kciuki... 


AUNG SAN SUU KYI, laureatka Po- 
kojowej Nagrody Nobla, wysłała do 
francuskiego reżysera list z podzięko- 
waniem, że zrobił o niej film i zwrócił 
uwagę na sytuację Birmy. Tak napraw- 
dę jednak to cały świat powinien słać 
do niej listy z podziękowaniem za to, 
jak odważną, niezłomną i pełną wiary 
jest kobietą. 

Można sobie wyobrazić, że zamiast 15 
lat domowego aresztu, na który skaza 
li ją birmańscy generałowie za działal- 
ność opozycyjną, pani Suu Kyi spędziła 
życie w spokoju i dostatku. Kyi dora- 
stała bowiem w Indiach, gdzie jej mat- 
ka była ambasadorem (ojciec - generał 
Aung San zginął w 1947 roku w wojnie 
o niepodległość Birmy). Z Indii Suu Kyi trafiła na uniwersytet oksfordzki, 
gdzie studiowała filozofię, ekonomię i nauki polityczne. Tu poznała swoje- 
go męża Michaela Arisa. 

W Wielkiej Brytanii urodziła dwóch synów - Aleksandra i Kima. W 1988 ro- 
ku wróciła jednak do Rangunu, miasta w Birmie, by odwiedzić swoją umie- 
rającą matkę. Birma, która od 1962 roku była rządzona przez socjalistyczną 
juntę wojskową, pod koniec lat 80. zbuntowała się przeciw reżimowi. Aung 
San Suu Kyi miast wracać do Wielkiej Brytanii, zaangażowała się w tę wal- 
kę o demokratyzację kraju, stając na czele swojej partii - Narodowej Ligi 
na rzecz Demokracji - i jeżdżąc po kraju, namawiając do pokojowych prote- 
stów, by wymóc na reżimie wolne wybory. 

Jednak w tym samym czasie jedne rządy wojskowe - generała Bo Ne Wina 
- zostały zastąpione innymi - generała Thana Shwe. Co prawda, w 1990 
roku zgodził się on na wolne wybory, jednak gdy wojskowi zdobyli 10 man- 
datów na 400 możliwych, a partia pani Aung San Suu Kyi ponad 300, Than 
Shwe unieważnił głosowanie i zapowiedział, że nie odda władzy. A San Suu 
Kyi została skazana na areszt domowy, w którym spędziła 15 lat! 

Od 1962 roku Birma zdążyła też popaść w całkowitą ruinę ekonomiczną. 
Kraj, w którym w myśl socjalistycznych zaleceń zniszczono wszelką wła- 
sność prywatną, zabito burżujów i przegnano „wrogi, obcy element”, czyli 
Chińczyków i Hindusów, stał się z jednym z najbiedniejszych na świecie. 
Do tego wobec przeciwników politycznych armia stosowała przez lata prze- 


—SEBASTIAN ŁUPAK 


moc, zabójstwa, palenie całych wiosek, 
awobec kobiet - gwałty. 

Generał Bo Ne Win wymyślił „birmań- 
ski socjalizm”: upaństwowienie ban- 
ków i fabryk, likwidację klasy „posiada: 
czy krwiopijców”, zahamowanie „zgni- 
łej, bo europejskiej” industrializacji 
i urbanizacji. Stworzył ubogi skansen, 
gdzie ludzie chodzili w strojach ludo- 
wych, ale nie mieli żadnych praw i nie 
mieli co jeść. 

W latach 90. władzę przejął generał Than 
Shwe. Ten krwawy paranoik, nienawi- 
dzący Suu Kyi, sam uważa się za wciele- 
nie Buddy. Na polecenie swojego astro- 
loga kazał w 2002 roku wybudować no- 
wą stolicę kraju - Naypyidaw - gdzie za- 
barykadował się przed narodem wraz ze swoją świtą. 

W tym czasie Aung San Suu Kyi przebywała w areszcie, co prawda w swoim 
domu, ale jednak w odosobnieniu - sporadycznie mogli ją odwiedzać 
członkowie jej partii czy zagraniczni dziennikarze. Czas spędzała medytu- 
jąc, czytając powieści, ucząc się języków obcych, czy grając Bacha na forte- 
pianie. Przez te wszystkie lata nie widziała też męża, który zmarł w Anglii 
na raka w 1999 roku, ani - aż do 2010 roku - obu synów. 

W tym roku po raz pierwszy od lat w 54-milionowej Birmie odbyły się wol- 
ne wybory parlamentarne, ale jedynie uzupełniające. Walka toczyła się 
045 miejsc w 440-0Ssobowym parlamencie. Choć więc partia 66-letniej Suu 
Kyi je wygrała (43 mandaty), to i tak większość w parlamencie ma wciąż 
reżim wojskowy i jego funkcjonariusze. W Birmie nadal jest około dwóch 
tysięcy więźniów politycznych, niektórzy z wyrokami po 30 lat czy nawet 
dożywociem - starcy, młodzież, mnisi buddyjscy, studenci, bloggerzy. 

W filmie Luca Bessona Aung San Su Kyi grana jest przez pochodzącą z Ma- 
lezji aktorkę Michelle Yeoh („Przyczajony tygrys, ukryty smok”, „Jutro nie 
umiera nigdy”), a jej mąż - Michael Aris - przez Davida Thewlisa. Podczas 
gdy film trafia do kin, sama Aung Suu Kyi może już jeździć wolna po kra- 
ju, a jej zdjęcia ukazują się po raz pierwszy od lat w reżimowej prasie. 
„Jestem wolna, choć nasza droga do demokracji nawet się jeszcze nie 
zaczęła” - mówi. 


13+7 W GDYNI 


13 filmów powalczy w tym roku o Złote Lwy w Konkursie Głównym 
rozpoczynającego się J maja 37. Gdynia Film Festival, Siedem g nich 


to premiery, trzy są debiutami, a jeden filmem drugim 


1. „80 milionów”, reż. Waldemar Krzystek 

2. „Baby są jakieś inne”, reż. Marek Koterski 
3. „Bez wstydu”, reż. Filip Marczewski 

4. „Droga na drugą stronę”, reż. Anca Damian 
5. „Dzień kobiet”, reż. Maria Sadowska 

6. „Jesteś Bogiem”, reż. Leszek Dawid 

7: „Mój rower”, reż. Piotr Trzaskalski 

8. „Obława”, reż. Marcin Krzyształowicz 

9. „Sekret”, reż. Przemysław Wojcieszek 

10. „Sponsorinę”, reż. Małgośka Szumowska 
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11. „Supermarket”, reż. Maciej Żak 
12. „W ciemności”, reż. Agnieszka Holland 
13. „W sypialni”, reż. Tomasz Wasilewski 


Niewykluczone, że wśród konkursowych fil- 
mów może pojawić się jeszcze jeden, jeśli jego 
produkcja zostanie na czas zakończona. 
Debiuty dominują wśród siedmiu filmów 
Panoramy Kina Polskiego, drugiej - obok 
Konkursu Głównego - sekcji festiwalu. Będą 
to: „Big Love” Barbary Białowąs, „Być jak Kazi- 
mierz Deyna” Anny Wieczur-Bluszcz, „Felix, 
Net i Nika oraz Teoretycznie Możliwa Katastro- 
fa” Wiktora Skrzyneckiego, „Listy do M” Mitji 
Okorna, „Nad życie” Anny Pluteckiej-Mesjasz, 
„Piąta pora roku” Jerzego Domaradzkiego, „Ta- 
niec śmierci. Sceny z Powstania Warszawskie- 
go” Leszka Wosiewicza. 

Więcej: www.festiwalgdynia.pl 


„WIRTUALNA WOJNA” 
| wHBO—-19 majao 11:20; 
w HBO2- 15 maja o 17:15, 


21 maja o 01:05 i 24 maja o 13:35 


FOTO: MONOLITH, HBO 


NO TO MAMY 
WOJN 


eee „Rozróżnienie na fabułę i dokument jest niepotrzebne. Liczą się emocje” 


— mówi Jacek Bławut, którego niegwyktą „Wirtualną wojnę” można w maju oglądać w FIBO. 


Wirtualną, ale jakby prawagiwą! 


KRĘGOSŁUP MNIE BOLI, nasłuchałem się już dosyć o ludzkim losie i mam 
dosyć - mówi Jacek Bławut, reżyser takich dokumentów jak „Nienormalni” 
czy „Szczur w koronie”. - Niektórzy dokumentaliści skarżą się, żewykorzy- 
stują swoich bohaterów. A ja sam czuję się przez nich wykorzystany! To 
mój ostatni dokument”. 

Film opowiada o bitwie o Hanower, toczonej nie w czasie II wojny świato- 
wej, ale współcześnie. Oczywiście, chodzi o wirtualną wojnę, która toczy się 
w Intemecie. Grupy zapaleńców tworzą wirtualne dywizj powietrzne iza: 
ciekle odtwarzają rzeczywiste bitwy z lat 1939-45. Umożliwia im to II-2 
Sturmovik: symulator lotu pozwalający na pilotowanie kilkudziesięciu wir- 
tualnych samolotów bojowych. 

Oczywiście, w samym fakcie, że ludzie grają w gry nie ma niczego nadzwy- 
czajnego. Jak więc Bławut tworzy swoją historię? Przede wszystkim opo- 
wiada ją jak fabułę: „piloci” w Polsce, USA, Niemczech i Rosji wsiadają 
do swoich maszyn, lecą nad Hanower, walczą ze sobą i giną bądź prz 
ją. Widz łapie się na tym, że chce wiedzi wygrają Alianci, czy Niemcy, 
kto przeżyje, a kto zostanie zestrzelony. „Zawsze powtarzam moim studen- 
tom, żeby opowiadali dokumenty jak fabuły, bo wtedy da się oglądać na- 
wet najcięższe tematy - mówi Bławut. - Z kolei fabuły trzeba kręcić jak do- 
kumenty: bez lipy, z prawdziwymi postaciami i dialogami z życia. Rozróż- 
nienie na gatunki mnie nie interesuje, liczą się emocje. Dokument może 
często wywołać większe niż niejedna fabuła”. 

Film Bławuta to także znakomita charakterystyka postaci: zbudowany jest 
właściwie na portretach bohaterów Niemców, Polaków, Rosjan i Ameryka- 
nów. Bławut koncentruje się na ich oczach, twarzach, gestach, ruchach. Ale 
też na ich duszy: są momenty, gdy postacie ujawniają zaskakujące informa- 
cje o swoim stosunku do przeszłości, patriotyzmu, wojny, rodziny. Jak 
młody Niemiec „broniący” Hanoweru, który ze łzami w oczach wyznaje, że 
dowiedział się, iż jego dziadek w czasie II wojny światowej był mordercą 
Żydów. 

„Widać, że ten chłopak latami to w sobie dusił i wreszcie musiał z siebie wy- 
rzucić - mówi Bławut. - Każdy przecież chce mieć pięknego dziadka, a tu 
okazuje się, że dziadek był mordercą. Młody Niemiec nie chciał, bym kręcił 


go w jego domu rodzinnym, pewnie tam nie mógł o tym opowiedzieć, 
przeszłość była tam skrywana”. 

Siłą dokumentu Bławuta jest też to, że pokazuje, dokąd, być może, zmierza 
świat wirtualnych wojen. Reżyser wyjaśnia, że jego bohaterowie „przelata- 
li” na symulatorach tysiące godzin. „Ćwiczą codziennie po kilka godzin 
dziennie, mają niesamowite umiejętności - mówi Bławut. - Do tych dywi- 
zji przyjmowani są najlepsi - trzeba coś umieć, coś znaczyć. Myślę, że już 
teraz wśród takich graczy rekrutowani są prawdziwi »żołnierze«, którzy ze 
swojego domu pilotują bezzałogowe samoloty latające w Afganistanie 
i bombardujące przeciwnika”. 

Bławut mówi, że jego dokument już jest dokumentem historycznym, bo 
za pięć lat świat symulatorów lotniczych pójdzie jeszcze bardziej do przo- 
du. „To już nie jest jakaś zabawa, »strzelanka«, to są doznania i emocje 
kojarzone z prawdziwą wojną. Ten świat przestaje być wirtualny, on się sta- 
je realny, a gracze to zwykli ludzie”. 

Bohaterowie Bławuta mają różny stosunek do przeszłości, wojny, zabija- 
nia. Z jednej strony, Rosjanie nienawidzą tego, co Niemcy zrobili w ich kra- 
ju podczas II wojny światowej, z drugiej - odsyłają do Niemiec wykopane 
gdzieś pod Moskwą „nieśmiertelniki” z nazwiskami żołnierzy Wehrmach- 
tu, z nadzieją, że niemieckie rodziny w 2012 roku dowiedzą się czegoś 0 za- 
ginionych na froncie wschodnim bliskich. 

Gracze przed ekranem przebierają się w stare mundury, obudowują ekra- 
ny komputerów makietami samolotów. Ba, jeden z graczy, chcąc poczuć, 
że jest trafiony, podłącza się do prądu i gdy dostaje „wirtualną” serię, je- 
go mięśnie zostają lekko porażone! „To może się wymknąć spod kontro- 
li - mówi Bławut. - W sieci mogą powstać całe armie i będzie potrzebna 
policja do ich kontroli. Przecież jak ktoś dziś puszcza przez siebie 24 wol- 
ty, to następnym razem puści 220! Może będziemy ginąć realnie? Powyci- 
namy się przed komputerem? »Sala samobójców« to przy tym pestka!”. 
Bławut uważa, że jego film mógłby z powodzeniem wystartować w głów- 
nym konkursie w Gdyni. „Czas przewietrzyć tę trumnę - mówi reżyser 
o festiwalu. - Rozróżnienie na fabułę i dokument jest niepotrzebne. Liczą 
się emocje”. 


—SEBASTIAN ŁUPAK )—— 


15.FESTIWAL FILMÓW 


ULTOWYCH GGO 


10-20 MAJA*KATOWICE*WWW.FILMYKULTOWE.PL 


BANDA 


PROFESJONALNYCH DZIWAKÓW 


Kto? Reżyser Guy Ritchie, aktorka Noomi Rapace i aktor Robert Downey Jr. Dlaczego? 
Z powodu „Sherlocka Holmesa: Gry cieni” Ale dlaczego teraz? 80 wychodzi właśnie 


na płytach DVD i Blu-ray! 


-OPRACOWA 


„Film”: Dlaczego postanowiliście wrócić do Sherlocka Holmesa? 

Robert Downey Jr.: Pomysł narodził się, kiedy jeź ly po świecie, promując 
pierwszą cz Podczas wywiadów z prasą rozmawialiśmy o tym, co chcieliby- 
śmy poprawić w naszej adaptacji, co moglibyśmy zmienić, w jakich kierun- 
kach rozwinąć akcję etc. W końcu postanowiliśmy wprowadzić niektóre po- 
mysły w życie. Ale co innego mówić o zrobieniu kontynuacji, co innego zaś 
rzeczywiście ją robić. Uważam, że dla twórców sequeli powinny istnieć inter- 
netowe grupy wsparcia. Nie byliśmy przygotowani na to doświadczenie! Mój 
bohater uchodzi za mistrza kamuflażu. Tymczasem to my byliśmy mistrzami 
kamuflażu - udawaliśmy profesjonalistów pełną gębą, a tymczasem byliśmy 
bandą dziwaków. 

Guy Ritchie: Chciałem wrócić, bo świetnie bawiliśmy się przy pierwszej części. 
Było to doświadczenie jednocześnie katartyczne i przyjemne. Bardzo chciałem 
przeżyć je ponownie. 


„film”: Jedną z głównych ról zagrała Noomi Rapace. Kto wpadł na ten 
pomysł? 

Gwy Ritchie: To była nasza nieświadoma kolektywna decyzja. Wszyscy w tym samym 
czasie obejrzeliśmy szwedzką wersję „Dziewczyny z tatuażem”. Iwszyscy, nieza- 
leżnie od siebie, zaczęliśmy szukać kontaktu z Noomi. Krótkie spotkanie 
z nią utwierdziło nasw przekonaniu, że jest stworzona do roli i do naszego filmu. 


„Film”: Jak wspominasz pracę nad „Grą cieni”? 

Noomi Rapace: To było dla mnie całkiem nowe doświadczenie. Zazwyczaj 
przed każdym filmem dużo czasu poświęcam na przygotowania. Ale 
tym razem było inaczej. Roberta i jego żonę Susan (współprodu- 
centkę filmu - przyp. red.) spotkałam ledwie sześć-siedem tygodni 
przed rozpoczęciem zdjęć. To było krótkie spotkanie w Los Angeles. 
Właściwie nie rozmawialiśmy o Sherlocku Holmesie. Tylko o kinie 
w ogóle io marzeniach. Robert pytał mnie, jakie filmy mnie intere- 
sują, jak lubię pracować nad rolą? Potem odbyłam podobne spotka- 
nie w Londynie z Guyem Ritchie. Bardzo chciałam z nimi pracować, 
ale nie spodziewałam się, że moje marzenie się spełni. Dowiedzia- 
łam się, że dostałam rolę miesiąc przed rozpoczęciem zdjęć. Nie mia- 
łam dużo czasu na przygotowania. Na dodatek, to był mój pierwszy 
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SHERLOCK 
HOLMES 


an glojęzyczny fi film. Praca na planie także nie przypominała moich wcze- 
śniejszych doświadczeń. Guy nigdy nie mówił, jak mam grać, tylko pytał 
ie: „Noomi, jak chcesz to zagrać? Jak wid tę scenę?”. Bardzo mi to 
odpowiadało. Takie podejście zmusza aktora do kreatywności. 


„Film”: Co było największym wyzwaniem związanym z rolą? 

Noomi Rapace: Lubię sceny wymagające fizycznej kondycji, na przykład sceny 
walki. Zawsze staram się jak najmniej korzystać z pomocy kaskaderów. 
O wiele trudniejsze są dla mnie sceny wymagające emocji. Łatwo w nich 
o sztuczność iafektację, a ja jestem bardzo surowym krytykiem samej siebie. 


„film”: Czy tym razem presja była większa niż przy kręceniu pierw- 
szej części? 

Guy Ritchie: Zaczynałem karierę od robienia teledysków za 250 funtów. Potem 
większość czasu spędzałem na walce o swoje filmy i w ich obronie. Cyfry 
ba zer po kropce przestały robić na mnie wrażenie. Zera to zera. Nicwię- 
cej. Nie uważam, żeby presja przy kręceniu superprodukcji była większa niż 
przy kręceniu taniego teledysku. Cel jest przecież taki sam - dać z siebie 
wszystko i odnieść sukces. Jestem wręcz przekonany, że o wiele bardziej 
stresujące jest kręcenie teledysku za 250 funtów i dzielenie się wstydem 
z jego współreżyserem. 


„Film”: Jak układała się współpraca z Jaredem Harrisem? 
Robert Downey Jr.: Pamiętam, jak kręciliśmy naszą pierwszą wspólną 
scenę. Jared zapytał mnie: „Trzymamy się scenariusza?”. Odpo- 
wiedzi łem: „Absolutnie nie”. Na co Jared: „To mogę wykorzy- 
czym przeczytałem wczoraj wieczorem?”. I tak było 
cały czas. Jared zmuszał nas do czujności, gry na najwyższych 
obrotach. Nie chodzi o to, że chciał zdominować film, być jego 
g gwiazdą. Raczej chciał dochować wierności postaci stworzonej 
1 przez Conan Doyle'a. Podobnie jak Noomi, Jared miał niewiele 
czasu na przygotowania do roli. To była dla niego prawdziwa 
/ próba ognia. Pamiętam, jak pewnego dnia Guy kazał mu przez 
4 nocnauczyćsię arii operowej... po niemiecku! I Jared się nauczył. 
JP Nieznam nikogo innego, kto by to potrafił! 
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W WARSZAWIE... 


EJĘDZIE 
EJARDZO 


[el IE KAWI E To naprawaę kistoryczna chwila: BBC i TVP produkują razem 


serial szpiegowski! „Szpiegjów w Warszawie” zobaczymy jesienią w TVP 1 i BBC Four 


W WIELKIEJ BRYTANII przymotnika „sexy” używa się już nie 
tylko w znaczeniu seksownego. „Sexy” - czyli dobre, fajne, eks- 
cytujące - może być wszystko, z serialem włącznie. Ba, serial 
BBC w dzisiejszych czasach powinien być „sexy”. „Szpiedzy 
w Warszawie” też mają być „sexy” - jak usłyszeliśmy w War- 
szawie z ust Anglików. 

Inna sprawa, że „Spies Of Warsaw”, choć to historia szpie- 
gowska, rzeczywiście może być „sexy”. Serial ma być bowiem nie 
tylko ekscytujący, ale i pełen „namiętnego romansu” - jak za- 
pewniał Richard Klein, szef kanału BBC Four. 

BBC Four, czyli Czwórka, to - w przeciwieństwie do BBC One czy 
BBC Two - kanał telewizyjny skupiający się na programach trud- 
niejszych i bardziej wyrafinowanych. „Mniej u nas programów 
lajfstajlowych, mniej gotowania, sprzątania idoboru ubrań, wię- 
cej sztuki i prowokujących seriali” - tłumaczył Klein. 
Gzteroodcinkowy „Spies of Warsaw” ma być właśnie takim seria- 
lem - z jednej strony to dobra rozrywka: walka agentur szpiegow- 
skich przed wybuchem II woj- 
ny światowej plus wspomina- 
ne wyżej namiętne romanse. 
Z. drugiej zaś - serial ma do- 
sta brytyjskim widzom 
wiedzy o Polsce i jej sytuacji 


w przededniu wybuchu wojny. Akcja ma być skomplikowana, a motywacje postaci tak po- 
krętne i trudne do rozszyfrowania, by serial stał się wielopoziomową łamigłówką dla miło- 
śników wymagających historii szpiegowskich. Innymi słowy, skrzyżowanie „Casablanki” 
z prozą Johna Le Carrćgo. 
Serial powstaje na podstawie wydanej także w Polsce (wyd. Sonia Draga) powieści „Szpie- 
dzy w Warszawie” amerykańskiego autora Alana Fursta. Książka opowiada o przedwojen- 
nej Warszawie jako terenie rywalizacji wywiadów. Głównym bohaterem jest Jean-Frangois 
Mercier, francuski attachć wojskowy kierujący siatką agentów, którzy zbierają informacje 
0 przygotowanich III Rzeszy do wojny. Wspomagają go Polacy. 
W roli Merciera wystąpi znakomity aktor szkocki David Tennant. Na Wyspach znany 
przede wszystkim jako Doktor Who z popularnego serialu science fiction, Tennant grał go 
przez pięć lat (2005-2010). Ten kultowy w Wielkiej Brytanii serial daje każdemu grającemu 
Doktora aktorowi „nieśmiertelność” i narodową sławę. Tennant zresztą zasłużył na nią 
- jest doskonałym, pełnym polotu i talentu aktorem, a swoje umiejętności potwierdza do 
dziś, grając regularnie w teatrze, m.in. w the Royal Shakespeare Company. 
Główną partnerką Tennanta w „Szpiegach...” będzie Janet Montgomery, 26-latka z An- 
glii, która ma za sobą role w „Czarnym Łabędziu” oraz serialach „Merlin” i kontrowersyj- 
nym brytyjskim „Skins” (serial wywołał skandal, pokazując uprawiającą seks, pijącą i prze- 
klinającą młodzież). Montgomery zagra Polkę pracującą dla Ligii Narodów, w której zako- 
chuje się Mercier. 
Najistotniejsze dla nas może być to, że „Szpiedzy...” nakręceni zostaną w Warszawie izagra- 
ją w nich Polacy: Mirosław Zbrojewicz i Radosław Kaim. Serial BBC Four powstaje we 
współpracy z TVP, która jest współproducentem i dokłada się do budżetu (TVP, zasłaniając 
się tajemnicą spółki, nie ujawnia sumy). „Dla BBC towprawdzie serial niskobudżetowy, ale 
dla nas nie - mówi prezes TVP Juliusz Braun. - Jeden odcinek »Szpiegów« kosztuje 
cztery razy więcej niż jeden odcinek »Czasu honoru«. W związku z tym nasz udział 
jest odpowiednio mniej 
Oczywiście, nawet BBC nie stać na budżety, jakie HBO wydaje na swoje seriale wo- 
jenne w stylu „Pacyfiku” czy „Kompanii braci”. „Dlatego ważniejsze będzie dla 
nas skupienie się na postaciach, ich życiu i psychologicznym napięciu, jakie od- 
czuwają przed nieuniknionym wybuchem wojny - tłumaczy reżyserka Coky 
Giedroyc. - To będzie opowieść w stylu noir, choć z szybką akcją, nakręcona 
na starych, mrocznych ulicach Warszawy. Pokażemy publiczności brytyj- 
skiej część Europy, o której niewiele wiedzą”. 
Scenariusz już został „poprawiony” przez konsultanta historycznego 
dr. Władysława Bułhaka z IP| skazał on wszelkie nieścisłości histo- 
1yczne, miejsca, gdzie scenariusz był odległy od faktów” - mówi Dariusz 
Jabłoński z firmy producenckiej Apple Film i dodaje, że współautorką 
scenografii będzie Ewa Skoczkowska, autorem zdjęć Wojciech Szepel, 
a dźwięk zrealizuje Bartłomiej Woźniak. 

Akcjaserialu będzie przenosić się z Warszawy do Pragi, Paryża i Rzy- 
mu i obejmie lata 1937-43. Szef BBC Four Richard Klein mówi, że 
zależało mu na adaptacji powieści na potrzeby telewizji nie tylko 

dlatego, że to ciekawy materiał: „Kwestie przedwojenne i wo- 
jenne wciąż Brytyjczyków interesują. Na przykład takich jak ja, 
bo jestem z pochodzenia Niemcem, a mój ojciec urodził się 
w Monachium. Obiecałem, że za mojego szefostwa w BBC 
Four będą powstawały inteligentne seriale i »Szpiedzy 
w Warszawie« są tego przykładem”. 
Zdjęcia zaczęły się w Warszawie w kwietniu. 


Premiera serialu w BBC Four i TVP 1 
jesienią. 
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Żeby zachwycić się historią pokaganą 
w dokumentalnym filmie Davida Gelba „Jiro śni o sushi” 
(premiera 25 maja), wcale nie trzeba być wielbicielem 
tej Potrawy. Bo to nie jest historia o jedzeniu czy nawet 
sgtuce zawijania ryby w ryż. Jej sednem jest dążenie 
do doskonałości, które nadaje sens zyciu 


SUSHI? OISHI! 


PIERWSZYM SŁOWEM, które pada w filmie o Jiro, największym mistrzu 
sushi na świecie, jest „oishi”, co znaczy „wyśmienity”. Żeby spróbować 
tego słynnego sushi, a właściwie wziąć udział w przedstawieniu, które 
Jiro serwuje w swojej niewielkiej tokijskiej restauracji, trzeba dokonać 
rezerwacji kilka miesięcy wcześniej. Wizyta w maleńkiej Sukiyabashi 
Jiro trwa 30 minut i kosztuje minimum 350 dolarów. Nie ma możliwości 
wyboru - goście jedzą to, co Jiro im zaserwuje (w zależności od tego, 
jakie składniki najlepszej jakości są akurat dostępne na rynku). Do tego 
mistrz podaje klientom sushi pojedynczo i uważnie obserwuje ich reak- 
cje. Wielu klientów wspomina w filmie, że pierwsze wizyty w reauracji 
Jiro były dla nich doświadczeniem dość stresującym. A jednak chętnych 
nie brakuje. 


Co jest tajemnicą 85-letniego mistrza sushi? Tę historię mógłby wymy- 
ślić Dickens. Dzieciństwo Jiro trwało bardzo krótko. Ojciec stracił pracę, 
a następnie porzucił rodzinę. Zubożała matka postanowiła wysłać dzie- 
więcioletniego syna w świat. Na kolejne 76 lat domem Jiro stały się 
kuchnie, w których przygotowywano sushi. Dla chłopca sztuka przygo- 
towywania wymagających wielkiej wprawy potraw z ryżu i ryb stała się 
sensem życia. A właściwie nie ona sama, a wieczne jej doskonalenie. Jak 


RECENZJA FILMU „JIRO ŚNI O SUSHI” - S. 80 


Ra 


sam mówi, poświęcił się poszukiwaniu doskonałego smaku poszczegól- 
nych elementów, a potem ich połączenia. I ciągle jeszcze go nie znalazł. 
Choć w swojej praktyce osiągnął wszystko, o czym może marzyć szef 
kuchni. Jego sushi uznawane jest za najlepsze na świecie, a restauracja 
przynosi solidne dochody (w prestiżowym rankingu Michelin dostała 
maksymalną ocenę - trzy gwiazdki, mimo że w niczym nie przypomina 
najbardziej znanych, światowych restauracji), do tego dwaj synowie kon- 
tynuują z sukcesami rodzinną tradycję. Ale myliłby się ten, kto sądzi, że 
Jiro jest dzisiaj człowiekiem zadowolonym z siebie, odcinającym kupony 
od sukcesu, który udało mu się osiagnąć. 


Jiro uczynił ze swojej pracy medytację: codziennie pojawia się w swojej 
restauracji o tej samej porze, wykonuje te same czynności i pilnuje, aby 
współpracownicy podchodzili do pracy z podobnym oddaniem. Kolejne 
jego sushi nie może być takie samo jak poprzednie. Musi być lepsze. No- 
we pomysły na to, jak je ulepszyć, często pojawiają się w jego snach, co 
może tylko oznaczać, że myśl o sushi nigdy go nie opuszcza. Jest skrom- 
nie ubrany, skupiony, niezbyt wylewny i surowy zarówno dla siebie, jak 
i dla innych. Spotkanie z mistrzem Jiro wcale nie musi być przyjemne, 
ale jedno jest pewne - odnalazł w swoim życiu sens. 


„Piękno” („Skoonkeid'; premiera 11 maja) to jeden g brutalniejszych filmów, jakie będzie Wam dane zobaczyć, jeśli 


oczywiście odważycie się pójść do kina 


BRUTALNA QUEER PALM 


FILM POŁUDNIOWOAFRYKAŃSKIEGO REŻYSERA Oliviera Hermanusa 
opowiada o dorosłym mężczyźnie - Frangois van Heerdenie (Deon Lotz) 
- afrykanerskim białym twardzielu, despotycznej głowie rodziny i szefie 
tartaku, który jednocześnie jest kryptogejem. 

Z pozoru ten wielki fizycznie, twardo stąpający po ziemi mężczyzna ma 
poukładane życie: pieniądze, dom, żonę i dwie córki. Ba, wystarcza mu, 
że od czasu do czasu spotka się w stojącej na uboczu willi z podobnymi 
sobie białymi afrykanerami. Mężczyźni urządzają tam orgie - jedna 
z nich zostaje pokazana w dosyć graficzny sposób - „nie dla ciot, i nie 
dla kolorowych” - czyli dla białych, „prawdziwych” facetów. 

Jednak gdy mieszkający w prowincjonalnym Bloemfontein zakocha się 
w młodym przystojnym studencie z Kapsztadu, którego jest zresztą 
wujkiem, jego świat się zmieni. To druzgocące zauroczenie doprowadzi 
do brutalnej sceny gwałtu, szokującej i okrutnej, trudnej do oglądania 
i poradzenia sobie z emocjami, jakie wywołuje. 


pa 


RECENZJA FILMU „PIĘKNO” -S.79 


Już w czasie pierwszych pokazów w RPA widzowie zszokowani uciekali 
z kina. Film wywołał skandal, choć przecież nie szok jest jego głównym 
atutem. Jednocześnie „Piękno” zdobyło nagrodę Queer Palm (queerowa 
Palma dla najlepszego filmu o tematyce homoseksualnej) na zeszło- 
rocznym festiwalu w Cannes. 

Skąd pomysł na film? 27-letni czarnoskóry reżyser tłumaczył w wywia- 
dach, że bał się potężnych, białych afrykanerów: „Nie wiem dlaczego, 
może przez historię tego kraju? Czułem zawsze, że nie jestem wystarcza 
jąco męski, wystarczająco dzielny. Chciałem zrozumieć, co znaczy 
być 40-letnim, konserwatywnym Afrykanerem, na czym polega ich psy- 
chologia, skąd poczucie siły i władzy?”. 

Hermanus podkreśla też, że biali Afrykanerzy, i to ci z wpływami w RPA, 
byli oburzeni faktem, że czarnoskóry przedstawia ich historię, łącznie 
z tym, że probowali wymusić negatywne recenzje filmu. 

Hermanus już został okrzyknięty nadzieją nowego kina w RPA. 


Nic dziwnego: nakrę- 
cił bowiem wstrząsa- 
jący, ale też porusza- 
jący i zmuszający wi- 
dza do reakcji, od- 
ważny film. Warto go 
zobaczyć. Jeśli wy- 
starczy Wam odwagi. 
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pierwszy w fusto polskiego kra scena 


FILM / Zza w Gdyni 


Jeży Skolkodowioski: 
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T E G O F | LM U? 2? Na majowym święcie polskiego kina w Gdyni do 20 najlepszych rodzimych 


filmów minionego roku jeden g naj wwa grafików polskich Andrzej Dudziński doda 30 swoich prac. Stanie się 
e dzięki prezentacji na festiwalu serii jego plakatów do nieistniejących (choć nie na pewno...) dzieł sztuki filmowej, 


Serii zapoczątkowanej przed laty w „Kinie” i twórczo rozwijanej w „Pilmie”. Skąd ona się w; 


wzięta — pisze sam Autor! 


SZARO-BURY ŚWIAT PRL-U UPSTRZONY KOLOREM? Trudno jest komuś, kto 
tego nie może pamiętać, wyobrazić sobie witryny kini teatrów, słupy ogło- 
szeniowe, mury i płoty polskich miast oklejone barwnymi plakatami, z któ- 
rych niemal każdy był dziełem sztuki. Dzisiaj już tylko w kolekcjach mu- 
zeów i zbieraczy przypominają o czasach świetności polskiej grafiki. Kiedy 
w '68 roku ubiegłego stulecia Józef Mroszczak, profesor warszawskiej ASP, 
otwierał w Zachęcie pierwsze Międzynarodowe Biennale Plakatu, nikomu 
z obecnych nie przyszłoby do głowy, że na początku 
kolejnego stulecia polski plakat przeniesie się z ulic 
do Muzeum Plakatu. Jak mogło do tego dojść w tak 
krótkim czasie? 


ŚSzmira ga szafą (na razie) 

Na krótko przed wyjazdem do Ameryki w 1977 roku 
byłem w Centrali Wynajmu Filmów, żeby odebrać 
zamówienie na plakat do filmu „Szczęki” Stevena 
Spielberga. Artystów traktowało się wtedy z sza- 
cunkiem, pani od umowy poczęstowała mnie her- 
batą, potem podeszła do szafy, zza której wyciągnę- 
ła wielokrotnie złożony arkusz grubego papieru. 
Podnosząc ręce w górę rozłożyła jak prześcieradło 
ogromną płachtę - hiperrealistyczny amerykański 
plakat filmowy. Myślałem, że ta ekwilibrystyczna 
demonstracja miała ukazać mi całą ohydę pogardzanej przez nas komercji, 
tymczasem urzędniczka zapytała z nadzieją w głosie: „Panie Andrzeju, czy 
myśli pan, że i tutaj kiedyś będziemy robić takie cuda?”. 


Wrogie przejęcie 


Potrzeba jest matką 
Kiedy miesięcznik „Kino” zaproponował mi stałą współpracę, pomyśla- 
łem, że w piśmie filmowym powinien się znaleźć plakat. A skoro nikt 
u mnie filmowych plakatów od dawna nie zamawiał, to należy wymyślić 
filmy, do których mogłyby powstać. I tak zaczęły się ukazywać plakaty do 
nikomu nieznanych filmów: „Paskudny Leon”, „Zakazane panienki”, „Pryk 
jurajski”, „O dwóch takich, co okradli księży”. Moim ideałem była komplet- 
na zmyła. Podczas planowania kolejnego numeru 
pisma ówczesny (przejściowy) naczelny wziął do 
ręki mój projekt, długo go studiował i wreszcie 
powiedział z żalem: „A tego filmu to ja chyba nie 
widziałem 


1o juź instytucja 

Kilka lat później ukazał się album „Kino Andrzeja 
Dudzińskiego”, gdzie reprodukcjom plakatów to- 
warzyszyły recenzje: Stanisława Barańczaka, Mi- 
chała Ogórka, Janusza Głowackiego, Stanisława 
Tyma i wielu innych wybitnych znawców kina. 
A od 2007 roku Jacek Rakowiecki, naczelny mie- 
sięcznika „Film”, dał mi miejsce w swoim piśmie. 
Od tamtej pamiętnej chwili powstało kolejnych 
51 plakatów - wybranych 30 pokazało po raz pierw- 
szy Mościckie Centrum Kultury wspólnie z Galerią Miejską w Tarnowie 
podczas festiwalu ArtFest 2011, a wkrótce druga odsłona - na tegorocznym 
37. Gdynia Film Festival. 


Na małej scenie 


Niedługo po tym zdarzeniu znalazłem się w Nowym Jorku, gdzie przez na- 
stępne ćwierć wieku stawiałem czoła amerykańskiej komercji. Udało mi się 
nie ulec, w dużej mierze dzięki tradycji polskiej szkoły plakatu. Teraz myślę, 
że to nie były zmagania na śmierći życie, bo amerykańska komercja bardziej 
niż mną zajęta była kolonizowaniem przestrzeni publicznej w Polsce. Wraz 
z wykupieniem większości kin amerykańscy dystrybutorzy narzucili swój 
gust, a raczej jego brak, w reklamie swoich filmów na polskich ekranach. 
$ Ten trend okazał się zgubny dla rodzimego plakatu. Wkrótce plakaty do 
£ polskich filmów przestały się różnić od amerykańskich. 


FOTOCHANNELS 


Najpierw chciałem robić parodie plakatów i nabierać niewtajemniczonych. 
Teraz zrozumiałem, że to, co robię, to po prostu kolejny program na mojej 
kabaretowej scence. Po Dudim (Ptak Dudi, „Szpilki 1970 - 1976), Pokraku 
(„Tygodnik Powszechny” 1992 - 1999) i Hipolu („Rzeczpospolita” 2002- 
2007) gram na małej scenie w „Filmie” kabaret pt. „Kino Andrzeja Dudziń 
skiego”. Później powiększone do formatu ulicznego plakaty zaczynają żyć 
własnym życiem, może trafią do kolekcjonerów, gdzie przemieszane z pla- 
katami do filmów, które były, dopełnią mistyfikacji. 
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ANGLIK, KTÓRY NIE LUBI SZEKSPIRA 


POZYTYWNE ROLE 


OG RA N ICZAJĄ M l M l KĘ | Jego twarz i głos zna kagay kinoman. 


Gorzej z nazwiskiem. Mają z nim p 


lemy nawet jego rodacy, choć jest jednym g najpopularniejszych 


angielskich aktorów. „Nigey, Nigley, Nigee, Nigby. Przestałem już na to zwracać uwagę, mówi. 
Nazywa się Nighy. Bil Nighy (czyt. „bil naj). Wkrótce będziemy go oglądać w „Marigola Hotel” 


Johna Maddena 


STAWIA NA RÓŻNORODNOŚĆ. Gra wampirów, z0m- 
bie, nazistów i podstarzałych rockmanów. Nie od- 
straszy go nawet rola pirata z twarzą pokrytą macka- 
mi ośmiornicy. Mówi, że jako aktor lubi kolekcjono- 
wać „zwariowane doświadczenia”. Za nic jednak nie 
zagra już roli szekspirowskiej. Wszystko z powodu... 
spodni. „Nie ma nic gorszego od paradowania po scenie w rajtuzach albo 
pantalonach. Jeżeli już mam występować przed publicznością, to chcę 
dobrze wyglądać”, mówi. 
Aktorem został przez przypadek. Dziewczyna, w której się podkochiwał, 
rozpoczęła naukę w Guildford School of Acting. Powiedziała, że także powi- 
nien spróbować szczęścia jako aktor. „Posłuchałbym jej nawet, gdyby po- 
wiedziała, że mam zostać astronautą”, mówi. Tak naprawdę chciał być pisa- 
rzem i napisać „najwybitniejszą angielską powieść wszech czasów”. W tym 
celu w wieku 16 lat rzucił szkołę i wyjechał do Paryża - bo tak kiedyś zrobi- 
i pisarze, których jako nastolatek podziwiał: Emest Hemingway i F. Scott 
Fitzgerald. Nie napisał jednak ani słowa z planowanej powieści. A kiedy 
skończyły mu się pieniądze, został odesłany do domu na koszt brytyjskie- 
go konsula. Wkrótce potem zdał do szkoły aktorskiej. 
Karierę zaczynał w teatrze, w sztukach Joego Ortona i Harolda Pintera. 
Znany aktor i reżyser Jonathan Pryce zaangażował go do lewicowego 
Everyman Theatre w Liverpoolu. Występy na tamtej scenie ukształtowa- 
ły Billa Nighy jako aktora, a także wpłynęły na jego poglądy polityczne. 
Dziś Nighy jest rzecznikiem Oxfamu, międzynarodowej organizacji hu- 
manitarnej walczącej z głodem na świecie. Z jej ramienia regularnie bie- 
rze udział w szczytach G8. W teatrze Everyman każdy zajmował się 
wszystkim. Nighy nie tylko więc grał, ale także projektował kostiumy, 


—BIŻBIETA CIAPARA 


ustawiał dekoracje i sprawdzał bilety. Z Liverpoolu przeniósł się do Lon- 
dynu i związał się z The Royal National Theatre. O takim angażu marzy 
każdy angielski aktor, bo The National (jak nazywają go skrótowo Lon- 
dyńczycy) to jedna z najbardziej renomowanych scen brytyjskich. Na jej 
deskach Nighy wystąpił m.in. razem z Anthonym Hopkinsem w słyn- 
nym spektaklu „Pravda” Davida Hare'a i Howarda Brentona oraz razem 
z Judi Dench (swoją partnerką także w „Marigold Hotel”) w „Mewie” 
Czechowa. 

Melodyjny głos zapewnił mu stały angaż radiowy i propozycje udziału 
w dubbingu (co lubi robić do dziś). W 1991 roku Nighy odniósł swój pierw- 
szy sukces na małym ekranie - w serialu „The Men's Room”. Część brytyj- 
skiej prasy okrzyknęła go wtedy symbolem seksu, co Nighy komentował 
z. charakterystycznym dla siebie sarkazmem: „Przez krótki czas byłem 
omyłkowo brany za kogoś, kto jest niezły w łóżku, co z punktu widzenia 
kariery jest raczej korzystne”. 

Prawdziwą popularność, także poza granicami Wielkiej Brytanii, przynio- 
sła mu następna dekada. Zapoczątkowały ją występy w „To tylko miłość” 
i „Piratach z Karaibów”. Upomniał się o niego Hollywood, a Nighy stał się 
tam cenionym specjalistą od ról drugoplanowych. Za oceanem najchęt- 
niej gra czarne charaktery „Takie role są zabawniejsze, bo w prawdziwym 
życiu nie wolno być podłym. Grając je, można też robić straszne, głupie 
miny. Pozytywne role ograniczają mimikę”, mówi. Nie narzeka też na 
brak propozycji w angielskich filmach. Ceni sobie zwłaszcza współpracę 
z takimi reżyserami jak Stephen Poliakoff i David Hare. Nighy ma już na 
karku 60-tkę, ale nie planuje emerytury. „To jedna z zalet aktorstwa. Do- 
póki jesteś w stanie o własnych siłach utrzymać się na nogach i mamro- 
tać w miarę inteligentnie, możesz grać”, żartuje. 
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NOWY NA POLSKIM RYNKU FILMOWYM PRODUCENT, FILM POINT GROUP (SPÓŁKA 
ZALEŻNA WŁAŚCICIELA WYDAWCY „FILMU” — PLATFORMY MEDIOWEJ POINT GROUP) 
WPROWADZA NOWATORSKIE FORMY FINANSOWANIA PRODUKCJI FILMOWYCH 


FABRYKA FILMÓW 


„WIEMY, ŻE SĄ W POLSCE POWAŻNI INWESTORZY - banki, gieł- 
da, fundusze inwestycyjne i prywatni przedsiębiorcy - chcący zainwe- 
stować swoje pieniądze w produkcję filmową - mówi Jarosław Pa- 
chowski, prezes nowo powołanej spółki Film Point Group. - Ci inwe- 
storzy nie muszą jednak znać się na filmie, rozumieć zasad kosztorysu 
produkcji filmowej, nie muszą wiedzieć, jak się szuka projektów i per- 
traktuje na targach filmowych w Los Angeles czy Cannes. Nie powin- 
ni się uczyć na własnych błędach. My im pomożemy w bezpiecznym 
i skutecznym inwestowaniu pieniędzy w produkcję filmową z małym 
ryzykiem i dużą szansą na sukces”. 

Zdaniem Andrzeja Serdiukowa, dyrektora zarządzajacego Film Point 
Group, to właściwy czas na powołanie takiego funduszu filmowego: 
„Możliwości PISF maleją, nowe procedury zgłaszania projektów to 
skomplikowana i długa droga formalna, zaś możliwe do uzyskania 
pieniądze są coraz mniejsze i oddalone w czasie. Takie źródła, jak TVP, 
też praktycznie wyschły, bo telewizja publiczna sama ledwie się fi- 
nansuje”. 

„Film Point Group, powołując fundusz filmowy, zapewni inwestorom 
to, czego szukają: poczucie sensu inwestycji i bezpieczeństwo finanso- 
we - dodaje dyrektor Serdiukow. - Powiemy, w jakie filmy zainwesto- 
wać, na jakiej zasadzie, jaka jest możliwość zwrotu i po jakim czasie. 
Jesteśmy przekonani, że to pozwoli na je: ybszy rozwój przemy- 
słu filmowego w Polsce i otwarcie na świat”. 
Unikalność propozycji Film Point Group polega na tym, że inwestor 
będzie inwestował nie w jeden tytuł, ale w pakiet. „To, co będziemy ro- 
bić, to po prostu dywersyfikacja ryzyka - tłumaczy Pachowski. - Za 
miast inwestować w produkcję jednego filmu, zainwestujemy w kilka, 
bo ryzyko »wywrócenia się« wszystkich jest bardzo małe. Do tej pory 
w Polsce mamy taką »procedurę«, że reżyser czy producent biega po 
różnych instytucjach, szukając pieniędzy na swój film. Czasem pow- 
stawała spółka na potrzeby jednego tylko tytułu filmowego... Nie ma 
też w polskich instytucjach finansowych działów specjalizujących się 


w biznesie filmowym, nie ma tam ludzi wyspecjalizowanych w tej 
działalności. My wypełnimy tę lukę: zajmiemy się wyszukaniem do- 
brych i wartych sfinansowania projektów, wprowadzeniem procedur 
i przygotowaniem dokumentów, określeniem zasad współpracy i nad- 
zorem produkcji. Będziemy produkować, koprodukować i dystrybu- 
ować nasze filmy”. 

„Wiem, że nasi inwestorzy oczekują z jednej strony sukcesu frekwen- 
cyjnego, az drugiej - chcą wydawać swoje pieniądze na filmy wybitne 
— mówi Serdiukow. - To można połączyć: będziemy produkować fil- 
my, które będą znaczące artystycznie i zapewnią sukces finansowy”. 
„Nie zamierzamy, oczywiście, zastępować państwa w roli mecenasa 
kultury, ale chcemy naszą działalnością wydatnie przyczynić się do 
powstawania ciekawych zjawisk kulturalnych” - dodaje Pachowski. 
Spółka Film Point Group będzie szukała na rynku - wśród twórców, 
scenarzystów, reżyserów i producentów - najlepszych projektów. 
„Trzeba umieć je rozpoznać już na etapie literatury, czyli scenariusza 
- mówi Serdiukow. - Jak dotąd skutecznie nam się to udawało. Już te- 
raz zapraszamy twórców do kontaktu z nami. Jesteśmy otwarci na 
spotkania i rozmowy. Wyjdziemy też poza Polskę - będziemy szukali 
najlepszych projektów do koprodukcji zagranicznych na targach czy 
festiwalach, zaczniemy już w maju w Cannes”. 

„Skojarzymy świat biznesu ze światem filmu - zgodnie zapowiadają 
szefowie Film Point Group. - Dla wielu twórców i producentów po- 
wstanie filmu w Polsce to ciągle jeszcze droga przez mękę. Postaramy 
się to zmienić!”. 

Film Point Group zajmie się także dystrybucją filmową. Otwarcie tej 
działalności to wprowadzenie na ekrany polskich kin już 18 maja filmu 
„Roman Polański: moje życie”, w którym ten wybitny reżyser i nie- 
zwykły człowiek dokonuje swoistej spowiedzi życia (patrz - str. 22). 
Film będzie miał równolegle polską premierę i galowy pokaz na tego- 
rocznym 65. Festiwalu Filmowym w Cannes. 


ANDRZEJ SERDIUKOW 

i JAROSŁAW PACHOWSKI 

to profesjonaliści w branży filmowej. Pachowski 
kilka lat przewodniczył Radzie Nadzorczej TVP, 
potem w latach 1998-2002 był wiceprezesem Za- 
rządu Telewizji, nadzorując m.in. produkcję te- 
atralną i filmową. Serdiukow to znany producent 
i dystrybutor filmowy związany z branżą od po- 
nad 30 lat. W latach 2000- 2005 był dyrektorem 
Agencji Filmowej, potem dyrektorem programo- 
wym i prezesem Syrena Films. 

W latach 1998- 2005 TVP S.A. finansowała i pro- 
dukowała ponad 20 fabularnych filmów kino- 
wych rocznie, a także debiuty filmowe młodych 
- Pokolenie 2000. Powstawało wtedy corocznie 
ponad 30 spektakli Teatrów TV. W tym czasie 
dzięki TVP debiutowali: Szumowska, Barczyk, 
Gajewski, Smarzowski i Wojcieszek. Powstały też 


koprodukcje, m.in.: „Pianista" Romana Polań- 


skiego, „Zemsta” Andrzeja Wajdy, „Nikifor” 
Krzysztofa Krauzego, „Komornik” Feliksa Falka, 
„Rewers” Borysa Lankosza czy „Essential Killing" 


Jerzego Skolimowskiego - filmów wielokrotnie 
nagradzanych, także za granicą, i z kinowym suk- 
cesem frekwencyjnym. 
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| gą! + HF ie rodki | mad 
. REMAN POLAŃSKI MA GŁOS! 


Bardzo się cieszę, że państwo przyszli. To będgie kameralny pokag. Nie zostanę 
na projekcji, znam zakończenie. Widzimy się po, jestem ciekaw waszego zdania 
— TAK ROZPOCZĄŁ SIĘ SEANS FILMU BIOGRAFICZNEGO PT. „ROMAN POLAŃSKI: 
MOJE ŻYCIE” POD KONIEC ZESZŁEGO ROKU W PARYŻU. FILM 18 MAJA 
WCHODZI NA EKRANY POLSKICH KIN. JAKO PIERWSI UCHYLAMY RĄBKA 
TAJEMNICY, JAK DOSZŁO DO JEGO REALIZACJI! >ANNA SERDIUKOW 


Pierwsze sygnały o tym, że taki film istnieje, po- 
jawiły się w lutym ubiegłego roku. Roman Po- 

9 lański byłw trakcie realizacji filmu „Rzeź”, gdy 
zączął rozmawiać z przyjaciółmi w Polsce o pew- 
nych nagraniach. „Jakie to nagrania?” - pytali 
zdumieni. „Siedzę i opowiadam o swoim życiu” 
- odpowiadał spokojnie. 


Komentarz do deportacji 


Film „Roman Polański: Moje życie” został zrealizowany w jego do- 
mu w Gstaad. Reżyser odbywał wielomiesięczny areszt domowy, 
był rok 2009, do Szwajcarii przyjechał wieloletni przyjaciel i produ- 
cent kilku jego filmów Andrew Braunsberg i reżyser Laurent 
Bouzereau. Zaczęli rejestrować wypowiedzi reżysera. Dlaczego ich 
zaprosił, dlaczego w ogóle zdecydował się na ten film? „Liczył się 
z tym, że zostanie deportowany do USA. To miał być swoisty ko- 


mentarz. Postscriptum” - mówi jeden z jego przyjaciół. 
Ale chodziło też o rozładowanie napięcia. Odbywając areszt domo- 


wy, Polański nie mógł nigdzie wychodzić, jedynie dzwonił i odbie- Kutyot: Gagmenty wypowiedzi reżysera 

rał telefony od rodziny, przyjaciół. Dom, dzień inoc oblegany przez pochodzące z filmu „Roman Polański: Moje życie” 
fotoreporterów i dziennikarzy, był jego twierdzą. Dlatego film Lau- A R, POTDEJND „AN, 
renta był swoistą ucieczką, pmobą z apoialańia o SA „tu ite- Miałem życie pełne wielkich kontrastów 
raz”. Reżyser siadał ze swoim przyjacielem Andrew Braunsber- Innym życie przechodzi w linii prostej, 
giem, Laurent słuchał i obserwował, kamera ruszała i to było jak Właściwie nie wiem, Ja jest lepiej. Może 
przeniesienie w inny świat - mówi Andrzej Serdiukow, z którym lepiej doceniam te chwile szczęścia, jak 
Polański rozmawiał już w lutym 2011 roku. a terag małżeństwo z Hmmanuelle, dwójkę 


„Kino to magia, sprawdziłem to wówczas na sobie bardzo dobrze” 
- powiedział mi Polański. Próba odtworzenia życia, powrotu 
do zdarzeń i ludzi uruchomiły refleksję; bolesną, ale była ona po- 
mocna. Otóż reżyser zdał sobie sprawę, że najgorsze chyba już prze- 


cudownych dzieci, takie najnormalniejsze 
w świecie życie w linii prostej. Właśnie 
dlatego, że znowu oberwafem... 


żył, najgorsze już za nim. Co jeszcze może go spotkać? Jeśli prze- Ale przecież nigdy nie byłbym dostał tego, 
trwał przeszłość, jeśli przeszłość go nie zniszczyła, nic go już raczej co mam terag, gdyby nie stało się wcześniej 
nie złamie. To poczucie dodawało mu sił, tak po ludzku. to ws szystko, co mnie spotkało. Dlatego 
Kiedy polscy przyjaciele Polańskiego, Andrzej Kostenko i Andrzej człowiek się zastanawia, czy istnieje 


Serdiukow przyjechali do Paryża w marcu ubiegłego roku, pierw- 
Sza wersja filmu była już podmontowana. Film składał się z sa- 
mych wypowiedzi reżysera, nie było jeszcze archiwaliów, mate- 
riałów prasowych, fragmentów filmów, prywatnych zdjęć. Czy 
byli zdziwieni? „Mnie w życiu mało co dziwi - mówi Andrzej Ko- 
stenko, operator i reżyser, przyjaciel Romana jeszcze z czasów 
Filmówki. - Jak przyjechałem do Paryża na początku lat 80., 
na moment właściwie, to musiałem zostać kilka lat, bo wybuchł 
stan wojenny w Polsce. Przez pierwszy rok mieszkałem u Romka. 
ego serdeczność i gościnność wzrusza mnie do dziś. Dlatego ma- 
o rzeczy mnie zaskakuje, ale ten film tak. Nie sądziłem, że Roman 
zdecyduje się na tak odważny krok, że opowie tak wiele o sobie. 
Film ma w sobie szczere emocje, ale zazwyczaj tak szczere emocje 
chcemy ukryć. Myślę, że z różnych względów szukał dla nich uj- 
ścia. I dobrze, żeznalaz 
Kostenko i Serdiukow postanowili poszukać materiałów, którymi k 

ędzie można zilustrować jego rozmowy z Andrew Braunsber- p 
giem. Serdiukow wydobył je z trzech źródeł: Wytwórni Filmów Do- 
kumentalnych i Fabularnych, Filmoteki Narodowej i archiwum 
TVP. Następnie Kostenko zajął się selekcją materiałów, później do- 
iero rozpoczął się żmudny proces kompilowania materiałów do- 
datkowych z wypowiedziami reżysera. 


Kolna wola, c 4 stko zostało 


Gen 


awdziwa radość to być na planie i Kręci 
Właśnie to przynosi mi 


Pokaz na Roosevelta 


Nim wspólnie z innymi zobaczyłam ostateczną wersję biografii 
od koniec ubiegłego roku, film bardzo ewoluował. Konstrukcję 
filmu, jego dramaturgię i przebieg wyznaczała, jakoś tak natural- 
nie, chronologia zdarzeń z życia Romana Polańskiego. Po dodaniu 
w montażu materiałów archiwalnych, fragmentów filmów i foto- 
grafii, pozostał ostateczny wybór wypowiedzi reżysera - wchodziły 
ądź wypadały fragmenty jego opowieści. Wiele się nie zmieniło, 


FOTO: MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIWUM PRYWATNE 
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2) 


Po tragedii w Los Angeles nie 
chciałem mieć dzieci. To było 
dla mnie bardzo trudne. 
Wiele czasu musiało upłynąć 
żebym znów był gotów. 
Dziecko to doświadczenie, 
które nie sposób opowiedzieć. 
Tego trzeba doświadczyć 
samemu 


a 
Od czas. 


Ć, mnóstwo 


chanie bystry, nie 3, a. 


u do czi 


„tylko ojca albo córkę, albo kogoś tam ; ) Więks 
2 U 


ale kilka budzącyc 


w jednej z 


ki dy tak wyć 


wątpliwości fragmentów wycięto. Na przykład 
pierwszych wersji filmu była scena, w której reżyser 


pod wpływem emocji wstaje z fotela iwychodzi z pokoju. W kadrze 
zostaje puste miejsce, bardzo wymowna dsza. Tę scenę usunięto. 


Szkoda... 


Seans ostatecznej 


Roosevelta 


wersji filmu odbył się w małym kinie na ulicy 
odchodzącej od Pól Elizejskich. Roman Polański za- 


wsze tu ogląda filmy, wynajmuje salę na kilkanaście osób, z bocz- 


nym, oddzi 
pielniczki. 
nic mówić 
gdzie stoi 
później. Ta 


elnym wejściem. We foyer kanapy, fotele, stoliki, po- 
est gdzie rozmawiać, usiąść, zapalić. Ale nikt nie chce 
rzed projekcją. Polański wychodzi z pomieszczenia, 
rojektor. Chce już zacząć, a porozmawiać dopiero 
k jak zapowiedział wcześniej, nie zostaje na filmie; 


po kilku minutach wstaje i wychodzi. Czeka na nas po seansie, 
rozmawiamy na gorąco, stojąc, potem idziemy na obiad. 


Pokaz odby. 


z żoną, tłumacz 


sięw kameralnym gronie, znany angielski scenarzysta 
ialogów mieszkający w Paryżu i my, trzy osoby 


z Polski. Wj 


Jeszcze mniejszym idziemy jeść. W restauracji nieopo- 


su Niemcy robili akcje w getcie. Mieli listy 2. nazwiskami i 2 


ode mnie. Żaprzyjaźni 


ję od niego na. ta m o 28, ła pierwsza przyjaźń w moim £ 

a: czy ć 
abierali ludzi. Nigdy całą rodzinę, 
4 dymem. 


zie od razu 


ny 


li do budynki u. Oj 


a PZA nie wiem 


dal, w której, gdy tylko obsługa widzi Romana Polańskiego, wpada 
w ekstatyczny taniec godowy, rozpoczyna się rytuał zamawiania, 


rekomendowania, dobierania wina... 
Wszystko jest dość surrealistyczne, Roman Polańs| 
owoce morza, kelner w liberii chwali wybór 


entrće a daniem głównym ze swadą i elegancją zadaj 


my, festiwale, nagrody. Widać, że Roman Polański 
gościem. Widać, że lubitu być. 

Nim podadzą napoje, będzie już po pierwszej serii 
jednak nie my, ale Polański. Nie o to, czy film jest dol 
ta, czy nie jest zbyt osobisty, czy nie za bardzo się ot 
wiza dużo. W tego typu produkcjach - tłumaczy - tr 
na tym, że wypowiedzi nie uda się powtórzyć. Cho: 


ki wybierający 
lania, między 
e pytania ofil- 
jest tu stałym 


pytań. Pytamy 
bry lub zły; py- 
słania, nie mó- 
udność polega 
dziło mu o in- 


tymność, klimat, żeby nie było to wystudiowane. To często trau- 


matyczne przeżycia, nie sposób dublować kwestii. 
znaje, że po prostu siadał i mówił... 


Polański przy- 


Nie cięto jego wypowiedzi, nie dublowano kwestii, 


amera była ca- 


ły czas włączona. Wszyscy mieli świadomość, że tylko w ten spo- 
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Rag się przestraszyłem: zbierałem właśnie jeżyny, kiedy mi coś bgyknęto koło 
ucha. Usłyszałem wystrzańł, odwróciłem się I zobaczyłem męgczygnę w niemieckim 
mundurze. Miał w ręku broń i strzelił do mnie. z, Więc od raz 6 sam nogę 

I to był najszybszy sprint w 
w las i Z tam siedziałem. 


(..) byliśmy w czymś w rodzaju S; 
nę była nauka, ale większość 


sg rządkiem 10 albo 20, tak, że skleja się tylko po 
kantach, tak I tak, i rag tak, i jeś tak, potem odwra- 
„ W ten sposób potem tu skle- 
sz, nauczyłem Się 
pożytecznego 


sób to się może udać. Jak zaczną kombinować, film straci na auten- Dostrzegam Orła przyznanego przez Polską Akademię Filmową 
tyczności. Laurentowi Bouzereau chodziło o prostotę, o to, by był i Złotą Kaczkę od czytelników „Filmu” - przywieźliśmy te nagro- 
tylko człowiek i jego opowieść. „Nieraz człowiek przeżywa takie dy w marcu rok temu, gdy po raz pierwszy oglądaliśmy ledwie 
emocje, że na ekranie wygląda to sztucznie. Zbyt teatralnie - ko- zmontowany film. Polański popatrzył na nie wtedy, zdjął z półki 
mentuje Polański. - Tego chciałem uniknąć, ale nie sposób o tym inną Kaczkę - drewnianą, przyznaną przez miesię nik „Film” 
myśleć, jak się wypadnie na ekranie, gdy opowiada się o bolesnych wiele lat wcześniej. Postawił obydwie obok siebie: „Niech się za- 
przeżyciach, wspomina tragiczne momenty, które chciało się już poznają”. 
zapomnieć”. Cały czas rozmawiamy o filmie. Jeszcze jest czas, żeby coś zmienić. 
: Polański jest znany z tego, że pyta innych o zdanie, lubi wiedzieć, 
Jak Kaczki się poznały co myślą, znać ich opinie. Na planie filmowym magluje 0 to całą 
Na moment wstępujemy do jego domu. Piękny apartament ekipę, niezależnie od funkcji. Podobno po zakończeniu jednej znaj- 
zogromnymi oknami, przez które wpada jaskrawe światło, słychać trudniejszych scen w „Pianiście”, poszedł zapytać wózkarza i kie- 
dźwięki ulicy. W gabinecie na ścianach obrazy, plakaty, biurko za- rowcy, co sądzą o zrealizowanych właśnie ujęciach... 
walone papierzyskami, dokumentami, filmami. Na półkach: Oscar, Laurent Bouzereau, reżyser filmu „Roman Polański: Moje życie”, 
dwie statuetki BAFTA, dwa Srebrne Niedźwiedzie (jeden Złoty), też jest otwarty na rady, ale chyba nie aż tak bardzo: „Kiedy pracuje 
Złota Palma z Cannes, Złoty Smok z Krakowa (przyznany w 1963 ro- się na tak delikatnej materii, jaką jest czyjeś życie, nie możesz bez- 
ku), kilka Cezarów, Złoty Glob. Jakiś niewielki procent całej kolek- względnie go pociąć, poszatkować, wybebeszyć z wątków. W ogóle 
cji, która w zasadzie rozlokowana jest wszędzie. nie możesz wartościować” - mówi. 
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Andrew Braunsberg jest bardziej zachowawczy: „Pewne 
słowa padły i trzeba się tego trzymać, film ma pewien szkie- 
let i nie można go teraz łamać”. Pytam go, czy trudno było 
mu rozmawiać z przyjacielem, zadawać niewygodne pyta- 
nia? „I tak, i nie - mówi po zastanowieniu. - To są rzeczy, 
o których już rozmawialiśmy, choć niezbyt często i nie w ta- 
kim zakresie. Tutaj trudność polegała na obecności kamery. 
Poprzez jej obecność coś niewątpliwie zyskujemy, bo prze- 
cież otrzymujemy świadectwo, z drugiej strony coś tracimy, 
coś odbieramy tej sytuacji. Intymno: 


Słowa jak drogowskazy 

Niedaleko domu Polańskiego, blisko Pont de I'Alma i Pól 
Elizejskich, mieści się stylowa, ale klimatyczna restauracja 
Chez Francis. Usytuowana u zbiegu ruchliwych ulic, tuż 
nad Sekwaną, z widokiem na wieżę Eiffla. Po wizycie u Po- 
lańskiego w domu przysiadamy tu w polskim gronie, by 
jeszcze przez moment pomyśleć o filmie. Słowa przychodzą 
z trudem; „słowa jak drogowskazy” - ktoś powiedział po se- 
ansie, dlatego każdy jest pod wrażeniem słów, które padły, 
deklaracji, wspomnień, które przywołują konkretne obrazy. 
Trudno odmówić reżyserowi odwagi, w gruncie rzeczy bez- 
kompromisowej postawy. Ale każdy inaczej to przeżywa, 
inaczej rozumie ten film, historię, która przecież wciąż trwa. 
Zamawiamy, cisza przerwana, zaczynamy więc rozmawiać. 
Po polsku. Kelnerka podchodzi z kawą, okazuje się, że też 
jest z Polski. Sympatyczną, przedrzeźnia kolegę w fartuchu, 
który wynur z kuchni. Jest jeszcze wcześnie rano, nie- 
dziela, Paryż budzi się dopiero. „A czasami - wypala nagle 
- wpada do nas pan Roman Polański, ten reżyser. Norma|- 
ny, rozmowny, lubi pożartować. Siada, wypija kawę, zamy- 
ślony patrzy na Sekwanę, nawieżę Eiffla. Często przyglądam 
mu się z oddali, dziwne, ale mam takie wrażenie, że on widzi 
nie tylko to, że widzi jeszcze coś więcej. Zawsze się zastana- 
wiam, co...”. 


KJ 


Dzwonię do producenta Gene'a Gutowskiego, przyjaciela 
Polańskiego od lat. Jako jeden z nielicznych mówi, że niejest 
zdziwiony pomysłem na taki film. Żartuje, że pisarze opo- 
wiadają o sobie w książkach, gwiazdy piszą pamiętniki, 
dziadkowie sadzają na kolanach wnuczęta i wspominają. 
„Każdy dochodzi w pewnym momencie swojego życia 
do punktu, w którym chce zrobić rachunek życia” - mówi. 
„Rachunek życia czy sumienia?” - pytam. 

„Rachunek życia, rachunek sumienia to zupełnie coś inne- 
go, każdy z własnym sumieniem rozlicza się sam” - odpo- 
wiada Gutowski. 


„Wstręt" 1965 
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FOTO: SYGMA/CORBIS, DDP, CINETEXT/MEDIUM, MAT. PRASOWE: AMERICAN MEMORABILIA. 


Nauczyłem 4 


z maszyny do pisania 
ojca. A w czasie wojny 
chodziłem do kina, 

gdzie dawali 


Imy 
g napisami. Próbowałem 
je czytać choć leciały 
strasznie szybko. Czyli 
w gruncie rzeczy 
czytać nauczyłem się 
w kinie. Miałem też 
książkę „Pieśń 
o Rolandzie". To był 
przekład francuskiego 
eposu rycerskiego 
ZAII wieku, w styligo- 
wartej, archaicz nej 
yćnie. Ito była 
pierwsza książka, 
Jaką po ytałem. 
Godzinami nad nią 
pczałem. Było tam 
mnóstwo słów, których 
nie rozumiałem 


„Dziecko Rosemary” 1968 


Ke 
s, = 
osada 


„Tragedia Makbeta” 1971 


- Wolałbym być sławny dzięki pracy i osiągnięciom artystycznym 
niż g uwagi na moje Zycie prywatne. 


—Ajednak jesteś niebywale sławny z powodu życia prywatnego. 


Jak myślisz, jak jesteś powszechnie postrzegany? 

- Myślę, że to się bardgo zmienia w zależności od miejsca, gdzie się 
znajdziemy. Gdzieś jestem Jany gdzie indziej znów „pożądany ”. 
Ludzie czerpią wiedzę o mnie g mediów. A to jest tak dalekie od prawdy, 
że nigdy nie uda mi się tego sprostować. 


Portret Romana Polańskiego z autografem reżysera: 
„Dla La Gore, najlepsze życzenia i szczęśliwego 
Nowego Roku, Paryż 3. stycznia 1990”. 


Chinatown” 1974 
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Decydującym powodem sukcesu „Facetów w czerni; których 
trzecia część trafia do naszych kin.25 maja, jest fakt, że to kolejny 


|| z nieśmiertelnej serii filmów o niedopasowanuyjch do siebie 
mężczyznach, Niedopasowanych, czyli skazanych na przyjaźń po grób 


DON KICHOT 
| SANCHO PANSA, 
SHERLOCK HOLMES 
| JOHN WATSON, 
TOM SAWYER 
| HUCKLEBERRY FINN, 
PHILEAS FOGG 
| JEAN PASSEPARTOUT, 
BONKSNYJJEKO) 
| PEPPONE... 
PEŁNO W LITERATURZE 
OPOWIEŚCI O MĘSKIEJ 
PRZYJAŹNI. ALE WIELBICIELE 


Mtzaajiłzy mazi et! 


ocen ay I + * [ED | 


L WE.FRANCJI, 
RNANDEL | GINO CERVI 
WŁOSZECH, SIMON PEGG 
| EDGAR WRIGHT W ANGLII CZY 
| ZDZISŁAW MAKLAKIEWICZ 
I JAN'HIMILESBACH U NAS), 
AMERYKANIE PRZEKONUJĄ, 
ŻE TO HOLLYWOOD 
STWORZYŁ I ROZWINĄŁ TĘ 
FILMOWĄ KONWENCJĘ. 
WYMYŚLILI DLA NIEGO NAWET 
(OPZOVIEPNAGNYAWIE 
— „BUDDY FILM", 
CZYLI FILM O PRZYJAŹNI 


wariat I sługbista 


ą głupi I głupszy 
ry» » K R pr 
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Kolejno od lewej: „Zabójcza broń”, 
„Starsky i Hutch”, „Wielka włóczęga”, 
„Nieoczekiwana zmiana miejsc”; 
poniżej: „Sherlock Holmes: Gra cieni”, 
„Blues Brothers" 
ek: strawertyk i ponurak 


„gruby I chudy 


Kino to opiera się na prostym schemacie - dwóch mężczyzn 
oskrajnie różnych osobowościach, często różniących się wy- 
glądem i pochodzących z różnych środowisk, pi bieg oko- 
liczności zostaje zmuszonych do współdziałania. W miarę roz- 
woju akcji początkowy wzajemny dystans i niechęć (a niekie- 
dy wręcz wrogość) oraz brak zrozumienia ustępują miejsca 
wzajemnemu szacunkowi i przyjaźni. Te uczucia rodzą się 
właśnie z powodu dzielących bohaterów różnic, a nie pomi- 
mo ich istnienia. Niewykluczone, że gdyby bohaterów nic nie 
dzieliło, nigdy by się nie polubili. Niektórzy nazywają „buddy 
film” historią miłosną w przebraniu. Inni nazywają takie fil- 
my mianem bromance (połączenie słów „brother” - „brat” i „romance” - „ro- 
mans”). Niech to was jednak nie zmyli! Homoseksualne podteksty nie są 
wpisane w konwencję. To dlatego „Tajemnicy Brokeback Mountain” Anga 
Lee (choć możnaw niej odnaleźćwiększość elementów „buddy film”) nie na- 
leży przypisywać do tego kina. To klasyczny melodramat. Tymczasem „bud- 
dy film” został pomyślany jako „pozbawiony seksualnych podtekstów spo- 
sób na przygodę, humor i bezpieczne poczucie wspólnoty” (jak napisał ame- 
rykański filmoznawca Robert Kolker). To kino męskiej ucieczki do świata, 
w którym królują czytelne, proste męskie wartości. 
Nic dziwnego, że feministki widzą w „buddy film” przejaw mizoginizmu, 
atakże reakcję męskiego, konserwatywnego świata na walkę kobieto rów- 
nouprawnienie. „Kino to oferuje męskiej publiczności fantazje o świecie bez 
kobiet, instytucji małżeństwa i życia rodzinnego na rzecz wolności, przygo- 
dy i korzyści płynących z męskiej przyjaźni”, uważa kanadyjska filmoznaw- 
czyni Philippa Gates. Pisze, że przesłanie tych filmów jest jednoznaczne 
- w prawdziwie męskim świecie nie ma miejsca dla kobiet. Rzeczywiście, ko- 
bieta w „buddy film” niewiele ma do powiedzenia i zagrania. Jest zepchnięta 
do roli biernej towarzyszki męskich przygód, ewentualnie obiektu ich rywa- 
lizacji. Służy jako alibi. Ma zapobiec powstaniu podejrzeniom o homoseksu- 
alnym charakterze relacji łączącej głównych bohaterów. 


Gruby I chudy 


Początkowo „buddy film” był głównie domeną kina komediowego. Królo- 
wał w nim do połowy lat 60. ubiegłego stulecia. Sporo zawdzięczał tradycji 
angielskiego music-hallu, czyli widowiska rewiowo-kabaretowego, które 
składało się z występów akrobatycznych, żonglerskich, muzycznych, 
a przede wszystkim komediowych. Oglądanie połączone było z konsumpcją 
(głównie alkoholu). Komicy występowali zazwyczaj w parach - jeden (tzw. 
straight man) powtarzał dowcipy drugiego (właściwego komika). Było to 
wymuszone względami praktycznymi. Rozgrzana przez alkohol publiczność 
zachowywała się głośno. Często nie słyszała dowcipów. Trzeba było więc je 
powtarzać. Stopniowo rola „powtarzacza” rozrastała się, aż stał się on rów- 
norzędnym partnerem komika. Taką też zasadę przyjęło kino. 

Komediowe męskie duety budowane są na zasadzie kontrastów, a najprost- 
szym sposobem na zaakcentowanie różnic dzielących bohaterów jestoczywi- 
ście wykorzystanie fizycznych przeciwieństw. Gruby - chudy, wysoki - niski, 
przystojny - brzydal, wysportowany - chuderlawy, stary - młody. Na takich 
fizycznych kontrastach opierał się jeden z najpopularniejszych duetów kina 
niemego - Stan i Ollie, czyli - bardziej swoisko - Flip i Flap. Flip był chudy 
iniewysoki, Flap gruby iwyższy od swojego przyjaciela. Wraz z kinem dźwię- 
kowym pogłębiły się inne różnice - w tym duecie to Flip byłtym bystrzej- 
szym, a Flap tym wolniej myślącym, co odbijało się w dialogach. Spora część 
dowcipów bazowała na schemacie: Flip musiał powtarzać swoje pomysły Fla- 
powi, który prosił: „Tell me that again” („Powiedz to raz jeszcze”). 

Flipa grał angielski komik, reżyser i scenarzysta Stan Laurel, Flapa amery- 
kański komik Oliver Hardy. Angielski akcent Laurela dobrze kontrastował 
z nisko brzmiącym głosem Hardy'ego. Po raz pierwszy wystąpili razem 
w krótkometrażówce „Szczęśliwy pies” („The Lucky Dog”) z 1921 roku. Ale 
jako duet zaczęli funkcjonować dopiero w 1927 roku, od filmów „Putting 
Pants on Philip” i „The Second Hundred Years”. Napomysł zrobienia z nich 
duetu wpadł reżyser Leo McCarey, ale cała zasługa spłynęła na producenta 
Hala Roacha. To właśnie w jego wytwórni powstała większość z ich filmów 
(a nakręcili ich razem ponad sto). Laurel był pomysłodawcą gagów duetu, 
Często także nieformalnie obejmował funkcję reżysera. Hardy ograniczał 
się do grania. 
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Mało kto dziś pamięta, że przed Flipem i Flapem pojawił się duński duet Pat 
iPataszon, grany przez Carla Schenstramai Haralda Madsena. Pat byłwyso- 
ki, Pataszon niski. Obaj prowadzili życie włóczykijów. Duet był niezwykle 
popularny w Europie (także w Polsce) w okresie kina niemego. Nie odniósł 
natomiast sukcesu w Stanach Zjednoczonych. Duńczycy uważają, że Flip 
i Flap byli wzorowani właśnie na ich bohaterach. 

Dziś kontrast fizyczny najchętniej ogrywany jest przez animowaną odmia- 
nę „buddy film”. W cyklu „Toy Story” kowboj jest chudy, astronauta ma zaś 
sylwetkę kulturysty. Za skrajny przykład może posłużyć duet komediowy 
ze „Shreka” - wielki zielony ogr inieduży szary osioł. 


Ponurak I wesolek 


Fizycznie różnili się także Abbott i Costello. W Polsce prawie nieznani, 
w USA tworzyli popularny duet komediowy w latach 40. i 50. ubiegłego stu- 
lecia. Występowali nie tylko w filmach, ale także w radiu i na scenie. Zaczy- 


| Kolejno od lewej: Bing Crosby i Bob Hopef, //łe Road to 
Hong Kong”), Dean Martin i Jerry Lewis, Oliver Hardy i Stan 


Laurel, Jan Kimilsbach i Zdzisław Maklakiewicz („Rejs 
Abbott i Costello, Jon Hedder i Will Ferrell (,Oszrza 
chwały ), Pierre Richard i Górard Depardieu (,7rzech 
ojców ), Jack Lemmon i Walter Matthau („Dwaj zgryźliwi 
tetrycy ), Peter O'Toole i James Coco (, Człowiek z Za 
Manchy”), osioł i Shrek („Shrek 2”), Robert Redford i Paul 
Newman („Butch Gassidy i Sundance Kid”) 


nali od radiowego show „The Kate Smith Hour”. W 1940 roku po raz pierw- 
Szy wystąpili przed kamerą - w „One Night in the Tropics” A. Edwarda Su- 
therlanda. W sumie zagrali w 36 filmach. Wyższy i szczuplejszy William Ab- 
bott nosił się raczej elegancko, znakiem rozpoznawczym niższego i korpu- 
lentnego Lou Costella były workowate spodnie i melonik. Ich popisowy 
numer „Who's on First?” (nawiązujący do baseballu) magazyn „Time” na- 
zwał „najlepszym komediowym skeczem XX wieku”. 

Równie popularny był inny duet komediowy - Dean Martin i Jerry Lewis. 
Zagrali razem w 16 filmach, ale największe sukcesy odnosili na estradzie. 
Pomysł na wspólne występy (także przed kamerą) był prosty - przystojny, 
elegancki i spokojny Martin kontra zwariowany, wygłupiający się, niezdar- 
ny Lewis. Łączyli kontrast fizyczny z różnicami wypływającymi z różnych 
temperamentów. Z ich patentu korzystali potem m. in. Dan Aykroyd i Eddie 
Murphy w „Nieoczekiwanej zmianie miejsc” Johna Landisa. 

Częściej bohaterowie komediowej odmiany „buddy film” fizycznie niewiele 
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Kolejno od góry: 
Fernandel 

i Gino Cervi („Don 
Camillo i poseł 
Begpanej, 

Jackie Chan 

i Chris Tucker 
(„Godziny szczytu 3'), 
Richard Dreyfuss 

i Emilio Estevez 
(„Zasadzka '), 
Tommy Lee Jones 

i Will Smith („Faceci 


w czerni) 


się różnią. Są w tym samym wieku, tej samej postury, podobnie wyglądają 
(może tylko jeden jest nieco przystojniejszy). Różnią się natomiast tempera 
mentem, charakterem lub poziomem inteligencji. Często pochodzą z tego 
samego środowiska lub parają się tym samym zajęciem - są na przykład poli- 
cjantami albo przestępcami. Bywa, że na początku stoją po dwóch stronach 
barykady („Negocjator”, „Zdążyć przed północą”, „48 godzin”). Częściej jed- 
nak są zmuszeni do współdziałania już od pierwszych scen filmu, choć oczy- 
wiście nie od razu rodzi się między nimi porozumienie. Zbyt wiele ich różni. 
Służbista musi współpracować z luzakiem („Godziny szczytu”, „Zasadzka”, 
„Showtime”), flegmatyk z ryzykantem („Zabójcza broń”), starszy z młod- 
Szym („Butch Cassidy i Sundance Kid”, „Opowieść do poduszki”). 

Najlepiej te różnice w usposobieniach ogrywali Walter Matthau i Jack Lem- 
mon. Zagrali razem w 12 filmach. Większość z nich nakręcił Billy Wilder. Ich 
bohaterowie zawsze byli jakwoda i ogień. Ponurak- wesołek, ekscentryk 
- zwyczajny facet, ekstrawertyk - introwertyk. Choć różnili się także fizycz- 


nie, ich wspólne występy opierały się przede wszystkim na podkreślaniu 
dzielących ich różnych charakterów ispojrzeń nażycie. 


Cwany i głupszy 

Równie często, co usposobienie, bohaterów dzieli poziom inteligencji. 
Na ekranie pojawiają się więc „cwany i cwańszy”. Jeden z pierwszych takich 
duetów tworzyli Bing Crosby i Bob Hope. Razem wystąpili w siedmiu fil- 
mach, nakręconych między 1940 a 1962 rokiem. Każdy z tych filmów miał 
w tytule słowo „road” („droga”). Kierunki kolejnych wypraw były egzotycz- 
ne. Duet zaczął od „The Road to Singapore” Victora Schertzingera, potem 
był m.in. w Zanzibarze, Maroku, na Bali iw Hongkongu. Crosby i Hope grali 
parę oszustów szukających łatwego zarobku. Towarzyszyła im Dorothy 
Lamourw roli pięknej ozdoby męskich przygód, gagów i piosenek. Z reguły 
bohater Grosby'ego był bystrzejszy od bohatera granego przez Hope'a. On 
też zazwyczaj zdobywał serce Lamour (w ostatnim odcinku serii dołączyła 
do niej Joan Collins). O filmach tego duetu pisano, że sensu nie ma w nich 
żadnego, ale za to świetnie się sprzedają. 

Przeciwieństwem cwanego i cwańszego są „głupii głupszy”. W tym przy- 
padku bohaterów różni poziom osiągniętej przez nich głupoty i związany 
z tym styl życia. „Niezwykłe przygody Teda i Billa”, „Blues Brothers”, „Świat 
według Wayne'a”, kinowa wersja „Starsky'ego i Hutcha”, „Ostrza chwały”, 
„Jay i Cichy Bob kontratakują”, „Polowanie na druhny” i, oczywiście, dwie 
części „Głupiego i głupszego”. Od kilkunastu lat to bardzo populama od- 
miana „buddy film”. Bohaterowie tych filmów celują w głupich pomysłach, 
odzywkach i zachowaniach. Jakimś cudem, głównie dzięki współdziałaniu 
i przyjaźni udaje się im wyjść cało z najcięższych nawet opresji. 


Czarny i biały 


Pod koniec lat 60. iw pierwszej połowie lat70. męskie duety przestały być 
domeną komedii. Zaczęły pojawiać się także w kinie sensacyjnym i w fil- 
mach o społecznym przesłaniu. Zazwyczaj byli to bohaterowie wyjęci spod 


„BUDDY FILM" 
TO KINO MĘSKIEJ 
UCIECZKI 

DO ŚWIATA, 

W KTÓRYM 
KRÓLUJĄ 
CZYTELNE, 
PROSTE MĘSKIE 
WARTOŚCI 


prawa (jak „Butch Cassidy i Sundance Kid”) albo żyjący poza społecznym 
nawiasem (jak pary ze „Stracha na wróble” czy „Nocnego kowboja”). Łączył 
ich outsiderski styl życia, ale zasada kontrastów (zarówno pod względem 
cech fizycznych, jak osobowości) nadal obowiązywała. 

Jednak najważniejszą ewolucję „buddy film” przeszedł w drugiej połowie 
lat 80. Pojawił się tzw. biracial buddy film - bohaterów dzieliły już nie tylko 
różnice fizyczne, charakter czy pochodzenie społeczne. Zaczął ich różnićtak- 
że kolor skóry. Towarzyszem białego bohatera stał się bohater o czarnym 
(zazwyczaj) kolorze skóry. Powszechnie uważa się, że ta ewolucja została 
zapoczątkowana w 1984 roku przez serial „Policjanci z Miami”. Trzeba jed- 
nak pamiętać, że 20 lat wcześniej Amerykanie oglądali już serial „ISpy”, 
w którym Robert Culpi Bill Cosby grali amerykańskich szpiegów. 

Różnica między tymi serialami polega na sposobie, w jaki pokazują one 
głównych bohaterów. W „I Spy” czarnoskóry Scott był lepiej wykształcony 
(biegle władał siedmioma językami), ale to biały Robinson miał lepsze stro- 
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Więcej o filmie „Faceci w czerni 
usłyszysz w magazynie filmowym 5 
„Paręklatek"na T3jpla 


www.ipla.tv w kanale SHOW 


jei większe powodzenie u kobiet. Tymczasem bohaterowie „Policjantów 
z Miami” - dwaj tajniacy z wydziału do spraw narkotyków (grani przez Dona 
Johnsona i Philipa Michaela Thomasa) - byli traktowani przez twórców se- 
rialu na takich samych prawach. Obaj modnie ubrani (czamoskóry Thomas 
odznaczał się większą elegancją, Johnson stawiał na sportowy luziwylan- 
sował modę na brak skarpetek), obaj cieszący się żeńskim zainteresowa- 
niem, obaj inteligentni i wygadani. 

Jednak to nie telewizja podsunęła pomysł na „biracial buddy film”. Zrobiło 
to kino. Pierwszym mieszanym rasowo duetem stali się Tony CurtisiSidney 
Poitier w „Ucieczce w kajdanach” (1958) Stanleya Kramera. Nie był to klasycz- 
ny „buddy film”. Historia pary skazańców skutych jednych łańcuchem miała 
społeczne, antysegregacyjne przesłanie, a dwóch bohaterów nie zostawało 
w finale przyjaciółmi. Także „W upalną noc” (1967) Normana Jewisona nie 
było tradycyjnym filmem o przyjaźni. Czarnoskóry policjant (grany przez 
Sidneya Poitier'a) prowadzi śledztwo na amerykańskim Południu. Miejsco- 
wy biały szeryf jest z początku jednym z jego wrogów. Stopniowo rodzi się 
porozumienie i wzajemny szacunek, ale do przyjaźni daleko. Jednak 
„W upalną noc” było ważne ze względu naodwrócenie ról. Amerykański kry- 
tykEd Guerrero pisał o filmie Jewisona: „Zamiast wykształconego i obytego 
białego przedstawiciela klasy średniej publiczność dostała Poitier'a, błysko- 
tliwego, znakomicie ubranego i czarnego. Tymczasem biały policjant był 
prostackii grubiański”. 

Obate filmy, które do gatunku nie należały, przyczyniły się do powstania 
„biracial buddy film”, formuły, która od kilku dekad rządzi amerykańskim 
kinem rozrywkowym. Kręcone według niej filmy określa się mianem „color 
blind” - dla podkreślenia, że rasowe uprzedzenia nie są ich tematem. Bo ko- 
lor skóry, choć pozornie wydaje się barierą dzielącą bohaterów, nie odgrywa 
znaczącej roli. Istotniejsze są różnice w charakterze, poczuciu humoru czy 
pochodzeniu społecznym. Guerrero jest zresztą zwolennikiem teorii, że róż- 
ne kolory skóry bohaterów „buddy film” to nie sposób na ich zantagonizo- 
wanie, ale raczej wentyl bezpieczeństwa. Zgodnie z tą teorią, biała więk- 
szość amerykańskiej publiczności odczuwa dyskomfort, widząc na ekranie 
tylko czarnoskórego bohatera. Dlatego musi się on pojawiać „pod kuratelą” 
białego aktora. 


Śługbista I wariat 


Formuła „biracial buddy film” najchętniej wykorzystywana jest w kinie 
akcji, a zwłaszcza sensacyjno-komediowym. Modę na takie kino zapocząt- 
kowały w połowie lat 70. wspólne występy Gene'a Wildera i Richarda 
Pryora. W tym duecie biały bohater był tym spokojniejszym i bardziej po- 
ważnym, natomiast czarny postacią czysto komediową. Wynikało to z róż- 
nych typów gry, reprezentowanych przez dwójkę aktorów. Wilder stawiał 


na komizm sytuacyjny. Pryor zaczynał karierę jako komik estradowy. 
Najpopularniejszą „mieszaną” parą stali się Mel Gibson i Danny Glover 
w cyklu „Zabójcza broń” Richarda Donnera. Krytycy pisali o tych filmach, że 
Są połączeniem „Mad Maxa” i „The Cosby Show”, bo w każdej części duży ła- 
dunek realistycznie pokazanej przemocy połączono ze sporą dawką komi- 
zmu i elementami sitcomu właśnie w stylu „The Cosby Show” (rodzinne 
problemy jednego z bohaterów). Głównych bohaterów na początku zdaje 
się dzielić wszystko: charaktery, stosunek do prawa, wiek, sytuacja rodzin- 
nai, rzecz jasna, kolor skóry. Łączy zaś tylko wykonywana praca. Obaj są po- 
licjantami. Czarnoskóry Murtaugh to stateczny ojciec rodziny, mieszkaniec 
sielskiego przedmieścia, służbista marzący o spokojnym dotrwaniu 
do emerytury. Biały Riggs to wariat o samobójczych skłonnościach, non- 
szalanckim podejściu do przepisów, który mieszka z psem w przyczepie 
kempingowej. Po pierwszych niesnaskach rodzi się między nimi jednak co- 
raz silniejsza przyjaźń. „Przyjaciele stają się sobie tak bliscy, że seria zaczyna 
przypominać romans”, ironizowali Heman Vera i Andrew Gordon w książce 
„Screen Saviors”. Ale o żadnych homoseksualnych aluzjach niema mowy. 
Murtaugh ma żonę, a Riggs przyjaciółki (z jedną z nich w końcu się żeni). 
Formułę „Zabójczej broni” powtarzają kolejne części „Facetów w czerni”. 
Granych przez Tommy Lee Jonesa iWilla Smitha bohaterów początkowo łą- 
czyły przecież tylko ciemne gamitury. Dzieliły zaś kolor skóry i różnice cha- 
rakterologiczne. Bohater Jonesa jest ponurakiem, milczącym typem intro- 
wertykai służbisty. Z kolei wyższy i szczuplejszy od niego Smith jest wyga: 
dany, przebojowy, bardziej wysportowany i wyluzowany. Para aż tak 
niedobrana, że z góry skazana na przyjaźń. 

Ciekawe, że przy tym zalewie filmów o męskiej przyjaźni tak niewiele po- 
wstało ich żeńskich odpowiedników. Pojedyncze próby, takie jak „Poli- 
cjantki z FBI” Daniela Goldberga czy „Psychopata” Jona Amiela, przecho- 
dziły zazwyczaj bez echa. Z kolei „Thelmai Louise” Ridleya Scotta to raczej 
kino drogi. Amerykańska filmoznawczyni Linda Mizejewski przyczyn bra- 
ku kobiecej odmiany „buddy film” doszukuje się w obawie Hollywood 
przed posądzeniem o lansowanie homoseksualizmu. „W męskim kinie 
akcji homoerotyzm jest neutralizowany przez czysto męskie zajęcia, takie 
jak strzelaniny, pościgi samochodowe czy bójki na pięści. To dowody mę- 
skości. Ale kobiece pary, które wchodzą w męskie role, narażają się 
na oskarżenie o lesbijskie skłonności”, pisała w swojej książce „Hard- 
boiled 8. High Heeled”. 

A może kobiety padają ofiarami przesądu? Męską przyjaźń sławi się od stu- 
leci. O kobietach mówi się zaś, że przyjaźnić się nie potrafią, zwłaszcza gdy 
na horyzoncie pojawia się mężczyzna. Być może więc Hollywood boi się, 
że publiczność nie uwierzy w żeńską odmianę „Facetów w czerni” lub $ 
„Zabójczej broni”? 5 
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GEZZEZZEB 


0 GG Poprostu 


Tak, jak lubisz. 


Nowa wersja najpopularniejszego polskiego 
komunikatora to zarazem rewolucyjne zmiany 

i powrót do znanej ze starszych wersji prostej 
obsługi. GG dostępne jest w trzech wersjach: 
na komputer, komórkę oraz w przeglądarce, 
pozwalając na swobodną komunikację, 
niezależnie od miejsca, w którym się znajdujesz 
i urządzenia, z którego korzystasz. 


4% Henry * ę „| 


GG Dysk - 3 GB na pliki 


Pliki umieszczone na GG Dysku są dostępne zawsze i z każdego miejsca. To wygodne rozwiązanie dla tych, którzy 
korzystają z kilku urządzeń oraz prosty sposób na udostępnianie znajomym plików zbyt dużych, by wysyłać je pocztą. 
Możesz w ten sposób udostępniać pliki znajomym, którzy nie mają GG. 

GG Dysk umożliwia także współdzielenie folderów z wybranymi znajomymi z listy kontaktów i wspólną pracę na plikach. 


Pełne archiwum rozmów 


Archiwum online gromadzi w jednym miejscu historię Twoich rozmów. 
Umożliwia też wygodny dostęp do przesyłanych linków i plików. Archiwum 
możesz w dowolnym momencie wyłączyć. 


wygodne i elastyczne 


Nową wersję komunikatora możesz w pełni dostosować do swoich potrzeb: 
zmienić widok okna komunikatora i sposób prezentacji listy kontaktów. 

To Ty wybierasz spośród dostępnych zestawów kolorów i decydujesz, 

z jakiego zestawu dźwięków korzystasz: klasycznego, kreskówkowego, 
kosmicznego, jazzowego czy akcji. 


Stacje radiowe z Polski i świata 


Żadnych dodatkowych odtwarzaczy ani sterowników, żadnego ściągania plików, instalujesz GG 

i słuchasz ulubionej muzyki. Radio w GG to kilkadziesiąt najlepszych stacji FM z całego świata 

i popularnych polskich rozgłośni, takich jak: Radio ZET, programy Polskiego Radia czy ANTYRADIO. 
Do wyboru masz także niemal sto kanałów tematycznych internetowego radia OPEN.FM: od muzyki 
klasycznej po ciężki rock. 


Najnowszą wersję GG można pobrać bezpłatnie z gg.pl/info 


Emme FILM / przed 37. festiwalem w Gdyni 


Wszystko 
zaczęło się od pomujstu 


Wojciecha Marczewskiego, 
aby 2 szansę młodym twórcom 
filmowym na zrealizowanie pierWSZego, 
ma początek 30-minutowego filmu. 
Dzisiaj w Studiu „Młodzi i Film" im. 
Andrzeja Munka taką szansę mają 
także dokumenmaliści I animatorzy. 
Jak działają programy, których 
zamujstem było wzmocnienie 


polskiego kina? 


-ANITA ZUCHORA 


OPOWIEDZ TO W 30 MINUT 


takie filmy powstaj 
nii czy Niemczech, 


mysł na program „ 
ciech Marczewski 
- Trzeba dać mło 

Szansę, ale nie moż: 
czać. Niski budżet 


„W Polsce brakuje krótkometrażo- 
wych fabuł, a przecież tam, gdzie 


Ją: w Anglii, Da- 
kinematografie 


są silne - mówił, uzasadniając po- 


30 minut” Woj- 
w 2006 roku. 
ym reżyserom 
na ich rozpiesz- 
i ograniczenie 


metrażu filmu powinno sprowo- 


kować ich do poszukiwań, do pod- 


jęcia ryzyka. Krótka forma pozwala ukształtować 


filmowy język. 


Oczywiście, coś za coś. Dajemy im niski budżet, al 
artystyczną opiekę i komfort pracy”. 


e zapewniamy 


Już w pierwszym roku działania programu (2006) zadebiutowali 
m.in. Adrian Panek i Bartek Konopka. W kolejnych m.in. Borys 
Lankosz, Agnieszka Smoczyńska, Barbara Białowąs. Do dzisiaj w ra- 
mach programu „30 minut” do produkcji skierowano 60 filmów 
(40 zostało ukończonych). Filmy, które powstały w ramach progra- 
mu, pokazywano i nagradzano na festiwalach nie tylko w Polsce. 
Tylko w 2011 roku film „Underlife” Jarosława Konopki zdobył 
trzy nagrody: Second Place Winner, Best Directing oraz Best Anima- 
ted Visual na The Los Angeles New Wave International Film 
Festival, „Rytuał” Zbigniewa Czapli - po London International 
Animation Festival został wybrany jako jeden z najciekawszych 
filmów festiwalu do zestawienia DVD „LIAF 2011 Highlights”, 
a „Noise” Przemysława Adamskiego po ogólnopolskiej dystrybucji 
kinowej w Polsce dostał się w tym roku do konkursu festi- 
walu w Clermont-Ferrand i dzięki tej prezentacji zyskał dystrybuto- 
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ROZMOWA 
—__Z DARIUSZEM GAJEWSKIM 


Anita Zuchora: Od kiedy w 2008 roku powstało Studio „Młodzi i film"" 
im. Andrzeja Munka, wszystkie programy wspierające młodych 
filmowców działają właśnie tutaj. 

Dariusz Gajewski: Oczywiście, ale nie tylko my mamy tutaj zasługi. 
Najczęściej filmy, które tworzą debiutanci w ramach tych pro- 
gramów, powstają w koprodukcjach. Staramy się zawsze mieć 
zewnętrznych partnerów. 


A.2: Ale jeśli ktoś chciałby wziąć udział w którymś z trzech pro- 
gramów dla debiutantów, musi zgłosić się do Studia im. Munka. 
Jak, pana zdaniem, rozwijają się te programy i czy rzeczywi” 
ście spełniają swoje zadanie „wzmacniania kina”, co postulował 
Wojciech Marczewski? 

».6.: Debiutujący filmowiec musi mieć szansę zrobienia krót- 
kiego metrażu. Ten system stosuje się na całym świecie. 
A mam wrażenie, że u nas to jest rozwiązane nawet lepiej niż 
gdziekolwiek indziej. Mamy dość prosty system finansowa- 
nia tych filmów. O wiele prostszy niż systemy niemieckie czy 
francuskie. Mamy jedno miejsce - czyli Studio Munka, które 
współpracuje z wieloma zewnętrznymi partnerami. Młodzi 
reżyserzy... chociaż nie wiem, czy to dobre określenie, bo oni 
Są w różnym wieku, no, w każdym razie twórcy, którzy zamie- 
rzają zadebiutować jako reżyserzy, mają szansę zmierzyć się 
z materią i pokazać, co potrafią. Myślę, że już nikt sobie nie 
wyobraża polskiego kina bez takiego ćwiczenia, które wpro- 
wadza w zawód. 

To, że realizacja krótkich filmów przez debiutantów wzmac- 
nia kino, jest jasne. Zobaczmy, żew ostatnich latach prawie 
wszyscy debiutanci, którzy odnieśli jakiś sukces swoimi 
pierwszymi fabułami, wcześniej zrealizowali pierwsze filmy 
w ramach programu „30 minut”. To jest rewelacyjna sytuacja 
i właśnie takto powinno wyglądać. Naszą rolą jest uzupełniać 
system, który powstał w Polsce. Dokonujemy takiej „przedde- 
biutalnej” edukacji. Kiedyś taką rolę pełniła funkcja asystenta 
przy reżyserze. Dzisiaj mało komu zdarza się coś takiego. 
A przecież trzeba znać plan filmowy, żeby potem umieć nim 
zarządzać. 


b 


fce do walki” M.2.: Co z dystrybucją tych filmów? Czy one mają szansę trafić 
- do szerszej publiczności? 
». 6: Krótkie filmy nie mają łatwego życia. Nikt się jeszcze 


na nich nie dorobił. I my też nie mamy takiej ambicji. To jest 
element edukacji. Filmy trafiają na najważniejsze na świecie 
ra światowego - specjalizującą się w filmach krótkich francuską festiwale krótkich filmów. Zdobywają mnóstwo nagród. 
firmę Premium Films. Ta lista jest naprawdę imponująca. To stwarza dodatkowe 
Dzisiaj, oprócz programu „30 minut”, działają także programy szanse zdobywcom nagród. 
„ „Pierwszy dokument” i „Młoda animacja” (dotychczas do produk- Co roku wydajemy DVD z zestawem krótkich filmów, które po- 
5 cji skierowano 60 dokumentów i15 animacji). Co ważne, wszyst- wstają w ramach programów dla debiutantów. Cieszą się dość 
3 kie te pogramy nie są skierowane tylko do studentów czy absol- dużym powodzeniem - sprzedaje się około dwóch tysięcy eg- 
4 wentów szkół filmowych. Może w nich wziąć udział każdy. Musi zemplarzy. W popularyzację naszych filmów włącza się Telewi- 
ż się jedynie wykazać minimalnym doświadczeniem, np. jednym zja Polska. Telewizyjna Dwójka rękami i sercem dyrektora 
8 krótkim filmem. Jerzego Kapuścińskiego uruchomiła pasmo, w którym regular- 
Ę Wszystkie programy funkcjonują przy wsparciu Mistrzowskiej nie je pokazuje. Dzięki temu trafiają do szerszej publiczności. 
Ś Szkoły Reżyserii Filmowej Andrzeja Wajdy, Stowarzyszenia Fil- Pokazywane są także w TVP Kultura i czasem w Kino Polska. 
5 mowców Polskich, TVP Kultura oraz Polskiego Instytutu Sztuki Fil- Organizujemy cykle pokazów kinowych. Teraz w maju organi- 
ż mowej. Pieczę nad realizacją filmów w poszczególnych programach zujemy noc filmową z naszymi ktrótkimi filmami w ponad 
$ sprawuje stworzone w 2008 roku Studio im. Andrzeja Munka, które- 20 kinach w całej Polsce. Staramy się też docierać z nimi do kin 
£ go dyrektorem artystycznym jest reżyser Dariusz Gajewski. studyjnych i klubów filmowych. 
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iwalem w Gdyni 


A.2.: Jakie jest zainteresowanie młodych twórców programami dla 
debiutantów? 

.6: Niesamowite. Na ostatnią sesję programu „30 minut” dostali- 
śmy ponad sto tekstów. Oczywiście, na różnym etapie zaawanso- 
wania. Trzeba z nich wybrać dziesięć. To nie jest łatwe. 


A1.: Jakie są kryteria wyboru wśród tylu propozycji? 

,.6: Dziesięć filmów do realizacji wybiera rada: Wojciech Marczew- 
ski, Jacek Bromski, Filip Bajon, Michał Rosa, przedstawicielka TVP 
Carmen Szwec i przedstawiciel Studia Munka Rafał Skalski. 
Od następnej sesji ja też zamierzam się włączyć w jej prace. Jakie 
Są kryteria? Gdyby ktoś znał matematyczny wzór na zrobienie 
dobrego filmu, byłby bardzo bogatym człowiekiem, prawdopo- 
dobnie bogatszym od Billa Gatesa. Niestety, taki wzór nie istnie- 
je. W takiej sytuacji ocenia się sam projekt i osobę autora. Ważne 
jest, czy ma się zaufanie do jego zdolności, wizji i tego, że jest 
w stanie ten projekt zrealizować. Ale jakość projektu ostatecznie 
przeważa. 


A.2: Rozumiem, że wynika to z faktu, że debiutanci znajdują się 
pod opieką artystyczną i zawsze można ich jakoś wspierać w realiza- 
cji ich zamierzeń. 

,.6: Tak, aczkolwiek istnieje trudne pytanie, czy można kogoś w ta- 
kiej sytuacji czegoś nauczyć. Czy można kogoś nauczyć pisania, 
czy można nauczyć robić filmy? Sądzę, że tylko w pewnym stopniu. 
To jest też powód, dla którego filmy, które powstają w ramach po- 
szczególnych programów, różnią się poziomem. Produkowany film 
zawsze jest obciążony ryzykiem, że nie może nie wyjść. Podej- 
mujemy to ryzyko i staramy się pomagać. Ale zakładamy też, że 
debiutanci też muszą popełnić własne błędy. 


M1: Jaki procent wśród chętnych do udziału w programach dla debiu- 
tantów to ludzie niebędący studentami czy absolwentami szkół fil- 
mowych? To było ważnym elementem tych programów. 

,.6: Większość osób zgłaszających projekty to jednak ludzie zwią- 
zani ze szkołami filmowymi. Ale w każdej sesji pojawiają się też 
tacy, którzy dotychczas z kształceniem filmowym nie mieli 
związku. 1 są takimi samymi kandydatami. Wystarczy jeśli przed- 
stawią ciekawy projekt. Sporo „trzydziestek” zrealizowali u nas 


też scenarzyści. I niekoniecznie muszą po tym doświadczeniu 
pójść w stronę reżyserii, ale otrzymali szansę na niewiary- 
godnie cenne doświadczenie dla pisarza piszącego dla filmu. 


A.2.: Sam jest pan reżyserem. Zrealizowanie pierwszego filmu 
„AlaRm”" nie przyszło panu łatwo. Gdyby miał pan porównać 
te dwie sytuacje: dzisiejszy debiutant, któremu pomaga 
się w zdobyciu pieniędzy na film, wspiera zarówno technicz- 
nie, jak i merytorycznie, oraz sytuacja, na pewno kształtująca 
charakter, gdy trzeba pokonywać te wszystkie trudności, ja- 
kie kiedyś napotykali debiutanci... 

).6.: Gdybym zaraz po skończeniu szkoły znalazł się w takiej 
sytuacji, jaką dzisiaj mają debiutanci, pewnie zrealizowałbym 
swój pierwszy film 10 lat wcześniej. I pewnie to byłoby lepsze. 
Te dwie sytuacje są nieporównywalne. Nie tylko dlatego, 
że istnieje Studio Munka, które pomaga, ale także dlatego, 
że powstał PISF, który uporządkował w Polsce system powsta- 
wania filmów. 
Przemysł filmowy w Polsce ma wreszcie jakiś kształt. I to jest 
ogromny postęp. Dzisiaj te ułatwienia wynikają także z tego, 
że zmienia się technologia robienia filmów. Staje się łatwiej- 
sza, dostępniejsza. To jest zła i dobra wiadomość. To, że 
można wziąć kamerę i zrobić film w domu, wiele zmienia. Ale 
to nie jest zawodowe robienie filmów. Profesjonalne kino 
wymaga wyższego poziomu realizacji, co zawsze kosztuje. 
W naszych programach staramy się zapewnić debiutantom 
minimalne, ale jednak zawodowe warunki. One nie są luksu- 
sowe, ale pozwalają ukończyć film. Efekt jest taki, że debiu- 
tanci mają dzisiaj bardzo dobrą pozycję: nagminnie wygry- 
wają czy dostają nagrody na festiwalu w Gdyni. Te filmy 
wchodzą do kin, a publiczność ogląda je z coraz większym 
zainteresowaniem. I mam nadzieję, że Studio Munka ma 
w tym swój udział; w zmianie klimatu wokół polskiego kina 
iw poprawie jego jakości. 

Sytuacja, w której film Agnieszki Holland „W ciemności” stał 
się najchętniej oglądanym filmem w polskich kinach, jeszcze 
niedawno była nie do pomyślenia. Drugim takim przykładem 
jest „Róża” Smarzowskiego. To potężna zmiana i zasługa całe- 
go systemu, którego jesteśmy elementem. 


„POLSKIE DEBIUTY” PO RAZ SZÓSTY 


Szósta edycja DVD Studia Munka „Polskie Debiuty 2012" będzie 
miałą premierę podczas majowego festiwalu w Gdyni. Na tegorocz- 
nym 3-płytowym wydawnictwie znalazło się 16 filmów z krótkometra- 
żowych programów Studia Munka — „30 Minut”, „Pierwszy Dokument” 
i „Młoda Animacja”. Fabuły: „Koleżanki” Sylwestra Jakimowa, „Basia 
z Podlasia” Aleksandra Dembskiego, „Urodziny” Macieja Sobiesz- 
czańskiego, „Jezioro” Jacka Piotra Bławuta, „Łaska” Elizy Suboto- 
wicz, „Serce do walki” Tomka Matuszczaka, „Mika” Joanny Wilczew- 
skiej, „Chomik” Bartka lgnaciuka i „Offline Jana P. Matuszyńskiego. 
Dokumenty: „Gwizdek” Grzegorza Zaricznego, „Jajko i kura” Ewy 
Podgórskiej, „Księżniczka i mur” Małgorzaty Kozery 
oraz „Zabawki cesarza” Grupy 3czwarte i Grzegorza 
Wierzchowskiego. Zestawienie „Polskie Debiuty 
2012" zamykają trzy najnowsze projekty z programu 
„Młoda Animacja”: „Dróżnik” Piotra Szczepanowi- 
cza, „Distance” Marcina Wojciechowskiego i „Ron- 
do" Artura Kordasa. „Polskie Debiuty 2012" trafią do 
sprzedaży w czerwcu. Będą dostępne w księgarniach 
oraz w sprzedaży internetowej. 
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PROGRAM „30 MINUT” 


Budżet na jeden film: 

140 tys. zł plus wkład producenta wykonawczego. 

Partnerami programu „30 minut” są Wajda Studio, PWSFTiTV w Łodzi, 
Wydział Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach. 

W 2011 roku odbył się tylko jeden jesienny nabór do Programu, pod- 
czas którego do Studia wpłynęła rekordowa ilość — sto projektów. 

Do produkcji skierowano siedem filmów, kolejne — do prac literackich. 


PROGRAM „PIERWSZY DOKUMENT” 


Budżet: 60 tys. zł plus wkład producenta wykonawczego. 
W2011 roku do produkcji skierowano osiem projektów. 


PROGRAM „MŁODA ANIMACJA” 


Planowany jest projekt zmiany w programie: realizacja pięciu, 
anie dziesięciu filmów (o długości do 10 min.) rocznie, 

z budżetem 100 tys. zł zamiast 5Otys. W 2011 roku skierowano 
do produkcji dwa projekty. 
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Szampan, czerwony dywan, gwiazdy I superprodukcje z jednej 
strony. Z drugiej — niezależne filmy za kilkadziesiąt tysięcy euro. 
Hollywoodgki blichtr miesza się w Cannes z kinem 
outsiderskim, zbuntowanym. W tym miesiącu festiwal 
już po raz 65. zagości na Lagurowym Wybrzeżu 


Co roku do Cannes przyjeżdża 200 tysięcy osób z całego świata. Filmowcy, dystrybutorzy, producenci, 
dziennikarze. Przyjeżdżają nie tylko na festiwal, ale także na towarzyszące mu filmowe targi - Marchć du 
Film. Dla każdego z uczestników festiwalu impreza wygląda inaczej. Zapytaliśmy przedstawicieli różnych 
branż - dystrybutora, filmowca i producenta - jak odbierają festiwal w Cannes i jak wygląda ich typowy 
dzień na festiwalu? Zapytaliśmy ich także, dlaczego, ich zdaniem, od kilkunastu lat polskie filmy nie są 
zapraszane do rywalizacjio Złotą Palmę. 
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4 Dystrybutor: JAKUB DUSZYŃSKI 
(Dyrektor artystyczny Gutek Film, prezes Europa Distribution - organizacji zrzesza” 
|| (x. jącej i reprezentującej interesy 110 europejskich dystrybutorów) 


- W moim odczuciu festiwal w Cannes kanibalizuje wszystkie inne fil- 
mowe festiwale. Pozostawił je daleko za sobą. Nawet festiwale w Ber- 
linie iw Toronto. To właśnie w Cannes mają premierę filmy najwybit- 
niejszych reżyserów światowego kina. Jako widz mam z tego powodu 
ogromną frajdę. Co roku wiem, że zobaczę w Cannes najnowsze pro- 
dukcje takich mistrzów jak Pedro Almodóvar czy bracia Dardenne. 
Festiwal jest dla mnie prawdziwym świętem kina. Dostarcza mi adre- 
naliny, której potrzebuję jako widz. Codzienne projekcje w sali imie- 
nia braci Lumiere - największej sali festiwalowego pałacu - to dla 
mnie za każdym razem niezwykły rytuał i wyjątkowe święto. 

Ale 10 dni festiwalu to dla mnie także 10 dni życia w wielkim stresie. 
To właśnie wtedy podejmuję najważniejsze decyzje repertuarowe dla 
Gutek Film nie tylko na najbliższe miesiące, ale także na najbliższe la- 
ta. Bo festiwalowi w Cannes towarzyszą największe w świecie filmo- 
we targi. Tow Cannes decyduję, który projekt kupić, a który odrzucić. 
Zazwyczaj muszę podejmować takie decyzje jedynie w oparciu o sce- 
nariusz i nazwisko reżysera. Często bywa, że to właśnie w Cannes 
oglądam po raz pierwszy film, który kupiłem kilka lat wcześniej także 
w Cannes, znając jedynie jego scenariusz. Cieszę się, kiedy taki film 
dostanie Złotą Palmę, Ale ta nagroda bardziej ma znaczenie prestiżo- 
we niż promocyjne, bo zwycięzcy Cannes trafiają do polskich kin 
zazwyczaj kilka miesięcy po festiwalu. Oczywiście, rumuński film 
o aborcji nagrodzony Złotą Palmą może liczyć na większe zaintereso- 
wanie widzów i mediów niż po prostu rumuński film o aborcji... 

Mój dzień w Cannes zaczyna się wcześnie rano. Jeszcze w hotelu przez 
Imternet rezerwuję bilety na festiwalowe projekcje. Zaraz potem, bez 
śniadania, biegnę na pierwszy seans, który zaczyna się o 8.30. Potem 
oglądam jeszcze dwafilmyiokoło godz. 14 zaczynam spotkania bizne- 
sowe z tzw. sale agents, czyli przedstawicielami producentów filmo- 
wych. Dowiaduję się o planowanych projektach, negocjuję ich ceny, 
podpisuję umowy. Wypełnia mi to czas do godz. 18. Zazwyczaj w ciągu 
godziny odbywam dwa takie spotkania. Po spotkaniach przypomi- 
nam sobie, że jeszcze nic nie jadłem. Nie mam jednak czasu na nicwię- 
cej niż jakąś kanapkę, bo trzeba biec na wieczorową projekcję, a potem 
najeszcze jedną i jeszcze jedną. Czasami można także wpaść na przyję- 
cie organizowane przez producentów filmu, który kupiłem dla Gutek 
Film. Do hotelu docieram około 2 w nocy. Kilka godzin później zaczy- 
nam kolejny podobny dzień. 
Nie dziwię się, że od dłuższego czasu brakuje polskich filmów w kon- 
kursie o Złotą Palmę. Dostać się do tego konkursu jest niezwykle trud- 
no. Wiadomo, że najważniejsitwórcy światowego kina, tacy jak Abbas 
Kiarostami czy Lars von Trier, mają w nim miejsce niejako automa- 
tycznie zarezerwowane. Pozostaje więc zaledwie kilka miejsc dla 
innych. 
Największe szanse mają filmy, które są najmocniej reklamowane 
przez sale agents. Polskie filmy też mają mocną promocję. PISF 
świetnie sobie z nią radzi. Problem tkwi gdzie indziej. Większość 
współczesnych polskich filmów nie jest „canneńska”. Często spoty- 
kam się w Cannes z zarzutem, że nasza kinematografia to kinemato- 
grafia retro. Zarzuca się nam, że nie nadążamy za współczesnym 
światowym kinem. Jesteśmy anachroniczni i teatralni, jeśli chodzi 
o sposób filmowej narracji, gry aktorów, wykorzystania muzyki. Nie 
wytrzymujemy porównania z kinem z Rumunii, Grecji czy Węgier. 
Tamte filmy są kompletnie inaczej opowiadane. Są minimalistyczne, 
wyraziste, zakorzenione często w dokumentalnych technikach, bar- 
dzo dalekie odteatru. To, czy w przyszłości zaistniejemy w Cannes, za- 
leży więc od samych polskich twórców. Od tego, czy będą chcieli na- 
wiązać dialog także ze światową publicznością, a nie tylko z polską. 


G. 
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Producent: DARIUSZ JABŁOŃSKI 

(Producent i reżyser, założyciel Apple Film Production - jednej z pierwszych 
niezależnych firm producenckich w Polsce, pomysłodawca i organizator Pol- 
skich Nagród Filmowych i Polskiej Akademii Filmowej, członek Europejskiej 
Akademii Filmowej) 


Filmowiec: SŁAWOMIR FABICKI 
(Reżyser i scenarzysta, jego pełnometrażowy debiut fabularny, „Z odzysku” zdobył 
wyróżnienie Jury Ekumenicznego w Cannes) 


— W Cannes polityka miesza się z prestiżem ipieniędzmi. Przyjeż- - Cannes to festiwal prestiżowy. Wielu znanych twórców chce poka- 
dżają tu największe gwiazdy światowego kina. Swoje premiero- zywać swoje premierowe filmy właśnie tam. Oczywiście w ostatnich 
we filmy pokazują najwybitniejsi reżyserzy. Do Cannes ściągają latach nastąpiła pewna komercjalizacja festiwalu. Coraz częściej 
tłumy gapiów. To wszystko tworzy otoczkę sensacji. Ale waż- w Cannes swoje premiery mają hollywoodzkie mainstreamowe pro- 
niejsze, że festiwal pozwala poznać kierunki i trendy obowiązu- dukcje. Trochę to smutne, ale taką politykę repertuarową wymuszają 
jące w światowym kinie. Oczywiście, organizatorzy festiwalu nasze czasy. Rządzi komercja. Podobnie dzieje się na festiwalach 
kierują się własną polityką repertuarową. Muszą uwzględniać w Berlinie iw Wenecji. Ale mimo wszystko Cannes to nadal magiczny 
gusta także francuskiej publiczności, nie tylko festiwalowych festiwal. Szkoda, że od jakiegoś czasu brakuje na nim polskich fil- 
gości. Ale zazwyczaj wybierają to, co w kinie światowym najbar- mów. To poniekąd nasza wina. Brakuje w polskim kinie odwagi - od- 
dziej interesujące. To dlatego festiwal oferuje najciekawsze po- wągi artystycznej, odwagi w doborze tematu. 

mysły w pigułce i podsuwa najciekawsze inspiracje. „Z odzysku” zostało pokazane w konkursie Un Certain Regard (jed- 
Dla mnie jako producenta Cannes to miejsce ciężkiej pracy. na z festiwalowych sekcji; pokazywane są tu filmy trudniejsze niż 
Nafestiwal przyjeżdżają producenci z całego świata. Szukają no- w konkursie o Złotą Palmę, często eksperymentalne - przyp. red.). 
wych projektów i nowych partnerów do koprodukcji. Festiwal Wcześniej staraliśmy się z producentem Piotrem Dzięciołem z OPUS 
sprzyja takim poszukiwaniom. Inaczej bowiem rozmawia się FILM o udział filmu w berlińskim festiwalu. Ale Berlin zaproponował 
w gabinecie, a inaczej na plaży, w luźnej, przyjaznej atmosferze. nam pokaz poza selekcją oficjalną, a to nas nie interesowało. Posta- 
Wiele projektów Apple Film zaczęło się lub sfinalizowało wła- nowiliśmy zagrać va banque i zaczekać na decyzję festiwalu w Can- 
śnie podczas festiwalu w Cannes. Codziennie odbywam nes. Byłem pierwszą osobą, która dowiedziała się, że „Z odzysku” zo- 
po osiem-dziesięć spotkań z producentami. Szukam ciekawych stanie tam pokazane. Organizatorzy festiwalu zadzwonili najpierw 
projektów i partnerów nie tylko dla Apple Film, ale także dla do mnie, a dopiero potem do producenta. Ten osobisty kontakt był 
polskich filmowców i polskiego kina. niezmiernie miły. Nie ograniczyli się tylko do oficjalnego maila. To 
Mój typowy dzień w Cannes zaczyna się od śniadania organizo- dużo mówi o festiwalu i jego organizatorach - widać, że twórca filmu 
wanego w ramach Producers Network. To nie jest zwyczajne jest dla nich najważniejszy. 

śniadanie, ale spotkanie biznesowe, podczas którego dyskutu- W ogóle podejście festiwalowych władz do twórcy jest wyjątkowe. 
je się otym, czym żyje współczesne kino. Co się w nim dzieje Po przyjeździe na festiwal zostałem przyjęty przez dyrektorkę Un 
ciekawego, co się zmienia, jak nadążyć za tymi zmianami. Te Certain Regard. Coś takiego zdarzyło mi się po raz pierwszy. Festiwal 
dyskusje są inspirujące i pomocne, bo Producers Network zrze- bardzo dba także o sam pokaz konkursowy filmu. Wcześniej zorgani- 
sza blisko 600 producentów z całego świata. Po śniadaniu, oko- zowano dla mnie próbny seans, podczas którego na wybranych frag- 

O 11, zaczynam spotkania biznesowe. Zazwyczaj naterenie tzw. mentach filmu ustalałem parametry projekcji - temperaturę barwo- 
Village International. To taka międzynarodowa wioska położo- wąi jasność lampy projekcyjnej, odsłuch dźwięku w różnych czę- 
na tuż obok festiwalowego pałacu, a złożona z namiotów i pa- ściach widowni. Towarzyszył mi przedstawiciel festiwalu. Na 
wilonów, w których urzędują przedstawiciele najważniejszych bieżąco, przez telefon, przekazywał moje uwagi do kabiny kinoope- 
kinematografii z całego świata. ratorów. Wszystkie zostały uwzględnione podczas oficjalnego poka- 

eżdżę do Cannes także jako dyrektor artystyczny SCRIPTE- zu dla festiwalowej publiczności. Po raz pierwszy spotkałem się z ta- 
AST'u, programu dla najlepszych scenarzystów z Europy Środ- ką dbałością o dzieło twórcy. 

kowej i Wschodniej. Co roku na zakończenie rocznego progra- Sam oficjalny pokaz odbył się według festiwalowego schematu - wej- 
mu zapraszamy scenarzystów na ostatnią sesję do Cannes. Pi- ście po schodach, oficjalne powitanie przez szefów festiwalu, pozowa- 
sanie scenariusza to proces kameralny, ale przydaje się nie do zdjęć, kilka słów do publiczności i projekcja. Jedyna różnica 
znajomość trendów światowego kina. A Cannes to idealne - dywan na schodach do sali Debussy'ego, gdzie pokazywane są filmy 
miejsce, by poznać nie tylko samo kino, twórców, producen- z Un Certain Regard, jest niebieski, a nie czerwony, jak na schodach 
tów, ale także poczuć atmosferę czerwonego dywanu. do sali Lumiere. 

Cannes to także nagroda SCRIPTEAST im. Krzysztofa Kie- Resztę pobytu na festiwalu wypełniły mi oficjalne spotkania. Byłem 
ślowskiego dla Najlepszego Scenariusza Europy Środkowej na wspólnym lunchu uczestników Un Certain Regard. Ponieważ mój 

i Wschodniej. Wręczamy ją podczas festiwalu. Doszedliśmy film startował także w konkursie o Złotą Kamerę dla najlepszego de- 
w gronie prowadzącym program do wniosku, że jeżeli ta nagro- biutu, razem zinnymi debiutantami zjadłem wspólną kolację z jury te- 
da ma mieć prawdziwy światowy wymiar, powinna być przy- go konkursu. Kierowali nim wtedy bracia Dardenne. To były bardzo in- 
znawana właśnie w Cannes. Początkowo wyglądało to na sza- teresujące spotkania. Rozmawiałem z filmowcami dosłownie z całego 
leństwo. Ale udało się, między innymi dzięki współpracy z or- świata, zarówno oich podejściu artystycznym do filmu, jakizdobywa- 
ganizatorami festiwalu w Cannes. Nagroda na trwałe wpisała niu funduszy na jego produkcję. Ale przede wszystkim starałem się 
się w festiwalowy harmonogram. Przychodzą na tę prestiżową obejrzeć jak najwięcej festiwalowych filmów. 

uroczystość producenci z Producers Network, szefowie fundu- Żałuję, że nie zdążyłem z udźwiękowieniem „Miłości” nategoroczny fe- 5 
Szy filmowych, krytycy. Na pięć nagrodzonych scenariuszy dwa stiwal. Dotarły do mnie sygnały, że organizatorzy są bardzo zaintereso- > 
już zostały sfilmowane i odniosły sukcesy na ważnych festiwa- wani moim filmem. Byli gotowi obejrzeć go nawet już po upłynięciu de- g 
lach, właśnie dostałem wiadomość, że zdjęcia zaczyna trzeci ze adline'u dla zgłoszeń. Trochę żałuję, bo Cannes daje filmom ogromną $ 
zwycięzców. To będzie zresztą już dziesiąty zrealizowany ze szansę. Sam się o tym przekonałem - zaraz po projekcji „Z odzysku” 4 
SCRIPTEASTU, i to daje nam najwyższą efektywność spośród skontaktował się z moim producentem francuski dystrybutor, który Ę 
europejskich programów dla scenarzystów. chciał kupić film. 
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Majowy Planete Doc w Warszawie i Wrocławiu przedstawia setki aspektów współczesnego świata I życia 
człowieka. Opowiada o przestrzeni, w której istniejemy. „Niestety” — chciałoby się powiedzieć przy okazji 
pasjonującego dokumentu „Zurbanigowani... Z Michałem Borowskim, byłym naczelnym architektem Warszawy 


—ROZMAWIA SEBASTIAN ŁUPAK pg 


Sebastian Łupak: Film „Zurbanizowani” przedstawia najważniejszych ar- miowano firmy według... masy budynków, bo „przerób” był liczony 
chitektów i urbanistów świata, ich poglądy i wpływ na życie ludzi w tonach betonu. A w Szwecji premie dostawali budowniczowie jak 
w miastach. Który z nich jest panu najbliższy? największej liczby takich samych mieszkań... Zasadą planu prze- 
strzennego była linia toru, po której jeździł ogromny dźwig. Oczywi- 
Michał Borowski, architekt: Duński urbanista Jan Gehl. To ście blokowisko w komunie to nie to samo, co blokowisko 
on jest prekursorem nowoczesnego myślenia pod Sztokholmem, bo jakość tych mieszkań nie była zła, ale nie było 
o mieście. Pamiętam, gdy studiowałem architek- to na pewno tworzenie normalnego miasta. 
turę w Szwecjiw latach 70., jego książki - np. „Ży- 
cie między domami" - były przełomowe. On krzy- $.Ł: O co zresztą niełatwo! Film pokazuje, że miasta, które spraw” 
czał: „Ludzie, opamiętajcie się, co robicie?!”. dzały się na papierze, nie działały w praktyce. Jak np. stolica Brazy- 
[ii - Brasilia... 
S.Ł:A co robili? M.B.: Brasilia jest czymś upiornym, bo jest wyidealizowaną formą 
M.B.: W latach 60. wszystkie szanujące się pań- sztuki, ale do życia nie nadaje się w ogóle. Ludzie stamtąd uciekają... 
stwa opiekuńcze, a więc też skandynawskie, budowały blokowiska, To, co podoba mi się w tym filmie, to pokazanie tych problemów i na- 
bo państwo miało za zadanie zapewnić ludziom godziwe mieszka- zwanie ich. Ten film przedstawia sposób myślenia takich architektów 
nia. W Szwecji w 10 lat wybudowano milion mieszkań. W PRL pre- jak właśnie projektant Brasilii Oscar Niemeyer. Niemeyer mieszka 
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w pięknej willi poza Brasilią. Podobnie jak projektanci blokowisk 
w Szwecji nie mieszkali na blokowiskach. Słynny architekt holender- 
ski Rem Koolhaas, który projektuje wielkie wieżowce w Pekinie, też 
zapewnie tam nie mieszka, tylko w pięknym domku w Holandii, po- 
śród tulipanów i kanałów. Hasło Koolhaasa to „Fuck The Context” 
- pieprzyć kontekst. To my tworzymy kontekst, budując swoje „pira- 
midy” - mówi Koolhaas. To hasło podniesione do rangi ideologii 
umożliwia każdą ingerencję we wszystko! Ci architekci przypominają 
mi jako żywo budowniczych Pałacu Kultury w Warszawie! 


$.Ł: Jeśli już jesteśmy przy Pałacu Kultury, w Warszawie i w Polsce 
= czy u nas musi być tak brzydko? 

M. B.: Gdy byłem naczelnym architektem Warszawy i patrzyłem 
na niektóre projekty, zbierało mi się nawymioty, ale nie miałem pra- 
wa odmowy, bo tego nie przewiduje kodeks postępowania admini- 
stracyjnego. Oczywiście, nie chcemy, żeby urzędnik mówił nam: „to 
mi się nie podoba, ato podoba”, niemniej nie można przecież budo- 
wać, jak popadnie! Przecież przestrzeń publiczna jest wspólnym do- 
brem! 30 lat pobytu w Szwecji coś zmienia w człowieku, więc wiem, 
że są jednak pewne granice i nie każdy może robić, co chce. 


$.Ł: U nas w ogóle jest jakaś dyskusja o wpólnym dobru, jakim jest 
przestrzeń publiczna? 

M.B.: W zasadzie żadna. Jeżeli w Warszawie jest jedna wielka dziura 
w środku miasta, z Pałacem Kultury, to miasto jest podziurawione, 
niespójne. Ale jakie jest rozwiązanie? Budujemy wieżowce, bo prze- 
cież jakzbudujemy jeszcze 20 wieżowców, to nasze problemy się roz- 
wiążą! A przecież brak wieżowców nie jest problemem Warszawy! 
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Problemem jest niespójna, niezorganizowana przestrzeń publiczna, 
araczej jej brak! 


$. Ł: Jak to zmienić? 
M.B.: W takiej na przykład Danii liczba architektów jest trzykrotnie 
większa niż w Polsce. I jest ogromny konsensus co do znaczenia ar- 
chitektury i urbanistyki dla ludzi i pozytywnych wartości, które to 
niesie. W Szwecji nie było od 300 lat wojny, nie było komunizmu, 
a od czasów Lutra protestancki pastor mówi, że trzeba pracować 
i dbać o wszystko dookoła, a niedbanie o przestrzeń wspólną jest 
grzechem! Ludzie mają tam zaszczepione, że należy dbać o wygląd 
miast iich funkcjonalność. A u nas? Za samą myśl, że ktoś nie może 
wybudować domu, bo jest brzydki, zostałby człowiek rozniesiony 
na kosach! Więc poruszamy się i żyjemy w śmietniku, bo pewne 
fragmenty Warszawy są na poziomie śmietnika. W Szwecji każda 
spółdzielnia mieszkaniowa wie, że musi dbać o utrzymane domów, 
bo jeśli ona tego nie zrobi, to miasto to zrobi za nią, a potem wejdzie 
na hipotekę tej spółdzielni i będzie dusić, aż wydusi! U nas nikt się 
tym nie przejmuje! Zrozumienie przez Polaków, że przestrzeń miej- 
ska jest wspólną wartością, to długotrwały proces. Musimy nauczyć 
się przyznawać, że są jakieś wartości, że coś jest ładne czy nieładne, 
że jest śmietniki nieśmietnik. Jeden z wiceprezydentów Warszawy 
powiedział kiedyś, że światem rządzi chaos! Chyba powinien był 
odejść z urzędu! Przecież samorząd ma monopol planowania ito 
jest polityczna decyzja, czyw danym miejscu będzie park, czy działka 
budowlana. Ja nie jestem wielkim lewakiem, ale chcę, żeby miasto 
było ładne, a do tego pewien „zamordyzm” jest jednak potrzebny. 
Ale u nas nikt bazarków nie zlikwiduje, z mięsem i latającymi 
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nad nim muchami, bo przecież Polak musi kupić jedzenie w szałasie 
na bazarku! Kto nam powie, żetu powinna być piękna hala targowa? 


$.Ł.: Film pokazuje, że miasta można jednak planować. Czy działo się 
tak w miastach podobnych do Warszawy? 
M.B.: Gdy Berlin zaczął się łączyćw latach 90., po upadku muru, rozpisa- 
no konkurs, jak ma wyglądać urbanistycznie, a następnie w 20 lat go 
zrealizowano. Ich naczelny architekt prowadził to żelazną ręką. Usta- 
ił, że w nowych domach stolarki mają być jednakowe - szarozielone, 
taki feldgrau - i takteż się stało! W planie miejscowym dla Pariser 
z Platz ustalił, że proporcje między otworem okiennym a ścianą mają 
g być jak 1:1, czyli tyle muru, co dziury. W efekcie każdy z domów 
$ przy Pariser Platz jest inny, aletazasada jest zachowana. Ma być porzą: 
„u dek w proporcji między dziurą a murem - ijest! Interesujące, prawda? 
2 Czyliw imię wyższych wartości jednak można. Zresztą nieopodal Pari- 
a ser Platz jest jeden zaniedbany budynek. Niech pan zgadnie jaki? 


$.Ł.: Polska ambasada? 
; M.B.: Tak! Zaniedbanai nikomu niepotrzebna w takich rozmiarach! 


MAT. PRASOWE PLA! 


3 $.Ł: Co wystawia nam świadectwo... Rozumiem, że w Warszawie po- 
5 dobnego planowania jak w Berlinie nie ma? 

£ M.B:W Warszawie wokolicy ul. Domaniewskiej powstało zagłębie biu- 
rowców tylko dlatego, że akurat było tam dużo miejsca po upadają- 
cych przedsiębiorstwach. Zupełny przypadeki kompletny odlot! Prze- 
$ cież to nie jest miasto! Ciężko tam o knajpę, o sklepik z bułeczkami, 
6 ciężko zkomunikacją. Jest za to wielkie centrum handlowe. Może le- 
£ piej byłoby zaplanować zamiast jednego przypadkowego zagłębia 


JODY OCH! 


TO: Wi 


MICHAŁ BOROWSKI 

od 2003 do 2006 roku był naczelnym 
architektem Warszawy. Studiował 

na Wydziale Architektury Politechniki 
Warszawskiej oraz Wydziale Historii 
Sztuki Uniwersytetu w Sztokholmie. 
W 1974 roku ukończył studia na 
Wydziale Architektury Królewskiej 
Politechniki w Sztokholmie. 

Od 1967 roku pracował jako archi- 
tekt w Sztokholmie oraz jako 
asystent i wykładowca architektury 
na sztokholmskiej politechnice. 

W latach 1976-2003 pracował 

w przedsiębiorstwach budowlanych 

i projektowych w Szwecji, Portugalii, Niemczech i Polsce. Jest człon- 
kiem Związku Architektów Szwedzkich, Związku Szwedzkich Budow- 
niczych oraz Stowarzyszenia Architektów Polskich. Obecnie nadzo- 
ruje budowę wieżowca Cosmopolitan Twarda 2/4 w Warszawie. 


PLANETE DOC FILM FESTIVAL 

to jedno z najważniejszych wydarzeń 
filmowych w Polsce i jeden 

z największych festiwali filmów 
dokumentalnych w Europie (trzeci 

co do wielkości). W 2009 roku 
festiwal zdobył prestiżową nagrodę 
Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej 
jako „najważniejsze międzynarodowe 
wydarzenie filmowe” w Polsce oraz Wdechę „Gazety 
Wyborczej” dla „najciekawszego wydarzenia kulturalnego stoli- 
cy” w 2008 roku. W zeszłym roku w samej warszawskiej Kinote- 
ce imprezę odwiedziło ponad 31 tys. widzów. 


PL + 
DORN FESTWAL 


9. Planete Doc Film Festival odbędzie się w dniach 11-20 maja 
2012 roku w stołecznych kinach: Kinoteka, Muranów i Iluzjon, 
a w dniach 18-20 maja w ramach „weekendu z cyfrowym 
Planete Doc” w kinach studyjnych w 20 miastach w Polsce. 


biurowców kilka centrów lokalnych, mniejszych, na Woli, Mokoto- 
wie, wtopionych w miasto? Ile jest w Warszawie pięknych placów, jak 
Plac Konstytucji, które są martwe, bo w środku jest tylko parking! Ile 
ulic, które powinny żyć, ale są martwe, bo nie ma jak przejść na drugą 
stronę! Gdzie w Warszawie ludzie chodzą na spacery? Na Krakowskie 
Przedmieście czy pod Barbakan. Bo tam się dobrze czują, tam są dobre 
proporcje między domami, jest światło, słońce, jest sympatycznie. 
Oczywiście, te problemy dotyczą nie tylko Warszawy. Przecież moż- 
na zrobić film o Los Angeles jako miejskim horrorze. Sto metrów 
od Beverly Hills skręciłem kiedyś w złą ulicę i znalazłem się w syfie, 
gdzie ludzie stoją na poboczu i palą opony, bo tak jest fajnie! Więc 
wszystkie miasta mają swoje problemy iten film to dobrze pokazuje. 
Oczywiście, Nowy Jork ma inne problemy niż Bombaj, S4o Paolo czy 
Tokio. Inne ma też Warszawa. 


$.Ł: Film „„Zurbanizowani'" mówi, że wkrótce przytłaczająca większość 
ludzkości będzie mieszkać w miastach, a wygrają te z wizją. Czy w Pol- 
sce można zauważyć taką konkurencję na wizje urbanistyczne? 

M.B.: Są w Polsce różnice np. między Wrocławiem a Warszawą. Wrocław 
to miasto normalnie planowane, które ma sukces gospodarczy, 
naukowy i urbanistyczny. Z kolei prezydent Karnowski w Sopocie 
przerobił całe centrum. Niektóre domy może nie są takie ładne, ale 
ogólnie jest ogromna poprawa. Czyli jednak można. W Warszawie, je- 
żeli do centrum jedziemy podmiejską kolejką, pociągiem bądź me- 
trem, to nie nie ma między tymi stacjami normalnych połączeń. Wa- 
riactwo! Ta prowizoryczna patelnia w centrum Warszawy urąga lu- 
dziom! To można zmienić, tylko trzeba chcieć. No, ale gdy uważa się, 
że światem rządzi chaos, to rzeczywiście nicnie poradzimy! 
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ŻYCIE I KARIERA ORYGINALNEJ, JAK NIEWIELE INNYCH, HELENY 
BONHAM CARTER DZIELI SIĘ NA DWIE EPOKI - ZANIM POZNAŁA 
TIMA BURTONA I PO TYM SPOTKANIU. WE WCHODZĄCYCH 
DO KIN 18 MAJA „MROCZNYCH CIENIACH” ZNÓW MOŻNA 


ZOBACZYĆ JEJ „BURTONOWSKĄ” WERSJĘ 


HELENA BONHAM CARTER nie 
przypomina dzisiaj kruchej, roman- 
tycznej 19-latki w gorsecie, która po- 
jawiła się w filmie „Pokój z wido- 
kiem” (1985). Przez ostatnie ponad 
dziesięć lat przeszła całkowitą meta- 
morfozę. Z delikatnej angielskiej róży 
o prerafaelickich włosach zmieniła 
się w dojrzałą aktorkę o oryginalnych 
poglądach i takim samym wizerun- 
ku. „Starzenie się bardzo mi pomaga 
- deklaruje 46-letnia Bonham Carter. 
- Nie ma wątpliwości, że jestem dzi- 
siaj lepszą aktorką i raczej mam za so- 
bą czas, kiedy zatrudniano mnie do 
ról określonych typów postaci. Kie- 
dyś byłam dziewczyną w gorsecie. 
Teraz już nie”. 

Przez ostatnią dekadę gra głównie 
(choć nie tylko) w uroczo zwariowa- 
nych filmach swojego partnera Tima 
Burtona, kreując w nich zupełnie nie- 
obliczalne postacie. Od „Planety 
Małp” (2001), przez „Dużą rybę” 
(2003), „Charliego i fabrykę czekola- 
dy” (2005), „Sweeney Todda: Demo- 
nicznego golibrodę z Fleet Street” 
(2007), po „Alicję w Krainie Czarów” 
(2010). Najnowszy film Burtona 
„Mroczne cienie”, w którym zobaczy- 
my także Michelle Pfeiffer, Evę Green 
iJohnny'ego Deppa, to filmowa wer- 
sja popularnego w latach 60. mrocz- 
nego serialu. 


DZIEWCZYNA Z TOWARZYSTWA 


W swoich wczesnych filmach Bon- 
ham Carter rzeczywiście stanowiła 
coś na kształt symbolu brytyjskości. 
Chociaż, jak na ironię, w rzeczywisto- 
ści jest niezłą hybrydą - w jej żyłach 
płynie krew brytyjska po ojcu oraz 
hiszpańska, francuska, austriacka, 


czeska czy rosyjska po matce. Do tego pochodzi z wyższych sfer - jej ojciec jest 
synem lady Violet Bonham Carter i wnukiem Herberta Asquitha, premiera An- 
glii ramienia liberałów. Ale sama aktorka zapewnia, że nie były to aż takwyso- 
kie sfery, jak by się zdawało. Jej prapradziadek - premier - był producentem 
ubrań, który umiał się przebić. Poza tym, jak sama twierdzi, jej rodzina to raczej 
byli liberałowie w staroświeckim stylu i rzeczywiście raz nawet mieli wiejski 
dom, ale szybko go stracili. 

Dzieciństwo aktorki wydaje się na pierwszy rzut oka uprzywilejowane. Ale kie- 
dy przyjrzeć mu się bliżej, nie jest już tak sielankowe. Kiedy miała pięć lat, jej 
matka przeżyła ciężkie załamanie nerwowe, z którego leczyła sie przez kolejne 
trzy lata, a po tym doświadczeniu zdecydowała się zostać psychoterapeutką. 
„To barwna, oryginalna postać - mówi o swojej matce aktorka, porównując ją 
do bohaterki „101 Dalmatyńczyków” Cruelli De Mon. - Dzięki temu, że zajęła 
psychoterapią, jest bardzo świadoma swoich emocji. Nawet kiedy bywa irracjo- 
nalna, potrafi potem świetnie wyjaśnić motywy swojego postępowania. To 
ona nauczyła mnie, że trzeba umiećwyrażać siebie”. 
Kiedy Helena skończyła 13 lat, jej ojciec - odnoszący sukcesy bankier -po ruty- 
nowej operacji ucha dostał wylewu, który uczynił go inwalidą skazanym na 
wózek inwalidzki i całodobową opiekę. W wyniku tych rodzinnych dramatów, 
Bohnam Carter dość wcześnie dojrzała. 

Zaraz po wylewie ojca postanowiła sama znaleźć sobie agenta. „Po prostu we- 
szłam do siedziby agencji i zatrudniłam kogoś, kto zajmie się moimi interesa- 
mi - wspomina. - Już wtedy myślałam, że można po prostu konstruować wła- 
sny świat. Nie żebym liczyła na to, że można całkowicie go podporządkować 
własnym wyobrażeniem, ale na pewno można uciec tam, gdzie jesteś w stanie 
coś kontrolować. Chociaż, gdy dzisiaj o tym myślę, wybór aktorstwa był dość 
nieoczekiwany, bo byłam bardzo nieśmiała”. 
Skąd miała w sobie tyle pewności siebie? „Nie wiem, czy to była pewność 
siebie. Na pewno byłam bardzo zdeterminowana i uparta. Urodziłam się 
dość stara - żartuje z siebie aktorka. - A potem ten proces dojrzewania nagle 
się urwał. Mieszkałam ze swoimi rodzicami do 30. roku życia! Ale myślę, że 
zostałam z nimi tak długo ze względu na ojca, chciałam mu pomagać, jakoś 
mu ulżyć. Myślałam, że jeśli będę dłużej jego dzieckiem, wynagrodzę mu te 
cierpienia”. 
Zadebiutowała jako 16-latka w reklamówce telewizyjnej, atrzy lata później była 
już gwiazdą filmową. Sama przyznaje, że przez ten czas czuła się trochę jak 
oszustka. Występowała obok Judy Dench czy Maggie Smith, nie mając żadne- 
go profesjonalnego przygotowania. „Właściwie kompletnie nie widziałam, 
co robię. Myślałam: ja pierdolę, przecież ja tego wcale nie potrafię. Po prostu 
udaję. Teraz jest mi o wiele łatwiej, bo jestem osobą głęboko szczęśliwą. Wtedy 
tak nie było”. Kręciła kolejne filmy i wracała do domu rodziców z założeniem, 
że nie chce mieć nicwspólnego z dorosłością. „Byłam ożeniona ze swoimi ro- 
dzicami” - przyznaje. 
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Od roli małpy 
Ariw filmie 
„Planeta małp" 
rozpoczęła się 
współpraca 

i związek Heleny 
Bonham Carter 
z Timem 
Burtonem 


Burton i Bonham Carter stanowią interesujący tandem. 
Jedni uznają ich za „malowniczych”, inni - za dziwacznych 


Aktorka porzuciła wizerunek angielskiej róży 

w gorsecie. Teraz, im rola bardziej ryzykowna, 

—_ tymlepiej. Ale jeśli trzeba, zawsze może zagrać 
angielską lady, jak w filmie „Jak zostać królem” 


W późnych latach 90. Bonham Carter zagra- 
ła w „Podziemnym kręgu” Davida Finchera 
i właśnie ten film zmienił jej publiczny wi- 
zerunek. Nagle delikatna angielska róża 
stała się niezrównoważoną, ubraną na czar- 
no Amerykanką, która pali jak lokomoty- 


wa, klnie i uprawia niebezpieczne gry ze 
złymi chłopcami - Bradem Pittem i Edwar- 
dem Nortonem. Premiera na festiwalu 
w Wenecji była całkowitą klapą - film zo- 
stał wygwizdany, a Fincher popadłw depre- 
sję. Ale pocieszała go matka Heleny, która 
towarzyszyła jej podczas festiwalu. „Ni- 
czym się nie przejmuj, to będzie film kulto- 
wy” - zapewniała załamanego reżysera. 
„Zawsze ufałam opiniom mojej matki 
w sprawie kina - twierdzi Bonham Carter. 
- To ona przekonała mnie, że powinnam 
przyjąć tę rolę iw dużej mierze to właśnie 
ona pomogła mi zrozumieć charakter bo- 
haterki, którą zagrałam”. 
Aktorka przyjęła rolę Marli zaraz po swojej 
pierwszej nominacji do Oscara za rolę w fil- 
mie „Miłość i śmierć w Wenecji” (1997), dru- 
gą dostała w zeszłym roku za film „Jak zo- 
stać królem”. „To Brad Pitt wpadł na po- 


mysł, żebym zagrała w filmie Finchera. 
Sześć tygodni po Oscarach zaczyna się twój 
moment. To wtedy dostajesz kolejne pro- 
pozycje - albo nie . Zaproponowano mi na- 
prawdę wiele całkiem miłych ról w tym cza- 
sie, ale zdecydowałam się na »Fight Club«” 
- wspomina aktorka, która po ukończeniu 
pracy przy tym filmie poczuła się wreszcie 
gotowa na dorosłość. 


PAN WŁAŚCIWY, CZYLI Tim BURTON 

I jako 30-latka postanowiła się wyprowadzić 
od rodziców. Wprawdzie pozostała w Lon- 
dynie i zamieszkała niedaleko od nich 
w Hampstead, ale teraz prowadziła już zu- 
pełnie inne życie. Przede wszystkim nawią- 
zywała kolejne romanse, m.in. z Kenne- 
them Branaghem. Ale żaden z partnerów 
nie okazał się dla niej odpowiedni. I z żad- 
nym nie zdecydowała się zamieszkać. „Czę- 
sto wtedy myślałam, jak cudownie by było, 
gdyby Pan Właściwy wprowadził się do do- 
mu w sąsiedztwie” - wspomina. 

W końcu właśnie tak się stało. Na planie 
„Planety małp”, pierwszego filmu eksce- 
trycznego Amerykanina zakochanego 


w Anglii, Tima Burtona, gdzie grała, krótko 
rozmawiała z reżyserem. Z kontaktu z nim 
zapamiętała, że chciał, aby była małpą 
imieniem Ari, że kiedyś mieszkał również 
w Hampstead i tylko tam czuł się napraw- 
dę jak w domu. Po skończeniu zdjęć do fil- 
mu 35-letnia aktorka i osiem lat od niej 
starszy reżyser byli już parą. Burton kupił 
w Hampstead dom tuż obok niej, 
a właściwie dwa sąsiadujące ze sobą domy. 
Na świat przyszło ich dwoje dzieci: starszy 
Billy Ray i córka Nell. Tim Burton nadal 
mieszka w domu obok. 
Po związaniu się z Burtonem wizerunek H 
leny Bonham Carter zmienił się całkowicie. 
Od tamtej pory ubiera się najczęściej naczar- 
no, a włosy upina tak, że sprawia wrażenie 
jakby dopiero wstała z łóżka. Po urodzeniu 
dzieci nabrała ciała, ale nie starała się tego 
wcale ukrywać i nie robiły na niej wrażenia 
zdjęcia w brytyjskich tabloidach podpisywa- 
ne w sposób, który można by uznać za ob- 
raźliwy. „Często jestem krytykowana za to, 
jak się ubieram. To moja rola w mediach: 
beznadziejnie ubrana” - śmieje się aktorka. 
I nie tylko wcale się tym nie przejmuje, ale 
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mnie bohaterki 
dziwaczne, chore, 
szalone, często 
eformoware 
Jizycznie. Sq 
świetnym 
materiałem 
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ciekawość dziecka. 

Być może rację mają ci, 
którzy twierdzą, że 
aktorstwo nie jest 
najlepszym sposobem ma 
osiągnięcie dojrzałości. 
To nie znaczy, 
oczywiście, że 

jestem infantylna 

i psychicznie podobna 
do moich bohaterek 


jest zadowolona, że uciekła w tej sposób od 
stereotypowej roli „tej ładnej”, jaką pełniła 
jako młoda aktorka. Na szczęście, gdyby cza- 
sem przyszło jej do głowy przejmować się 
opiniami prasy na temat jej stylu, nie jest sa- 
ma. Oboje z Burtonem ubierają się równie 
oryginalnie, więc te nieprzyjemne opinie 
dotyczą często „tej zwariowanej pary”, która 
wygląda jakby oboje uciekli z jednego z fil- 
mów Burtona. 

Aktorka, zdeklarowana feministka, zapew- 
nia, że nie tęskni za rolami pięknych dam: 
„Granie ślicznych lalek zanudziłoby mnie 
na śmierć. Zawsze pociągały mnie bohater- 
ki dziwaczne, chore, szalone, często zdefor- 
mowane fizycznie. Stanowią świetny mate- 
riał dla aktora. Nie oceniam ich, próbuję je 
zrozumieć. Mam w sobie ciekawość dziecka. 
Być może rację mają ci, którzy twierdzą, że 
aktorstwo nie jest najlepszym sposobem 
na osiągnięcie dojrzałości. To nie znaczy, 
Oczywiście, że jestem infantylna i psychicz- 
nie podobna do moich bohaterek. Wiem, że 
można tak pomyśleć, patrząc na moje ubra- 
niai fryzury, ale pozatym naco dzień staram 
się trzeźwo stąpać po ziemi, bo mam dwoje 
dzieci, męża, dom itak dalej”. 

Oryginalność Burtona i Bonham Carter nie 
ogranicza się tylko do sposobu ubierania. 
Nie bez powodu Burton kupił dwa domy 
obok siebie i mimo że są rodziną z dziećmi, 
mieszkają osobno. „Każde z nas potrzebuje 


własnej przestrzeni - tłumaczy aktorka. 
- Dlatego to najlepsze rozwiązanie z moż 
wych. Poza tym, mamy zupełnie inne 
zwyczajenia. Tim potrzebuje telewizj 
by zasnąć, a ja ciszy. Do tego on chrapie 
i lunatykuje...”. 

Aktorka ma świadomość, że bardzo się 
zmieniła pod wpływem Tima Burtona. 
„Sprawił, że stałam się bardziej świadoma. 
Uważa też, że moje reakcje na różne sprawy 
są przesadzone, co mnie trochę uspokaja. 
Ma tendencje do minimalizowania wszyst- 
kiego, upraszczania, to także ma na mnie 
duży wpływ”. Czy on także się zmienił pod 
jej wpływem? „Ludzie, którzy go znają, 
twierdzą, żetak, co mnie bardzo cieszy. Chy- 
ba sprawiłam, że więcej mówi. Przedtem 
podobno głównie milczał. Ale nadal jest 
bardziej nieśmiały niż ja i ciągle nie kończy 
zdania. Mówię o nim, że jest »domem nie- 
dokończonych zdań«. Teraz zdarza mu się 
coraz częściej je kończyć”. 
Dotychczas aktorka grała we wszystkich 
filmach swojego partnera. „Zakładam, że 
może pojawić się pomysł na film, do któ- 
rego nie będę pasowała - twierdzi. - Nie 
traktuję tego aż tak osobiście. Poza tym, 
praca z Timem bywa trudna i stresująca, 
tak było na przykład podczas kręcenia 
»Sweeneya Todda«. Czasem, gdy ktoś jest 
jednocześnie twoim partnerem i szefem, 
można pomylić role”... 


P 
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TO GENIUSZ! 


Mógibym zacząć od tego, że Sacha Baron 
Cofien to absolwent historii na uniwersyte- 
cie w Cambridge. To jeszcze nie robi z niego 
geniusza, ale g pewnością chłopak po pry- 
watnej szkole, z dobrego żydowskiego domu, 
który przebywał parę lat w otoczeniu inteli- 
gentnych profesorów, nie może być idiotą, 
za jakiego wielu go bierze. Coś musiało mu 
po Cambridge zostać w głowie 


GENIUSZEM czyni go jednak jego odważne, brawurowe i obrazo- 
burcze poczucie humoru. Prawda, momentami jest ono wulgarne, 
obrzydliwe iodstręczające. Ale też momentami piekielnie celne 

i inteligentne. Wiem, że często w sali kinowej nakomediach „Borat” 
czy „Briino” zapadała krępująca, martwa cisza, pełna niepokoju iwy- 
rzutu: czy my naprawdę musimy to oglądać? Te zboczone, chore, 
wulgarne „kawałki”, pozorowanie gejowskiego seksu oralnego? 
Humor Cohena wyrywa nas z bezpieczeństwa naszego grzecznego 
życia, z zacisza naszego dobrego wychowania, gdzie wszystko jest 
ładne, cudowne i uprzejme. Cohen konfrontuje nas z głęboko skry- 
wanymi uprzedzeniami, wstydem, fobiami. Wywala na ekran to, 

co niewypowiedziane. Jeżeli czegoś się krępujemy, bądź uznajemy 
za obrzydliwe, Baron Cohen o tym opowie. 
ITwcale nie chodzi tu wyłącznie o seks analny. W „Boracie” aktor 


NO BEZ JAJ! 


Wiem, że jestem w mniejszości, ale nie 
przepadam za Sachą Baronem Gohererm. 

A właściwie ga jego wcieleniami — ga homo- 
/obem, antysemitą, seksistą Boratem i ga 
narcystycznym faszystą Briinonem. 

Pewnie nie będę też przepadać ga bufonem 
Aladeenem, bohaterem jego najnowszego 
filmu „Dyktator” (premiera: 16 maja) 


O SAMYM COHENIE wiem tyle, że lubiprowokować iobrażać. 

Rzadko udziela wywiadów jako Sacha Baron Cohen. W kontaktach 

z mediami zazwyczaj ukrywa się za jednym ze swoich wcieleń. 
Osobie opowiada tylko bezpieczne ogólniki: o studiach w Cambridge 
io fascynacji Peterem Sellersem. Tę fascynację widać zresztą w każ- 
dym jego komediowym wcieleniu. Podobnie jak Sellers, Cohen bu- 
duje swoje role od podstaw, w najdrobniejszym szczególe. Zmienia 
się fizycznie, zmienia sposób mówienia i barwę głosu, wymyśla fry- 
zurę, przebranie, gesty i mimikę. Po prostu staje się swoim bohate- 
rem. Jestw tym mistrzem. 
AleoileSellers śmiał się i kpił przede wszystkim ze swoich bohate- 
rów, Cohen śmieje się i kpi przede wszystkim z innych. Na dodatek, 
jego filmy przypominają skrzyżowanie „Ukrytej kamery” z „Jackass”. 
Wielbiciele Cohena bronią jego najbardziej nawet niesmacznych 
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NOWE FRYZURY 


I DRAGI 


Wraz z chorobą nowotworową pojawia się nagle wiele potrzeb. Na przykład peruki dla 
kobiet po chemii, pomoc socjalna dla osób, którym brakuje na leki, a także dostęp do 
rzetelnych informacji na temat mastektomii i rekonstrukcji piersi. Fundacja Rak'n'Roll. 
Wygraj życie! wspiera chorych na raka psychologicznie i finansowo. Możesz być 
pewien, że Twój 1% pójdzie na aktywną walkę z rakiem. 


Wypełniając PIT, wpisz w rubryce „KRS”: „ a w rubryce „Informacje 
uzupełniające”: 


Wejdź na stronę www.raknroll.pl i zobacz nasze projekty. Jeśli chcesz dodatkowo wes- 
przeć nasze działania, wpłać pieniądze na konto: 73 1140 2017 0000 4502 1050 9042. 


Fundacja Rak'n'Roll. Wygraj życie! jest organizacją pożytku publicznego. Od przyszłego roku będziemy 
mogli samodzielnie zbierać 1%. W tym roku dziękujemy Fundacji Dzieciom „Zdążyć z Pomocą” za gościnę 
na ich koncie. 


zagrał antysemickiego prymi- 
tywa, który - gdy trafia z Ka- 
zachstanu do USA - przemie- 
rza kraj autem, bojąc się 
wsiąść do samolotu, bo prze- 
cież „mogą porwać go Żydzi, 
takjakzrobili to 11września”. 
Borat powtarza na głos wszel- 
kie antysemickie teorie spis- 
kowe, ajego bohaterem jest 
ten „odważny antyżydowski 
wojownik Melvin Gibsons” 
(chodzi o Mela Gibsona). Bo- 
rat ujawnia też, że w jego ro- 
dzimym kraju, zamiast jak 

w Pampelunie przeganiać 

po ulicy byka, tłum przegania 
po mieście Żyda. Brrrr! To są 
naprawdę mocne, wywroto- 
weżarty, uderzające w samo 
serce współczesnego antyse- 
mityzmu. 

Wfilmie „Briino” Baron Co- 
hen jako austriacki gej próbu- 
je „wyleczyć się” z homosek- 
sualizmu. Trafia w USA do chrześcijańskiego pastora, który zaleca 
- całkiem na poważnie - wstrzemięźliwość seksualną i modlitwę 
do Jezusa. Terapeuta wygłasza swoją mowę o grzechu homoseksu- 
alizmu, po czym Baron Cohen wypala w stronę zaskoczonego pa- 
stora: „Nidy nie miałeś seksu homoseksualnego? To dziwne, bo 
masz usta stworzone do obciągania”. To mocne ichamskie, ale czy 
głupsze od rewelacji o tym, jakto Jezus leczy z gejostwa? 

Baron Cohen nie boi się śmiaćz nikogo - nie tylko z antysemitów 
czy homofobów. Atakuje Hamas i inne arabskie organizacje terro- 
rystyczne, ale też ultraortodoksyjnych rabinów żydowskich. Celu- 
je też w świat „sterowany” przez agencje PR. Ogólnie wyśmiewa 

po prostu bezbrzeżną ludzką głupotę, próżność, hipokryzję. 

To jest - obrzydliwa, bo obrzydliwa - ale celna krytyka społeczna. 
W czasach filmów robionych pod wymiar, grzecznych i o niczym, 
Baron Cohen zapewnia unikalne przeżycia wychodzące poza ramy 
tego, co powszechnie przyjęte za dopuszczalne. Takie chwile, gdy 
na chwilę poczujemy się niekomfortowo i dziwnie, też są nam chy- 
ba potrzebne? Nie możemy ciągle tkwić w jedynym dopuszczal- 
nym porządku. Jeżeli konserwatyści uważają, że coś jest „zboczo- 
ne”, to zreguły jestw tym coś ważnego i prawdziwego. 
Przy okazji promocji nowego filmu „Dyktator” Sacha Baron Co- 
hen przebrany niczym Muammar Kadafi paradował po czerwo- 
nym dywanie przed Kodak Theatre przed ceremonią Oscarów. 
Miał w rękach urnę z „prochami” swojego przyjaciela Kim Dzong 
Ila. Reporter telewizji plotkarskiej „E!” pytał gwiazdy, w „kogo” są 
ubrane - jakiego kreatora mody noszą na sobie tego wieczoru. 
Wszystkie te rozmowy były jednakowo nijakie. Wreszcie Baron 
Cohen podszedł do eleganckiego dziennikarza „E!” i „przypadko- 
wo” wysypał na niego zawartość urny. Nuda czerwonego dywa- 
nu, samozachwyty i nijakie rozmówki zostały choć na moment 
zakłócone. Zdarzyło się coś, czego reporter modowy nie przewi- 
dział: jego drogi i nieskazitelny garnitur się pobrudził! „Jak ktoś 
cię teraz zapyta, kogo nosisz, powiesz, że Kim Dzong Ila” - powie- 
dział Baron Cohen. 

Czekam na „Dyktatora”, bo poza tradycyjnymi wygłupami na pew- 
no obnaży hipokryzję świata polityki: przerażającą megalomanię 
krwawych dyktatorów z jednej strony, jak icynizm naszej demo- 
kratycznej strony, która przez lata ich tolerowała iwchodziła z nimi 
w różne układy, bo przecież prawa człowieka prawami człowieka, 
ale biznes musisię kręcić. 


skeczy, przypinającim etykietkę satyry. Twierdzą, że 
poprzez Borata czy Briinona Cohen demaskuje igno- 
rancję, bigoterię, rasizm, antysemityzm, homofobię 
iwszystkie wstydliwe bolączki świata. Że konfrontuje 
nas, widzów, z naszymi często głęboko skrywanymi 
uprzedzeniami i przesądami. 

Naprawdę? Co prośba o zadarcie bluzek skierowana 

do czterech feministek ma wspólnego zobnażaniem 
bigoterii? Icóż takiego demaskatorskiego ma powie- 
dzieć o naszym świecie? Że nie brakw nim idiotów? Sek- 
sistów? A może, że feministki to jednak także kobiety? 
Albo żart z torbą pełną ludzkich ekskrementów. Cóż ta- 
kiego demaskuje? To raczej sztubackie, niesmaczne żar- 
ty, ajednakdoszukuje się w nich ukrytego przesłania. 
Rodzi to idiotyczną presję - trzeba zachwycać się Bora- 
tem czy Briinonem. Jeżeli się śmiejesz, znaczy, że jesteś 
w porządku, nie popierasz rasizmu, homofobii, antyse- 
mityzmu.Jeżelisię nie śmiejesz - nie masz poczucia hu- 
moru, jesteś debilem albo, co gorsza - rasistą, ksenofo- 
bem, homofobem, bigotem, antysemitą, seksistą. 
Ciekawe jednak, że mniejszości i środowiska, o których 
prawa Cohen podobno tak walczy, też nie sązachwycone 
jego filmami. Amerykańskie organizacje gejowskie oba- 
wiały się, że „Briino” zamiast zwalczać negatywne ste- 
reotypy natemat homoseksualistów, tylko jewzmocni. 
Teraz organizacje muzułmańskie obawiają się, że „Dyktator” przyczy- 
ni się do wzrostu antyarabskich nastrojów. 
Na dodatek Cohen jest w swoich żartach okrutny. Upokarza swoje 
ofiary, robiz nich głupków. Obnażać bigoterię czy homofobię to jed- 
no, aleupokorzyć kogoś publicznie to już coś zupełnie innego. Nie 
mam nic przeciwko próbie ośmieszenia polityka czy działacza (peł- 
nią funkcje publiczne, muszą liczyć się także z ciemnymi stronami 
swojego zajęcia, w tym możliwością spotkania Borata). Niemam 
problemów ze sceną, w której Cohen jako Briino pyta Rona Paula 
(budzącego kontrowersje amerykańskiego polityka i kandydata 
na prezydenta), czy wie, że jest podobny do Enrique Iglesiasa, a na- 
stępnie zaczyna się przed nim rozbierać. Paul ma sztab współpra- 
cowników. Ktoś z nich mógł sprawdzić, kim jest Briino i czego moż- 
na się po nim spodziewać. 
Nie podoba mi się natomiast wykorzystywanie i ośmieszanie osób 
prywatnych, takich jakinstruktor jazdy, sprzedawca w supermarke- 
cie czy mieszkańcy rumuńskiej wioski. Ci ostatni „zagrali” Kazachów 
(którzy - jak można dowiedzieć się od Borata - zamiast wina piją koń- 
ski mocz i uprawiają seks ze swoim rodzeństwem). Zapłacono im 
zato najniższą stawkę przewidzianą dla statystów (cynicznie argu- 
mentując, żeto itakwięcej niż zarobek, na jaki mogą liczyćw Rumu- 
nii) idano do podpisania umowę, w której zaocznie zrzekali się praw 
do jakichkolwiek skarg i roszczeń. To jużi nadużycie, i przekroczenie. 
Zajedno jednak Cohena cenię. Dobitnie przypomina, że żyjemy w ab- 
surdalnych czasach, kiedy możliwość „zaistnienia” publicznie ipoka- 
zania się przed kamerą dominuje nad zdrowym rozsądkiem i poczu- 
ciemgodności osobistej. Dotyczy to zarówno przysłowiowego Ko- 
walskiego, jaki osób znanych. Ta potrzeba sprawia, że zgadzają się 
rozmawiać nawet z idiotą - pod warunkiem, że trzymaw ręku mikro- 
fon, atowarzyszy mu kamera. 
Dlatego ze wszystkich wcieleń Cohena podobał mi się Ali G - autor 
wywiadów dla brytyjskiego kanału Channel Fouridlaamerykańskie- 
go HBO.Jego rozmówcami byli politycy, biznesmeni, wszelkiej maści 
działacze, a także celebryci (m.in. małżeństwo Beckhamów). Ubrany 
w dres, obwieszony złotymi łańcuchami, Ali Gz pełną powagą zada- 
wał im najbardziej idiotyczne pytania, a oni grzecznie odpowiadali, 
dając się wciągnąćw absurdalne dywagacje. Astronauta Buzz Aldrin 
przekonywałwięc, że Księżyc naprawdę istnieje, a były dyrektor CIA 
Richard. Kerr wyjaśniał, dlaczego terroryści nie mogą wjechać pocią- 
giem do Białego Domu. Dlaczego? Bo nie matam torów! 
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WŁóŁ piosem, 
dlaczego tak właśni 
się jej losy, zostanie 

po raz Pierwszy W Mh 
52. Krakowskim Festiwalu 
mowym. Ale będzie ją też mogna 
zobaczyć 29 maja w cyklu TVP.2 
„Świat beg fikcji” o godz. 22:55 


„To była ludzka historia. Historia 
oskarżenia, któremu nie da się zaprze- 
Czyć. A im więcej będzie się przeczyć, 
zawsze ktoś może powiedzieć: ale...” 
- tymi słowami izraelskiego dzienni- 
karza Rana Kislewa zaczyna się film do- 
kumentalny Marii Zmarz-Koczanowicz 
„Wiera Gran”, którego scenariusz napi- 
sała Agata Tuszyńska, autorka 
głośnej książki o legendar- 

nej żydowskiej pie- 


śniarce „Oskarżona: Wiera Gran”. 

Dlaczego Maria Zmarz-Koczanowicz zdecy- 
dowała się nakręcić o niej film? „To niesa- 
mowita historia, ciągle aktualna. Kiedy 


Dopiero po pewnym czasie dała się namówić synowi lekarza matki, 
Kazimierzowi Jezierskiemu, na wspólny wyjazd do Lwowa. Nawet tam 
śpiewała, ale szybko okazało się, że to niejest miejsce dla niej. Martwiła 
się o matkę. Postanowiła wracać do Warszawy. Próbowała jeszcze 
mieszkać w Krakowie, ale ostatecznie znowu wróciła. Kiedy Niemcy 
utworzyli getto, mimo protestów zakochanego w niej Jezierskiego, 
zdecydowała, że zamieszka w nim razem z rodziną. 


Zadeptana plocką 
Tow getcie zaczyna się historia, która tak zaważyła na jej 
późniejszym życiu. I związana jest z namiastką nor- 
malnego życia, jaką mieszkańcy zamkniętej ży- 
dowskiej dzielnicy usiłowali sobie zorganizo- 
wać. Wbrew strasznym warunkom, w getcie 
działały lokale rozrywkowe. Jednym z nich 


Agata Tuszyńska zaproponowała mi, była kawiarnia „Sztuka”. To tam od wio- 


żebyśmy zrobiły film, nie wahałam się 
ani chwili - mówi reżyserka. - Potem 
dowiedziałam się, że wielu reżyserów 
przymierzało się do filmu o Gran jesz- 
cze za jej życia, ale to było wtedy pra- 
wie niemożliwe”. 

Co jest dla niej najważniejsze w tej 
historii? „Oczywiście - przyznaje reży- 
serka - sprawa wydania na nią wyroku 


UTRACONA 
CZEŚĆ WIERY 
GRAN 


plotką i pomówieniem. Nie pomogły 


jej uniewinniające wyroki s 
ła zadeptana plotką i całe ż 


dziła się z tym, do końca cierpiała z powodu 


utraty dobrego imienia”. 


ądów, zosta- 
ycie nie pogo- 


Wiera Magnes 


Z zachowanych zdjęć młodej Wiery Gran patrzy kobieta 

o niezwykłej urodzie. Patrzy zza długich rzęs. Sprawia wrażenie nie- 
dostępnej. Na starych płytach słychać jej równie niezwykły głos 
- niski, matowy alt. Uwodziła tym głębokim, smutnym głosem. 


Miała wygląd gwiazdy. 
Ale w dzieciństwie poznała 


biedę. Ojciec zostawił jej matkę z trzema 


córkami. W 1931 roku przyjechały z Wołomina do Warszawy. Wiera 


miała muzykę we krwi, zawsze chciała stać na scenie. Zaczynała 
od tańca. Nie miała jeszcze 20 lat, kiedy zaczęła śpiewać w popular 
nym przedwojennym kabarecie Paradis na Nowym Świecie. Juran- 
dot i Stefania Grodzieńska zaprotegowali ją szefowi Wielkiej Rewii, 


Pawłowi Włastowi. „To nie 
chaniu fragmentu piosen| 


błyskawicznie - w 1937 roku występowała już obok Miry Zimińskiej, 
Lody Halamy, Ludwika Sempolińskiego. Co najmniej raz w tygo- 
dniu miała audycję w Polskim Radiu - „Podwieczorki przy mikrofo- 


nie” transmitowane na żywi 
Była już prawdziwą gwiazd 


nim filmie zrealizowanym w Polsce w jidisz - „Bezdomnych” Alek- 


erła, to brylant” - stwierdził po wysłu- 
ki w wykonaniu Gran. Karierę zrobiła 


0 z hotelu Bristol. 
ą, kiedy w 1938 roku wystąpiła w ostat- 


sandra Martena. Zagrała femme fatale - pieśniarkę Bessy śpiewają- 
cą w nowojorskiej knajpie. Choć rola w filmie była dowodem jej 
pozycji, tym bardziej że wystąpiła w nim razem z legendarną aktor- 
ką Idą Kamińską, ale po latach Gran nie uznawała tego za sukces. Jak 
sugeruje w swojej książce Agata Tuszyńska, może z powodu jidisz, 
do znajomości którego nigdy potem się nie przyznawała. „A może 


w ten sposób podpisała akt 


przynależności? Może ta rola utorowała 


jej drogę do getta?” - pisze Tuszyńska. 


W roku 1939 Gran wybierała się 


lo Paryża na zaproszenie pieśniarki 


Yvette Guilbert. Gwiazda Moulin Rouge była przyjaciółką bogatej 


ciotki. Wiera Gran załatwiła 


wszystkie formalności, miała podpisa- 


ny kontrakt z teatrem ABC. Wyjazd zaplanowano na 1 września. 


Oczywiście, nie pojechała. 
ucieczki z Warszawy. 


Ale nie przyjęła też innych propozycji 


sny 1942 Gran śpiewała swoje piosenki 
o miłości. Nazwano ją wtedy Wiera Ma- 
gnes, bo na jej występy przychodzono 
tłumnie, nawet z aryjskiej strony. 
Opuściła getto w 1942 roku. Pomogło 
utlenienie włosów. Przez jakiś czas tu- 
łała się po Warszawie - znajomi prze- 
trzymywali ją w swoich mieszkaniach. 
W końcu spotkała Kazimierza Jezier- 
skiego, wyszła za niego za mąż. Resztę 
wojny spędziła z nim w Starych Babicach. 
Przeżyła okupację jako jedyna ze swojej ro- 
dziny. 8 maja 1945 roku, gdy świętowano wy- 
zwolenie, siedziała już w więzieniu oskarżona 
o kolaborację. Zarzuty formułowano różnie: 
współpraca z gestapo, utrzymywanie stosunków z oso- 
bami współpracującymi z gestapo, głównie niechlubną „trzy- 
nastką” - agenturą gestapo w warszawskim getcie. Pierwsze dochodze- 
nie umorzono w ciągu kilku miesięcy - „wobec braku cech przestępstwa”. 
Bardzo wymagający sąd koleżeński Związku Artystów Scen Polskich 
uznał jej zachowanie podczas okupacji niemieckiej za bez zarzutu. Ko- 
misja Weryfikacyjna Związku Zawodowego Muzyków stwierdziła 
w kwietniu 1946 roku, że Wiera Gran „nie uchybiła w niczym honorowi 
Polki”, wobec czego posiada pełne prawo do wykonywania zawodu. 
Także Sąd Obywatelski przy Centralnym Komitecie żydów Polskich 
po półtorarocznym przesłuchiwaniu świadków w styczniu 1949 roku 
ogłosił wyrok uniewinniający. 
Ale plotki i pomówienia nie ucichły. Piętno „kolaborantki” i „gesta- 
powskiej kurwy” ścigało ją przez całe życie, wszędzie, gdzie występowa- 
ła. W Izraelu, do którego wyemigrowała w 1950 roku czy później w We- 
nezueliiwe Francji, gdzie mieszkała do śmierci. 


„ Wiedy mnie złamano” 

Na ile Wiera Gran zasłużyła na te opinie? Skąd wzięły się te oskarżenia? 
Dlaczego mimo kolejnych wygrywanych procesów i uniewinnień, wie- 
lu nie dawało wiary, że Gran nie zrobiła niczego złego? Dlaczego trakto- 
wano ją tak bezwzględnie? Jak w latach 70., kiedy pojechała na występy 
do Tel Awiwu. Grupa nieprzychylnych jej osób zorganizowała prostest. 
Zapowiedzieli, że jeśli wyjdzie na scenę, usiądą na widowni w obozo- 
wych pasiakach. 
Wiera się złamała. W ostatniej chwili odwołała występ. Wtedy też prze- 
stała w ogóle koncertować. Jak sama mówi w filmie: „Wtedy mnie zła- 
mano”. Przestała walczyć, zapadła się w pogłębiającą się manię prześla- 
dowczą, w swoim paryskim mieszkaniu już nigdy nie odsłoniła zasłon. 
Pogrążała się w mroku i zgorzknieniu. 
Wtedy właśnie dotarła do niej pisarka Agata Tuszyńska. Niezniechęco- 
na trudnościami w porozumieniu, przez lata uparcie odwiedzała Wierę 
Gran, rozmawiała z nią, poznawał jej historię. Właśnie ten proces stał 
się tematem filmu. Maria Zmarz-Koczanowicz uczyniła Agatę Tuszyń- 
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Od lewej: Wiera Gran w latach 60., Gran 40 lat później, Agata Tuszyńska, grób Wiery Gran w Paryżu na cmentarzu Pantin 


ską i jej proces poszukiwania odpowiedzi bohaterami filmu, tak sa- 
mo jak Wierę Grani jej złamane życie. Bo to przede wszystkim histo- 
ria odpowiedzi na pytanie: dlaczego? 

„Pomysłem narracyjnym filmu jest to - mówi reżyserka - że obser- 
wujemy kamerą proces powstawania książki. Jesteśmy świadkami 
rozmów Agaty Tuszyńskiej z wieloma ludźmi, którzy znali lub byli 
zaangażowani w sprawę Wiery Gran. Ważnym elementem filmu 
jest też wywiad, jakiego Gran udzieliła w latach 80. fundacji Shoah 
zbierającej relacje świadków Holokaustu. W filmie cytuję też zebra- 
ne przez Agatę Tuszyńską materiały dźwiękowe - wywiady, które 
Agata nagrywała z Wierą Gran przez wiele lat - i filmowe - Wiera 
Gran jeden raz zgodziła się na rozmowę z Agatą przed kamerą. 
Mamy też unikalny zapis dźwiękowego dziennika, który nagrywała 
Wiera Gran”. I dodaje: „Jestem przekonana, że Wiera nie zrobiła 
niczego z rzeczy, o które ją oskarżano”. 

Śledztwo Agaty Tuszyńskiej pokazuje, do jakiego stopnia zarzuty 
wobec Gran były nieuzasadnione, a przynajmniej nieproporcjonal- 
ne do kary, jaką poniosła. I szuka źródeł. Jej rozmówcy mówią 
owszechogarniającym gniewie po wojnie, potrzebie jego skanalizo- 
wania, ale także poczuciu winy, które kazało szukać winnych 
bardziej ina nich się skupiać. Oskarżenia wobec Gran okazują się tak 
naprawdę plotką powtarzaną z ust do ust, na którą nikt z powtarza- 
jących ją nigdy nie widział dowodu. 


Śzpilman, mój wróg 
Ważną postacią w nagonce, jakiej ofiarą stała się Wiera Gran, jest 
Władysław Szpilman. To najbardziej tajemniczy element tej histo- 


rii, Do dzisiaj nie wiadomo, dlaczego między dawnymi współpra- 
cownikami (Szpilman akompaniował Gran przez ponad rok jej wy- 
stępów w kawiarni uka” w getcie, pisał też dla niej przeboje) 
urosła aż taka wrogość. Dlaczego po wojnie, kiedy Gran przyszła 
do Polskiego Radia szukać pracy, właśnie Szpilman odmówił jej 
wsparcia, sugerując, że skoro współpracowała z Gestapo, nie może 
teraz liczyć na jego pomoc? A w swoich napisanych po wojnie 
wspomnieniach nie wymienia nawet jej nazwiska, nazywającją 
„pewną piosenkarką”? 

Wiera Gran miała na to odpowiedź: twierdziła, że widziała Szpilma- 
na w czapce policjanta wpychającego mieszkańców getta do samo- 
chodów wywożących ich do obozów. On zaprzeczał i oskarżał ją. 
Do końca życia Gran uznawała Szpilmana za swojego największego 
wroga. Co naprawdę wydarzyło się między nimi? Prawdopodobnie 
już nigdy się nie dowiemy... 
„Historia Wiery Gran pokazuje, co ładnie w filmie powiedziała Han- 
na Kirchner, jak łatwo ludzie łączą się w sfory, żeby zaszczuć innego 
- mówi Maria Zmarz-Koczanowicz. - Wiera Gran była piękna, wy- 
niosła, skupiona na swojej karierze i bardzo niezależna. Do tego sa- 
motna, nie miała oparcia wpływowych mężczyzn i to wystarczyło, 
żeby oskarżyć ją, bez żadnych dowodów, o rzeczy haniebne, 
o współpracę z Gestapo, o wydawanie Żydów Niemcom. Niesłycha- 
ne! W filmie jest kilka tropów, dlaczego tak się stało. Ktoś jej zazdro- 
ścił, ktoś jej nie lubił, naraziła się...”. 


Informacje dotyczące życia Wiery Gran zaczerpnęłam z książki Agaty 
Tuszyńskiej „Oskarżona: Wiera Gran”, Wydawnictwo Literackie 2010. 


52. KRAKOWSKI FESTIWAL FILMOWY 


KRAKOWSKI FESTIWAL FILMOWY to jedna 
z najstarszych imprez w Europie poświęconych fil- 
mom dokumentalnym, animowanym oraz krótkim 
fabułom. Podczas siedmiu festiwalowych dni widzo- 
wie mają okazję obejrzeć około 250 filmów z Polski 
i z całego świata, prezentowanych w sekcjach kon- 
kursowych oraz na pokazach specjalnych: przeglą- 
dach tematycznych, retrospektywach i projekcjach 
archiwalnych. Krakowski Festiwal Filmowy co roku 
odwiedza około 500 polskich i międzynarodowych 
gości: reżyserów, producentów, osób odpowie- 


dzialnych za programy innych festiwali oraz liczna 
festiwalowa publiczność. 

Tegoroczna edycja Krakowskiego Festiwalu Filmo- 
wego odbywać się będzie od 28 maja do 3 czerw- 
ca 2012. Towarzyszyć jej będą Krakowskie Targi 
Filmowe oraz sesja pitchingowa Dragon Forum. 


Filmy dokumentalne, animowane i fabularne zostaną 
zaprezentowane w trzech sekcjach konkursowych: 
1. konkurs polski: filmy dokumentalne do 60 min., 
filmy dokumentalne powyżej 60 min., filmy animo- 


wane do 30 min. i filmy fabularne do 30 min. zreali- 
zowane w Polsce. 

2. międzynarodowy konkurs filmów krótkometrażo- 
wych: filmy dokumentalne, animowane oraz fabu- 
larne do 30 min. 

3. międzynarodowy konkurs filmów dokumental- 
nych: filmy dokumentalne średniometrażowe i peł 
nometrażowe. 

Listy filmów zakwalifikowanych do wszystkich 
trzech konkursów są dostępne na stronie interneto- 
wej festiwalu: www.krakowfilmfestival.pl 


FOTO: J. PŁACZKIEWICZ, A. TUSZYŃSKA/EAST NEWS, AGNIESZKA TRACZEWSKA 


60! riLu | maj 2012 


NIE POZWÓL 
BY ZOSTAŁY Ą 


CODZIENNIE DZWONI DO NAS 
KILKA TYSIĘCY DZIECI 
TRUDNYCH SYTUACJACH ŻYCIOWYCH 


NIE DLA WSZYSTKICH WYSTARCZA WOLNYCH LINII 


WSPIERAJ: 
L 
telefon zaufania 
dla dzieci i miodzieży 
WEJDŹ NA WWW.FDN.PL 


$FĘ) WWEDNPL «1 
CAO KRS: 00002044 26 


ŻY THEOFFICEDRHOUSEBRACI 

|| ABEZSKAZYBARWYSZCZĘŚCI 
ICHOTLOSUCHIRURDZYCSI:K| 

ILASVEGASCZASHONO | 
/WIDEXTERDORĘCZYCIELDOÓW 
WENAWSZYSTKOGRAOTRON 

IFIVEHELAWOPAŁACHHELLCAT: 
ANCZOHOTELSZMJAKMIŁ 


- DLA TYCH, KTÓRZY 2) sA 
INAZŁE LUBIĄ ŚWIAT światseriali.pl 
CYFIK W ODCINKACH 

5 T:.ZAGUBIENILUDZIECHUD 
ELROSEPLACEMENTA 
3REINAZŁENAWSPÓLNE 


JR. JEME EK „A UMNEMME <A EEE Jm PME EE ma i Pm p-zu M A M 


FILM / przed premier 


41 


zh 


Andrzej Barański wędrował zawsze własnymi drogami — PISZE ŁUKASZ MACIEJEWSKI PRZED KINOWĄ PREMIERĄ „KSIĘSTWA”, 


PRZESTRZEŃ PRYWATNA, PRZESTRZEŃ PROFESJONALNA. Która 
jest prawdziwa, która ważniejsza? Pisząc o kinie Andrzeja Barań- 
skiego, nie potrafię uciec od prywatności. Nie chcę być obiektywny. 
To przypuszczalnie błąd w sztuce, ale nie jestem w stanie zrezygno- 
wać ze statusu współuczestnika filmowej przygody. Jako krytyk- 
-przyjaciel czuję się halabardnikiem w filmowym śnieniu Andrzeja 
Barańskiego. To wyróżnienie, wielki zaszczyt. 


Nad rzeką, która jest 


Zbyt wiele wzruszeń. Gotowe, filmowe obrazy. Na przykład rozgry- 
wające się w Kazimierzu nad Wisłą „Dwa księżyce” (1993), jedno 
z największych artystycznych spełnień polskiego kina. Oglądane 
przeze mnie po raz pierwszy równo 18 lat temu, na pokazie plenero- 
wym w Kazimierzu Dolnym, miało specjalną wagę. Autochtoni z Ka- 
zimierza odkrywali na ekranie siebie, a ja - szpetny 16-letni - pięk- 


niałem w ich zachwycie, czując się jak usynowiony mieszkaniec Ri- 
mini oglądający po raz pierwszy w życiu film Federica Felliniego. 
Szybko odkryłem kolejne tytuły z filmografii Barańskiego: „Tabu” 
(1987), „Kobietę z prowincji” (1984), „Kramarza” (1990), „Nad rzeką, 
której nie ma” (1991). Zachwyt był wspólną częścią inicjacyjnego do- 
świadczenia. Podziwiałem Barańskiego za pamięć detalisty. Że ni- 
gdy nie zapominał o drobiazgach. O wzorze na muślinowej kreacji 
panny Flory (Joanna Szczepkowska) w „Dwóch księżycach”, o pro- 
stym spojrzeniu Andzi (Ewa Dałkowska), najpiękniejszej „Kobiety 
z prowincji”, drżących dłoniach ukrytych pod delikatną materią su- 
kienki w wielkie, czarne grochy, należącej do Marty (Joanna Trzepie- 
chńska) w „Nad rzeką, której niema”. 

W międzyczasie przyjaźń artystyczna przerodziła się w sympatię pry- 
watną. Poznałem Andrzeja Barańskiego, polubiliśmy się. Od tego 
czasu spotykamy się co kilka miesięcy, zazwyczaj w towarzystwie 
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nętrz do ponad 

Wymieniłem z Barańskim setki maili. 
E-maile = dandsej: Barań kiego jak jego filmy. Erudycja małych 
liter. Wielkość która nie potrzebuje patosu. 

e na plany filmo 
kręcił „Parę osób, mały czas (2008), v lę, Żi 
rował ekipę. Nie było nerwów i irytacji. Chodziło o hlścęje te- 
matu, uwznioślenie Mirona. A dookoła tego spokoju, w filmow 
kuchni, na korytarzu, nawet w toalecie mieszkania Biał 
go, stały ustawione przez Albinę Barańską kwiaty. Piwon 
mozy. Ciszą, zamknięte oczy Krystyny Jandy, szeroko otwarte oczy 
zachwytu. Dlatego na kolejne filmy Barańskiego czekam jak 
na spotkanie z przyjacielem. Kimś bliskim, kto nigdy mnie nie za- 
nigdy nie zdradził. 


skiego - Księstwo 70”. Twórca a Nd amizgka? (2000), t /m razem 


gnał Po znakomity, mocny obraz polskiej a Zbignie- 


W czarno-białych kadra 

nadzieję polskiej ina kilka lat przed tra 

Stare minęło, nowe nie przyszło. Bezczas. W „Księstwie”, którego ak 
cja rozgrywa się w Górach Świ latach go. ubiegłego 


dokumentalną kamerą nie upaja się urodą miejsca. U pana Boga 
ródku tym razem rosną chwasty. Filmowo są piękne. 
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„Księstwo” 


„Kawalerskie życie na obczyźnie” „Niech cię odleci mara” 


Ojciec (Michał Anioł), w pijackim widzie przekazał synowi trującą 
deklarację nieśmiertelności. Wmówił mu, że ród Pasternaków wy- 
wodzi się z pradawnego plemienia Wiślan. Są królami. Wieś, w któ- 
rej mieszkają, jest ich księstwem. Tragedia królestwa nie z tej ziemi 
nie ma jednak w filmie Barańskiego biblijnego wymiaru. Nie chodzi 
o Leara, tylko o lirę spostponowaną. Utaplaną w błocie, umęczoną 
pracą na roli, upojoną tanim bełtem. Zbyszek (Rafał Zawierucha) 
jest sympatycznym przeciętniakiem, nad którym zawisło przekleń- 
stwo królewskiego losu. Nie doczeka się purpury, bo nie pasuje 
- ani do wsi, ani do miasta. 
Jeżeli nawet w nowym filmie Barańskiego pojawia się dosłowność, 
detonowana jest groteską. Także wiejska gwara została przefiltro- 
wana literacko. Zagrana, a nie powiedziana. To rzeczywistość, 
w której nie znajdziemy sentymentalnych opisów przyrody. Zwie- 
rzęta kocha się tutaj bardziej od ludzi - wstrząsająca jest na przykład 
scena usypiania podwórkowych psów, ale serce matki bije równie 
mocno jakw dziecinnej kołysance. Matka chłopca (Aldona Jankow- 
ska, dotychczas znana niemal wyłącznie z kabaretowych występów 
w TVN-owskim show Szymona Majewskiego, stworzyła w tym fil- 
mie jeden z najpiękniejszych portretów macierzyńskich w polskim 
kinie) po śmierci męża desperacko usiłuje stworzyć synowi warunki 
lo godnego życia, chce, żeby uciekł z wiejskiego piekła, które po- 
stronnym wydaje się czystym, pogodnym niebem. 
Ale Zbyszek, Książę, nie potrafi tego docenić. Przegrany wraca ze 
studiów, których nie udało mu się nawet na dobre rozpocząć. Zbyt 
wcześnie kończy wymarzoną karierę piłkarza. Wraca do mamy, 
lo domu. Mit jednak się wypalił. Zbyszek jest miastowy. Nie skoń- 
czył studiów, nie nadaje się na rolnika. Znowu nie pasuje. Książę 
na okrutnym ziarnku grochu. 


Smażone zielone pomidory 


Jest centrum i są marginesy. Barańskiego interesowało zawsze to, 
co dla większości pozostaje niewidoczne. Marginesy. Wierny litera- 
turze, nie sięga po bestsellery. Ten wytrawny stylista i znakomity 
rzemieślnik, nie realizuje filmów z założenia konfekcyjnych, nie 
walczy o czołowe lokaty w box office. 

Próba ogarnięcia gigantycznego dorobku reżysera, w którego skład 
wchodzą zarówno fabuły, jaki filmy telewizyjne, wybitne teatry TV, 
krótkie metraże, dokumenty i animacje, jest wyzwaniem. Trudno 
znaleźć nazwisko reżysera równie wszechstronnego i - co może 
okazać się niespodzianką - tajemniczego. „Jesteśmy w Arkadii 


z problemami socjalnymi - mówił o swoim kinie. - Zapewne nie 
omijały one arkadyjskich pastuszków”. 

Twórca „Braciszka” (2007) jest reżyserem antypodów stylistycznych 
i znaczeniowych. Z nikim się nie kojarzy, nie przynależy do żadnej 
formacji. W znakomitych filmach krótkometrażowych, animacjach, 
filmach telewizyjnych i kinowych Barański miał zawsze świado- 
mość konkretnego medium. W taki sposób wybierał literacki mate- 
riał, po czym wymyślał dlań ekwiwalent obrazowy, żeby widz mógł 
skupić się natwarzy, emocji. Na szczególe. 
Przecież nawet pozornie prościutki „Braciszek” znacząco przekra- 
czał sferę ludyczności, folkloru religijnego, bożych świątków, 
do których został przypisany. Nieprzypadkowo muzyczne tło opo- 
wieści o bracie Alojzym (Artur Barciś) stanowiły kompozycje Be- 
nedetta Marcella, Jana Sebastiana Bacha, Karla V. Dittersdorrfa czy 
Antonia Vivaldiego, a sceny w klasztorze przywodziły na myśl ma- 
larstwo Borisa Kustodiewa. 
Klasyk polskiej krytyki filmowej Aleksander Jackiewicz definiował 
twórczość Andrzeja Barańskiego jako „nowe kino literackie” i okre- 
ślał jego filmy jako „historie o postawach wobec sztuki”. Z kolei 
Konrad Eberhardt w szkicu „Odwrócić kolejność” notował: „Barań- 
ski traktuje swoich bohaterów życzliwie, niemniej patrzy z dystan- 
su i nie zamyka oczu na ich śmiesznostki. Rejestruje codzienne 
czynności: słuchanie radia, które przebiega w uroczystej atmosfe- 
rze, spacery po miasteczku, przygotowanie łóżka na noc”. 

Świat kina Andrzeja Barańskiego, począwszy od debiutanckiego 
„W domu!” (1975), to właśnie obraz tego typu drobiazgów, małych li- 
ter, niewielkich miasteczek, w których rodzą się ciche, ale wcale nie 
mniej przez to bolesne dramaty i namiętności. To świat, który ma 
zapach ogórków kiszonych i świeżych pomidorów z ogrodu panny 
Malwiny (Bożena Dykiel) z „Dwóch księżyców” albo lekko ubłoco- 
nej dekadencji w „Horrorze w Wesołych Bagniskach” (1995). Kino 
Andrzeja Barańskiego przemawia spokojnym, wyważonym głosem 
reżysera, jego uśmiechem. 
Barański wędrował zawsze własnymi drogami. Chodzi jednak 
o polne ścieżki, nie o autostrady wyglancowane na Euro 2012. Po- 
ciągi regionalne, a nie Inter City. Twórca „Wolnych chwil” (1979) 
nie narzeka zresztą na deprymujące opóźnienia w rozkładzie jazdy 
kolei, nie ujada na kolegów, nie irytuje się, że jego wspaniałe filmy 
nie są w Polsce nagradzane albo nawet - jak miało to miejsce 
na ostatnim festiwalu w Gdyni - nie zostają dopuszczone do głów- 
nego konkursu. Po prostu robi swoje. Na przekór wszystkim, 
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( RECENZJA FILMU „KSIĘSTWO” - S. 75 EAEAEIEJCIEJ ) 


na własnych prawach, nie zgadzając się na artystyczne kompromisy. 
Dobrze wie, że oliwa itak będzie sprawiedliwa. Odrzucone przez 
selekcjonerów festiwalu w Gdyni „Księstwo” paradoksalnie może 
okazać się jednym z większych międzynarodowych sukcesów w ka- 
rierze Barańskiego. Po pokazie konkursowym w Karlowych Warach 
otworzył się worek z propozycjami. „Księstwo” zakwalifikowało się 
na wiele prestiżowych międzynarodowych festiwali (Cottbus, 
Montreal, a nawet w Indiach). Amerykański krytyk Tom Ellis uznał 
niedawno „Księstwo” za jeden z najwybitniejszych europejskich fil- 
mów dekady i najważniejsze wydarzenie prestiżowego festiwalu 
wMill Valley. 

Zbyszek z „Księstwa” do pewnego stopnia przypomina zresztą Szy- 
mona z „Dwóch księżyców”, Michała z „Kawalerskiego życia na ob- 
czyźnie” (1992), Admirała z „Nad rzeką, której nie ma” czy Witka 
z „Niech cię odleci mara” (1982). A Rafał Zawierucha jest kolejnym 
sympatycznym marzycielem w filmowej kolekcji Barańskiego, na- 
wet fizycznie przypomina trochę Marka Bukowskiego, Marka Probo- 
Sza czy Jana Wieczorkowskiego. Lubimy go od pierwszego wejrzenia 
i jest nam bardzo przykro, że los obchodzi się znimtakźle. 


Przygwoitość 


W filmach fabularnych Andrzeja Barańskiego forma zazębia się z tre- 
ścią, a treść - czyli emocje bohatera - nadają rytm całości. 
bywa uwodzicielski, kiedy Barański opowiada o krucho: 
cji damsko-męskich („Nad rzeką, której nie ma”), ale najczęściej staje 
się polifonią rozbebeszoną. Piękną partyturą, w której ktoś złośliwie 
ukradł klucz wiolinowy, poprzestawiał nuty i zostawił tylko nieład- 
ne dźwięki. A jednak ta sama fatalna partytura robi duże wrażenie, 
brzmi znajomo. Doskonale rozumiemy przecież tęsknotę Stańcza- 
owej (Krystyna Janda w filmie „Parę osób, mały czas”) za szczę- 
ściem, które kiedyś było bardzo blisko, ale od dawna jest daleko. 
Barański zamienia literaturę (Czycz, Choromański, Kuncewiczowa) 
w zgrzebną codzienność, w której bez neoromantycznego sztafażu 
najważniejsze jest proste, dobre, życie. Przyzwoitość. Taka właśnie 
jest 6o-letnia Andzia (w tej roli wielka Ewa Dałkowska), tytułowa 
„Kobieta z prowincji”, która wędruje przez swoje banalne życie z de- 
ikatnym uśmiechem. Wraca do wspomnień (film ma zaburzoną, 
achronologiczną narrację), do dawnych miłości i bolesnych prze- 
żyć. I tylko jej uśmiech się nie zmienia. Naznaczył ją na zawsze. 
„Film Barańskiego nie gwarantuje zabawy, dostarcza za to materia- 
u do zadumy. Że może właśnie chodzi o to, by zgoda na rzeczywi- 
stość nie oznaczała zgody na rzeczywistość jakąkolwiek, a droga 
do szczęścia - szczęścia pojmowanego jako minimum spokoju - nie 
była już nigdy drogą przemierzaną na kolanach” - pisał w przenikli- 
wej analizie „Kobiety z prowincji” Ryszard Marek Groński. 
Albo „Parę osób, mały czas”, jeden z kilku zaledwie polskich filmów 
ostatnich trzech dekad, o których szczerze mógłbym napisać, że był 
arcydzielny. To zresztą być może najwybitniejszy portret artysty 
w polskim kinie. Oto koleje życia. Cudzego życia, które - iw tym 
szczególna wartość filmu Barańskiego - staje się życiem wi- 
dza. I prawdziwym przeżyciem. Jadwiga Stańczakowa jest niewido- 
ma. To kalectwo i zaszczyt. Wyróżnienie, bo przecież niewidzący do- 
strzega więcej. Widzi kontury duszy, kształty wrażliwości, kreski 
rozpaczy. Ale Jadwiga często rozpacza. Bo zamiast duszy czasami 
wolałaby zapewne zobaczyć poczciwą paprotkę albo pętelkę kiełba- 
Sy. Tego nie widzi. Słyszy gderającego tatę, szczebiot córki albo ora- 
torskie popisy zięcia, ale przede wszystkim, od pewnego momentu, 
słyszy Jego - Mirona (Andrzej Hudziak). 
z Białoszewski odmienił życie Jadwigi. Nie tylko dlatego, że dzięki 
Z niemu sama zaczęła pisać wiersze. Miron zmienił jej życie w poezję. 
E Poezję trudną, bo życie u boku Białoszewskiego nie należało do ła- 
ź twych. Poezję skomplikowaną, bo uczucie wrażliwej kobiety 
E dozdeklarowanego homoseksualisty również miało swoją cenę. Ja- 
5 dwiga przepisywała Mironowi rękopisy, prała skarpetki, kupowała 
Ś majtki. Ale także jeździła z nim naniekończące się autobusowe noc- 
8 netoury, poznała nocny alfabet Warszawy, własny mroki jasność. 


Poznała siebie. Film Barańskiego to rzecz o momencie, w którym 
życie staje się poezją. Ina odwrót. 


Przymiarki 


Wojna, stalinizm, komunizm, wolna Polska - w kinie Barańskiego 
przewroty są codziennością. Inteligencja, spokój, poczucie humoru: 
również dzięki tym cechom charakteru, polska rzeczywistość w fil- 
mowym ujęciu Andrzeja Barańskiego staje się trochę mniej groźna, 
oswojona. Tak jakby Barański za Tadeuszem Różewiczem, swoim 
mentorem i przyjacielem, stale przypominał nam sławną sentencję 
z „Kartoteki”, że „czasy są niby duże, ludzie trochę mali”. Tyle że ko- 
lejność może być przecież dowolna. Małe czasy, mali ludzie, małe tę- 
sknoty. Nie potrzeba dodawać im wagi. To, co małe, doskwiera rów- 
nie mocno. 
Wtej rzeczywistości radość może przynieść ćma na firance, rozlany 
rosół albo tytułowa ryba złapana na wędkę w „Dniu wielkiej ryby” 
przez Jana (Jan Peszek), dalekiego krewnego słynnego bohatera opo- 
wiadania Hemingwaya. W „Nad rzeką, której nie ma”, przenikliwym 
filmie o tragedii młodości, owocowe wino miało smak ambrozji, 
dziewczyny były prawdziwe i miłość prawdziwa. Jak w najlepszych 
filmach Rohmera. 
Barański pracuje nieustannie. Nie uczestniczy w środowiskowym 
życiu towarzyskim, nie spotkamy go na żadnej gali ani bankiecie. Pi- 
sze scenariusze, przygotowuje kolejne animacje i dokumenty. 
Nota bene, lista filmów Barańskiego, które nie powstały, wydaje się 
niemal równie ciekawa, jak zestawienie tytułów nakręconych. Ba- 
rański przygotował fabuły o Witkacym, Waldemarze „Majorze” Fy- 
drychu, liderze „Pomarańczowej Altematywy”, atakże o Jerzym Sza- 
niawskim (1886-1970), dramaturgu, felietoniście i pisarzu, któremu 
największą sławę przyniosła seria opowiadań o profesorze Tutce. 
Prawdopodobnie nie zobaczymy „Przymiarek” - filmu o „przymie- 
rzaniu” się młodego bohatera do dorosłości. Nie doczekamy się rów- 
nież autorskiej adaptacji „Kosmosu” według Witolda Gombrowicza 
albo filmu pod intrygującym tytułem „Osioł grający na lirze” na pod- 
stawie postmodernistycznego tekstu Jadwigi Kukułczanki, łączące 
go wpływy literackie, malarskie i filozoficzne (scenografia Mitoraja). 
Początkowo „Osła...” miał reżyserować Wojciech Jerzy Has, który jest 
także autorem scenopisu i dialogów. Kiedy twórca „Rękopisu znale- 
zionego w Saragossie” (1964) zaczął chorować, zaproponował, żeby 
film powstał przy współudziale Barańskiego. Nie udało się. 

Bardzo żałuję, że prawdopodobnie nie powstanie także „Wrzos”. 
To miał być widowiskowy serial na podstawie powieści Marii Ro- 
dziewiczówny, autorki „Trędowatej”. Scenariusz napisał Tadeusz 
Chmielewski, a projekt rozmachem i ambicjami miał nawiązywać 
do klasyków gatunku: „Lalki” Bera czy „Nocy i dni” Antczaka. 


*kk 


Zagrali u niego prawie wszyscy wybitni polscy aktorzy. Nie znam ani 
jednego przypadku, żeby ktokolwiek mówił o Barańskim z cieniem 
ironii albo dystansem. Przeciwnie, na hasło „Andrzej Barański” twa- 
rze moich rozmówców natychmiast się rozpromieniają. Jakby jaśnie- 
li. Znam dobrze to uczucie. Pytany o Andrzeja Barańskiego, jaśnieję. 
To nie tylko moje kino, ale także „mój” człowiek. Cenię Pana Andrze- 
ja nie tylko za wspaniałe filmy, ale także za uczciwość, lojalność 
w przyjaźni, wszystkie dobre słowa i mądre rady, którymi mnie 
obdarzył. Wspominam nasze rozmowy: o starych kalendarzach od- 
nalezionych na strychu w domu mojej babci albo o Canettim. Od do- 
łu do góry, odtrywialności - do metafory. 
W kinie Barańskiego świat codziennie rozpada się na okruszki - i ni- 
y nie zostaje nic. Choćtajemnica reżysera polega na tym, że jednak 
coś zostaje. Coś, czego symbolem jest sam proces opowiadania, pro- 
wadzenia narracji. Mówienie - trochę jak u Becketta: usta, gest ręki 
opowiadającego oraz rozmawiające przedmioty: cerata w kuchni, 
kukułka zegarka, dekolt Bożeny Dykiel w „Kawalerskim życiu na ob- 
czyźnie”, wysypujący się makw „Księstwie ”... 
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OKO ANIOŁA, 
RĘKA 
SZCZEPKOWSKIEJ 


Rozmowa ze scenarzystą może mieć taki przebieg: 
— To jest niezłe, ma dużą potencję, musisz jednak 
zmienić to i to... 

Scenarzysta zmienia, zaczyna się produkcyjna akcja 
zabiegania o film. 

Rozmowa może mieć i taki przebieg: 

-To jest niezłe, ma dużą potencję, niestety, do 
zmiany byłoby to ito. 

Rozmowa się urywa, nie ma akcji zabiegania o film. 
Z moich doświadczeń wynika, że obrót rozmowy nie 
ma żadnego związku z wartością scenariusza. Rzecz 
jest w tym, czy środowisko chce przyjąć scenarzystę 
do grona osób wpływających na kształt kina, czy nie. 
Scenariusze, które zawiera ta książka, są tylko 
niektórymi z tych, jakie w zarysie lub skończone 
mam w swoim komputerze. (...) Jeśli te teksty są 
przeciętne — nie ma to większego znaczenia. Jeśli 
nie są przeciętne — to, czego doświadczam, jest 
problemem na większą skalę. 


OKNO DLA ANIOŁA 


Rzecz dzieje się w salonie jednorodzinnego domku. Jedna scena 
w ośnieżonym lesie. Jedna przed osiedlem jednorodzinnym. 
Osoby: 
Profesor (ok. 60 lat) - zagubiony, dystraktyczny, 
samotny. 
Paweł (ok. 23 lat) - zbiegły więzień, wygląd toporny 
i taki też poziom inteligencji. 
oraz: 
Bożenka (ok. 20 lat) - dziewczyna o dość 
wulgarnym wyglądzie. 
Głos matki (ok. 90 lat) - bardzo wysoka kultura. 
Głos mężczyzny (ok. 50 lat) - żołnierski. 


Fotografia młodej, pięknej, tajemniczej kobiety 
z wielką klasą. Zdjęcie z lat sześćdziesiątych. 


Napięcie wynikające z całej sytuacji wyczuwa się 
w niespokojnym ruchu kamery, w zbliżeniach 
twarzy mężczyzn. Jest niezależne od dialogu. 


Scena 1. Lekko ośnieżony las 
Słychać przyspieszony oddech kogoś, kto bardzo 
szybko biegnie. Obraz też „biegnie”. 


Scena 2. Dom profesora 
Wnętrze jednorodzinnego domu pod lasem. Lśniący 
czystością salon z antykami, Na jednej ze ścian wisi fotografia 

pięknej, młodej kobiety. Zdjęcie jest z lat sześćdziesiątych. 
Na stole przykrytym białym obrusem stoją trzy talerze. Kamera 
obserwuje wielką choinkę, na której wiszą stare ozdoby. Są to rzeczy 
robione przez dziecko, wzruszająco proste, ale bardzo już zniszczone. 
Pod choinką jest jedno małe pudełko zawinięte w świąteczny papier. 
Słychać nagranie kolęd. Profesor fałszywie podśpiewuje. 
Przysuwa drabinę do choinki. Niezręcznie wchodzi na drabinkę, 
trzymając w ręku papierowego anioła, który nie ma jednego skrzydła. 


Scena 3. Las 
Widać szybko mijane drzewa. Ponad lasem, z daleka, słychać kolędę 
w wykonaniu chóru mężczyzn, którzy trochę fałszują i nie znają 
wszystkich słów. Potem coraz ciszej, ale jednak słychać głos 
mężczyzny przemawiającego do mikrofonu marnej jakości. 
Głos mężczyzny: - Wszystkim osadzonym w naszym zakładzie życzę 
spokojnych świąt i oczywiście wolności. Życzę, żebyście poza murami 
spotkali ludzi, którzy wam zaufają, jakjawam uwierzyłem dzisiaj. 
Zaśpiewajmy jeszcze jakąś kolędę... 
Szybki oddech uciekiniera. 


Scena 4. Dom profesora. Wnętrze 
Słychać dzwonek telefonu. Drugi itrzeci. Profesor jest zajęty 
ubieraniem choinki, waha się, czy zejść z drabiny, ale nie robi tego. 
Dalej nuci kolędę. 


Scena 5. Las 
Kamera „dobiega” do kapliczki. Stoitu młoda dziewczyna o dość 
wulgarnym wyglądzie. Podaje uciekinierowi pistolet zawinięty 
w szmaty. Pokazuje palcem kierunek. Mężczyzna biegnie dalej. 


Scena 6. Dom profesora. Salon 
Znowu dzwoni komórka. Profesor usiłuje szybko zejść z drabiny, robi 
to bardzo niezdarnie, wreszcie dobiega do telefonu, bombka wypada 
mu z rąk, tłucze się. W czasie rozmowy profesor zbiera szkło i ranisię 
w palec. Rozmowa z matką jest nerwową, jak zawsze. 
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Profesor: 


— Mamo? Jestem... jestem... tylko zszedłem z drabiny. 


Głos matki: - Z drabiny? A dlaczego ty to robisz? Od tego jest 


Bożenka. Miała posprzątać i ubrać choinkę. Gdzie jest Bożenka? 


Profesor: 


- W piekle, mam nadzieję. Nie przyszła, a w szufladzie 


brakuje sześciu widelców. wiesz co? Jestem szczęśliwy, jeśli 


ona to ukradła i zniknęła raz na zawsze. Dodałbym jeszcze noże. 


Matka: - Tobie nie wolno wchodzić na drabinę! Ty masz złe 
krążenie ilękwysokości! Co będzie, jeżeli... 


Profesor: 


- Nie mam lęku wysokości! Jak mi będziesz wmawiać, 


to w końcu dostanę lęku wysokości. 


Matka: - 
Profesor: 


aciniczego... 
- Jakto mi niewmawiasz? Zawsze mi wmawiasz. 


Wszystko miwmówiłaś. Wszystko. Tę upiorną Bożenkę... 


Matka: - 
Profesor: 
Matka: - 
Profesor: 


aciwmówiłam? Ja? 

- Tak. Wszystko! Żonę miwmówiłaś... 
a?Jaci... 
- Rozwód miwmówiłaś! 


Matka: - Wiesz, że to jest już... no to jest... ja nie mam słów 


nawet. Al 


le możesz być spokojny. Więcej nie powiem ani słowa. 


Inie zobaczysz mnie dzisiaj. Będziesz miał spokojną Wigilię. 


Profesor 


ończy rozmowę, Patrzy na zdjęcie młodej kobiety, 


które wisi na ścianie niedaleko biurka. Podchodzi do zdjęcia 


i poprawi. 
choinkii 


a je, jakby się przekrzywiło. Potem podchodzi do 


spokojnie nuci kolędę. Przygląda się zabawkom 


i staremu aniołowi. Siada na pudle z zabawkami. Telefon 


kładzie o 


bok siebie. 


Ścera 7. Las 


Słychać oddech biegnącego mężczyzny. Kamera „dobiega” na 
skraj lasu i staje przed małym osiedlem domków 


jednorodzinnych. Oddech mężczyzny powoli się uspokaja. 


Ścena 6. Dom profesora. Salon 


Telefon dzwoni. Profesor odbiera bez słowa. 


Matka: - Chcę tylko powiedzieć, że barszcz nie może się 
zagotować. Jak będziesz odgrzewał, to nie do wrzenia. 1... 

i otwórz okno, Przynajmniej tyle zrób, żeby było, jak kiedyś. 
Otwórz okno dla anioła. To naprawdę ma znaczenie, 
przynajmniej dla mnie. (płacze) Dla mnie to zrób. Otwórz okno 


dla anioła. Cześć. 


Profesor wstaje, idzie w kierunku biurka i komputera. Otwiera 
szufladę biurka, wyjmuje słuchawki. Siada przy komputerze 
izakłada słuchawki. Dzwoni telefon, ale profesor już go nie 


słyszy. Stara się skupić na 


racy, nie może 


jednak wytrzymać, znów wstaje, idzie na 
korytarz i otwiera okno, które jest bardzo 


blisko drzwi wejściowych. 


Scena 9. Osiedle pod lasem 
Kamera „idzie” powoli, zbliża się do 
osiedla, przystaje, kieruje się nadom 
z otwartym oknem. Widzimy ten dom 
coraz bliżej. Mężczyzna podchodzi do 
drzwi, jednakwidzi otwarte okno. 
Wskakuje do środka. 


Widzimy Profesora siedzącego tyłem, 
skupionego na pracy, ze słuchawkami 
w uszach. 
wyciągniętym w jego stronę, stoi Paweł. 


Ścera 10. 


Za nim, z pistoletem 


Paweł: - Nie ruszaj się, ręce do góry! 
Profesor nie reaguje. 
Paweł: - Nie ruszaj się, ręce do góry mówię!!! 
Profesor nie reaguje. Paweł trąca Profesora lufą w plecy. Profesor 
wyjmuje słuchawki z uszu. Odwraca głowę. Jest uśmiechnięty. 
Profesor: - Wiedziałem... 
Dopiero teraz widzi Pawła. Wstaje. 
Paweł: - Nie ruszać się, ręce do góry! 
Profesor: - Nierozumiem. 
Paweł: - Nie ruszać się, ręce do góry! 
Profesor po chwili podnosi ręce. 
Profesor: - Nie bardzo wiem, jak się zachować. Pan nie chce, żebym 
się ruszał, a jednocześnie mam podnieść ręce. Żeby podnieść ręce, 
muszę się ruszyć. Proszę pana, ja przecież nie mam przy sobie 
broni. Bardzo proszę, żebym mógł opuścić ręce. Po prostu mam 
kłopoty z krążeniem ito jest dla mnie naprawdę fatalna pozycja. 
Paweł: - No dobra. Opuszczaj ręce. Ale bez numerów, boja nie 
mam nic do stracenia, rozumiesz? 
Profesor: - Mogę usiąść? 
Paweł kiwa głową, Profesor siada. Paweł przysuwa sobie krzesło 
i siada naprzeciwko niego. 
Paweł: - Po pierwsze, daj mi swój numer telefonu. 
Profesor: - Stacjonarny czy komórkę? 
Paweł: - Komórkę. 
Profesor: - Proszę bardzo. Ma pan czym pisać? 
Paweł: - Masz flamaster? Numer musi być widoczny przez szybę. 
Przez okno. Bo jak tu przyjadą, jakzacznie się ta cała afera, to ja 
muszę im pokazać twój numer, żeby oni tu zadzwonili. Masz 
flamaster? 
Profesor: - Mam, oczywiście. 
Paweł: - Sam wezmę. Na biurku? 
Profesor: - Tak. W zielonym kubeczku. 
Paweł podaje Profesorowi flamaster. 
Paweł: - Pisz bardzo dużymi cyframi. 
Profesor pisze. 
Paweł: - No dobra. Uciekłem z więzienia, rozumiesz? I tutaj zaraz 
będzie... Zjadą się tutaj, będą mnie wywoływać przez megafony. 
Będą psy, dziennikarze, te sprawy. Ja mam wszystko nagrane 
z kumplami, tylko muszę stąd wyjść o własnych nogach i wylecieć 
helikopterem, który oni mi własnoręcznie dostarczą. 
Profesor: - Kto? 
Paweł: - Policja. Własnoręcznie. A lecimy obaj. Rozumiesz? 
Ja wychodzę z tobą, aten pistolet masz przy czole. Wchodzimy 
razem do helikoptera, on dolatuje, gdzie ja wskażę, potem 
przesiadamy się w auto, a ja cię puszczam 
w trasie, jak wszystko pójdzie dobrze. A jak 
nie, to cię nie ma. 
Profesor patrzy na niego z uśmiechem. 
Najwyraźniej jest w szoku. 
Paweł: - Jesteś zakładnikiem, rozumiesz? Jak 
| się uda, to żyjesz, jak nie, to nie. 
Profesor: - To znaczy... pan... jeżeli dobrze 
rozumiem... pan... pan może mnie zastrzelić? 
Paweł: - No tak. 
(..) 


BARDZO KRÓTKA PODRÓŻ 

1 INNE SCENARIUSZE FILMOWE 
Instytut Wydawniczy Latarnik, 
Oficyna Wydawnicza AS. 

Cena: 34,90 zł (wersja drukowana) 
i 24,90 zł (wersja e-book) 


maj 2012 | rium |67 


|. 


FI 


Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmowego 


FRANKENSTEIN” 
reż. James Whale (1931) 


Plotka: Bela Lugosi 
odrzucił rolę Monstrum 


Według popularnej, powtarzanej przed laty przez samego aktora hollywoodz- 
kiej legendy Bela Lugosi - opromieniony sukcesem w „Draculi” Toda Brownin- 
ga - odrzucił rolę Monstrum, bo nie chciał grać bohatera, który prawie nic nie 
mówi. Oburzony propozycją, miał podobno wykrzyknąć,: „Nie będę mamro- 
czącym idiotą!”. Lugosi uważał się za wybitnego aktora dramatycznego i tak 
chciał być postrzegany przez Hollywood oraz swoich wielbicieli. Prawda jest 
jednak bardziej złożona. W przygotowywanym przez Universal filmie, Lugosie- 
mu zaproponowano początkowo rolę doktora Frankensteina. Film miał wyreży- 
serować Robert Florey. Jednak producent Carl Laemmle Jr. doszedł do wnio- 
sku, że Lugosi powinien zagrać Monstrum. Aktor propozycję przyjął. Postawił 
jednak warunek, że sam przygotuje dla siebie charakteryzację. Zdjęcia próbne 
Lugosiego jako Monstrum zostały nakręcone przez Floreya jeszcze na planie 
„Draculi”. Podobno okazały się kompletną porażką. Charakteryzacja Lugosiego 
nikomu się nie podobała. Wytwórnia zaczęła obawiać się klapy. Zmieniła reży- 
sera — Floreya zastąpił Jarnes Whale, który właśnie odniósł ogromny sukces 


Plotka: Fiollywood kręcił 
westernuj w parku 


Kręcenie hollywoodzkich superprodukcji na różnych kontynentach to moda 
ostatnich kilku dekad. Wcześniej hollywoodzcy bossowie nie widzieli sensu 
w wydawaniu kasy na wyjazdy ekip filmowych poza teren Kalifornii. Więk- 
szość filmów kręcono więc w Los Angeles i najbliższych okolicach. Jedną 
z najpopularniejszych lokalizacji był Griffith Park położony w Los Feliz 
(dzielnicy Los Angeles), jeden z największych miejskich parków w Stanach 
Zjednoczonych. Filmowcy wykorzystywali nie tylko jego zielone tereny, ale 
także górskie krajobrazy parku. Kręcono tu westerny, filmy science fiction, 
horrory, dramaty kostiumowe i wojenne. Griffith Park zastępował nowojor- 
ski Central Park oraz ogrody Wersalu. David W. Griffith sfilmował tu sceny 
batalistyczne do swojej superprodukcji „Narodziny narodu”, a Tom Mix 
kręcił swoje westerny. Pomysł wykorzystania parku przypisuje się Samu- 
elowi Goldwynowi, szefowi MGM. „Skała to skała, drzewo to drzewo. Pro- 
szę kręcić w parku Griffith!”, miał powiedzieć reżyserowi Kingowi Vidoro- 
wi, kiedy ten szukał plenerów do swojego filmu. Niektórzy historycy kina 
uważają jednak, że Goldwyn tylko powtórzył cudze słowa. Autorem tej 
„złotej myśli” miał być w rzeczywistości Abe Stern, producent ponad 

500 niemych filmów i współzałożyciel Universal Studios. Zresztą moda 
na Griffith Park nie skończyła się wraz z nastaniem kina dźwiękowego. 

W parku powstały sceny do „Buntownika bez powodu” Nicholasa Raya 

i „Powrotu do przyszłości” Roberta Zemeckisa. Griffith Park to także ulu- 
bione plenery współczesnych amerykańskich seriali telewizyjnych, 

m.in. „Gotowych na wszystko” i „Zabójczych umysłów”. 


„Aniołami piekieł” i „Journey's End”. Whale zasugerował, że Monstrum powi- 
nien zagrać Boris Karloff. Nie chciał Lugosiego także w roli Frankensteina. 
Zaproponował do niej Colina Clive'a, który wystąpił w jego „Journey's End”. 
Wytwórnia się zgodziła. A Lugosi i Florey na pocieszenie dostali horror „Zabój- 
stwa przy Rue Morgue”, swobodną adaptację opowiadania Edgara Allana Poe. 
Dodajmy jeszcze, że Lugosi ostatecznie zagrał Monstrum — w filmie „Franken- 
stein spotyka Człowieka Wilka” (1943) Roya Williama Neilla. 
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Marci] POLSKA 


Plotka: Scenarzystka została 
aresgtowana ga kradzież 


Film, adaptacja powieści Alice Duer Miller, opowiadał o młodej, bogatej kobiecie, 
która zostaje aresztowana za spowodowanie wypadku samochodowego. Pomyśla- 
ny jako moralitet „Manslaughter” miał nieść mocne wychowawcze przesłanie. 
Pisząc scenariusz, Jeanie MacPherson podeszła do sprawy poważnie i postanowiła 
sprawdzić na własnej skórze, jak czuje się osoba aresztowana przez policję. Umówi- 
ła się więc z jedną ze swoich znajomych, że „ukradnie” jej futro. Kradzież została 
zgłoszona i MacPherson została aresztowana przez policję. Stanęła przed sądem 

i spędziła trzy dni za kratkami, zanim znajoma ujawniła prawdę i wycofała oskarże- 
nie. Zdobyte doświadczenie podobno bardzo przydało się przy pisaniu scenariusza. 
Ale „Manslaughter” nie zrobił wrażenia ani na krytykach, ani na publiczności. 
Więcej uwagi poświęcono realistycznej scenie orgii i drogim kostiumom (podobno 
kosztowały 100 tysięcy dolarów) niż moralizatorskiemu przesłaniu. 


Plotka: Peter O'Toole nosi tylko 


zielone skarpetki 
GEZTD 


Aktor nie uznaje skarpetek w żadnym in- 
nym kolorze. Kiedy rola uniemożliwia 
mu ich noszenie, chowa skarpetki 
w kieszeni kostiumu. Kiedyś pre- 
ferował skarpetki w szmarag- 
dowym odcieniu. Dziś wy- 
_— biera zieleń bardziej stono- 
waną. Skąd wzięło się to 
upodobanie do zielonych 
skarpetek? O'Toole, Irland- 
czyk z pochodzenia, twierdzi, 
że robi to z pobudek patriotycz- 
nych. Pod koniec XIX wieku oku- 
pujące Irlandię władze brytyjskie 
zakazały Irlandczykom noszenia 
zielonego koloru (który, jak wiado- 
mo, jest kolorem Irlandii). Złama- 
nie zakazu było przestępstwem. 
Oczywiście, zakaz wywołał odwrotny od 
zamierzonego skutek — Irlandczycy włączy- 
li zielony kolor do swojej garderoby. Nosili 
rzeczy, które łatwo było ukryć, m.in. skarpetki. 
Ta tradycja obowiązywała również w rodzinie 
Petera O' Toole'a. Aktor pozostał jej wierny. 
W udzielonym w 1965 roku wywiadzie dla „Play- 
boya” powiedział: „Nigdy nie wychodzę z domu 
bez zielonych skarpetek”. 


www.kinopolska.pl 


Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Mają skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o po- 
moe. Dlatego radzimy im: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 
kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


CELIBAT SUPERBOHATERA 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMOWYCH ZAJMUJĄ SIĘ: 


Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) ) 


Dlaczego w amerykańskich filmach o wojnie żołnierze często mogą liczyć na szczęśliwą 
miłość, a ja mam zawsze jakiś problem i gdy już uratuję I zdobędę kobietę, to zaraz ją tra- 
cę?A jeśli już odzyskam, to po latach... To niesprawiedliwe. 


Hans, „Fans Kloss. Stawka większa niż śmierć” 


Drogi Hansie. Mimo że mamy co do ciebie pewne wątpliwości Jeśli jesteś superbohaterem, to podobnie jak Bond musisz 
wypływające z twojej chęci do przebieranek (niby jesteś Pola- pod koniec swojej przygody zawsze tracić kobietę, której ser- 
iem, ale pracujesz dla Rosjan i biegasz w niemieckim mundurze. ce zdobyłeś. Dzięki temu, że Elsa nie lubi nazi-taty i jego nazi- 
Co jeszcze wymyślisz?) postaramy się uświadomić ci trudną -kolegów, a lgnie do twej słowiańskiej natury, uwalnia się 
prawdę. Jesteś superbohaterem. A ci zawsze mieli problemy z ogrodu faszystowskiej bestii i jest gotowa wszystko z tobą 
z dziewczynami. Nie ma co się wypierać - widzieliśmy, jak poko- zrobić, a nawet uciekać. U Bonda w „Casino Royale” kochan- 
nujesz wrogów w tempie niemal równym, co sfrustrowany bra- ka była na tyle dobrzewychowana, że sama się wyelimino- 
iem lasu Rambo III. wała, u ciebie na nieszczę- 


ście Elsę porwali Rosja- 


ako superbohater różnisz się nie. I tu - rzecz bardzo 
od herosa. Dla herosa, takiego jak dziwna - stajesz się super- 
Herkules, misja jest karą za prze- i bohaterem wiernym tylko 
moc domową. Dla ciebie - jako t * sobie. Takim roninem. Bo 
bohatera niemalże komiksowego Rosjanie okazali się źli, mi- 
- misja jest wyzwaniem, jakie sta- h mo że tyle dla nich zrobiłeś. 
wia przez tobą społeczeństwo. Her- 

ules umiera (zresztą przez kobie- To dla su 


erbohatera bardzo 
tę), superbohater nie umiera nigdy ciężka chwila, ponieważ su- 
- musi być ciągle poddawany no- erbohater został stworzo- 
wym próbom. Heros to awantur- ny, by służyć ludziom, wyrę- 
nik, często obżartuch i pijus - ty czać policję, deptać zło, kiedy 
musisz zawsze zachować zimną znów podnosi swój wraży 
krew, nawet w obecności gorącej eb. Jeśli nie obchodzi cię już 
obiety, i pozostać wiernym oby- społeczeństwo, bo straciłeś 
watelem. No, iheros wchodzi zaufanie do porządku spo- 

w związki małżeńskie - ty wiesz, że ecznego, to wypadasz z gry. 
superbohatera by to zabiło. A prze- Dlatego dostaniesz swoją 
cież nie możesz dać się zabić. kobietę z powrotem, choć 
nie tak świeżą i atrakcyjną 
jak wcześniej. Z chwilą ego- 
izmu, gdy zabierasz Elsę 
z obozu w ZSRR, przestajesz 
być superbohaterem, wypa- 


Weźmy inne postaci z twojego ga- 
tunku: Superman nie ma rodziny. 
To smutne, ale za to zawsze jest 
na dyżurze, by bronić społeczeń- 


stwa. Spider-Man cierpi, bo nie mo- dasz z gry, siądziesz w buja- 
że połączyć się z Mary Jane, awtedy Zielony Goblini Dr Octopus nym fotelu, ćmiąc Popularne i rozwiązując krzyżówki. Ale ma- 
mogliby go ciągle szachować. A jemu zależy tylko na dobru spo- my nadzieję, że coś się stanie po drodze z tą nieszczęśliwą 
łeczeństwa. Podobnie Batman i Rachel Dawes. Superman i Lois dziewczyną i powrócisz w glorii i celibacie. Tego ci życzymy. 
Lane. A Anakin Skywalker, po tym jak wybrał seks z kobietą za- Seks nie jest najważniejszy, trwa krótko i przynosi same szko- 
miast służby państwu, przeszedł na ciemną stronę mocy i został dy (patrz Anakin). 

zamieniony w respirator w płaszczu. Zostaw Niemrę i wracaj do akcji! 


RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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GIVENCHY CROISIERE 


Najdoskonalszy wynalazek pod słońcem, 


Mister 
Radiant Body 
Transparentny gel 
z magicznymi 
kolorowymi 
mikrogranulkami 


zdrowa opalenizna i świetne 


samopoczucie przez cały rok 


NIKON 1 JI 


Szybkie, przenośne i „inteligentne” 


Puder 
Healthy Glow 
Długotrwały blask 
— absolutna lekkość 
Pierwszy puder bez 


talku 


Aparaty należące 
do rewolucyjnego 
systemu zaawanso- 
wanych apa 
z wymiennymi 
obiektywami 
Nikon 1 


atów 


Poczuj się jak Gwiazda 


APART 


Ekskluzywna biżuteria 


EVELINE 


Seria bio HYALURON 4D 


Kolczyki srebrne 
z cyrkoniami 
z kolekcji Kolorowe 


Nowy wymiar 
w walce 


ze zmarszczkami Lśnienie 


Pierścionek 
stalowy 
ELIXA 


WYNURZENIA SPOD FOTELA 


ŻEBY POLSKA NIE BYŁA POLSKĄ 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Nie mam prawa domagać się, by polskie filmy czymkolwiek różniły się od PKP, 
ochroniarzy z supermarketów i porcji leniwye. 


Przyjaciel zwierzył mi się, że nie jest mantyczną z Łodzią lub Katowicami jako miejscem akcji?), 

w stanie wytrzymać w Łodzi dłużej niż z założenia pogodną, radosną i optymistyczną, to wychodzi 

dwa dni. „To miasto mnie przytłacza mu fałsz, żenada i romantyczna klęska. Nic dziwnego, że jedy- 

i przygnębia. Uciekam z niego w pani- ne udane dzieło tego gatunku na polskich ziemiach - „Listy 

ce”. I dodał: „Nie dziwię się, że polskie do M.” - podpisał reżyser z południowego kraju, tj. Słowenii. 

kino jest takie depresyjne”. Niektóre 

zdania działają z mocą Absolutu. W jed- Weźmy kino hiszpańskie. W murach domów nierzadko pamię- 

nej sekundzie przeniosłem się z mroków tających czasy Inkwizycji dzieją się rzeczy jeżące włos na gło- 

niewiedzy w bagno prawdy. No, bo fak- wie: zmienia się na gwałt płeć, gotuje zwłoki najbliższych, kar- 
tycznie - jakie ma być polskie kino, skoro uczelnie filmowe znaj- mi kruki mrocznymi przedmiotami pożądania... Ale wystarczy 
dują się w Łodzi i Katowicach, dwóch miastach pięknych inaczej? wyjść na ulicę, a tam słońce, fiesta, wolna miłość i tanie wino. 
Inna sprawa, czy w naszej ojczyźnie są w ogóle jakieś miasta pięk- W polskim kinie jest dokładnie odwrotnie. Szczęśliwe rodziny 
ne zwyczajnie; ale przyznacie, że (zgodnie z sentencją Tołsto- 
te dwa wyróżniają się szczegól- ja: wszystkie do siebie po- 
nie natle reszty. dobne, wręcz takie same) 

spożywają kolację wigilijną 


w zamkniętym na cztery spu- 
sty M. I piszą tu te swoje listy 
do M. Ledwo jednak któreś 
z pociech nieopatrznie wy- 
chyli nosz domowych piele- 
szy, z miejsca dopadają ją: 
„Kac Wawa”, „Lęk wysoko- 
ści”, „Katyń” i wreszcie 

| „Essential Killing”. 


Dawno, dawno temu Madame 
de Staćl zaproponowała klima- 
tyczny podział sztuki na ciemny 
romantyzm Północy i jasną 
twórczość Południa. Chociaż 
różni mądrale próbowali obalić 
jej pomysły, uznającje za „nie- 
naukowe”, to ja tam uparcie, 

o chłopsku trzymałbym się tej 
teorii, gdyż znakomicie objaśnia 
mi ona rzeczywistość. „Ciemny 
romantyzm Północy” to najlep- 
sze podsumowanie polskiego 
kina. Ewentualnie tylko zamie- 
niłbym „ciemny” na „szary”. 
„Szary romantyzm Północy”. 


» 


Co kraj, to obyczaj. W Hisz- 
anii kioski są szeroko 
otwarte, towar zaś mają wy- 
łożony na zewnątrz. U nas to 
ludy, do których trzeba się 
schylić, by cokolwiek kupić. 
Podobnie z kasami kolejowy- 
mi - za granicą nie wydaje się 


eśli przyszły artysta naszej ki- 
iletów przez szpary i pół- 


nematografii kształci się kilka 


lat we wspomnianej Łodzi albo okrągłe dziury. Czy też bram- 
we wspomnianych Katowicach, kiw sklepach... Dzwonią na 
to krew jego staje się szara, a ro- mój widok wyłącznie w Pol- 
mantyczna gorączka rzuca mu sce, w dodatku niewtedy, 
się na różne części ciała i duszy. «i iedy trzeba. A bary i bistra? 
Bo ubóstwo, bo pył węglowy, W innych cywilizacjach płaci 
bo dresiarze po zasikanych bra- JL się w nich spokojnie po kon- 
mach, bo górnicy z bieda-szy- sumpcji. Między Odrą a Bu- 
bów palący opony na manifestacjach (owszem, palą głównie giem - zanim jeszcze dostanie się choćby szklankę wody. 
wstolicy, ale potraktujmy to jak występy gościnne). Nicdziwne- Nie mam więc prawa domagać się, by polskie filmy czymkol- 
go, że taki artysta in spe tkwi potem w nieustannej gotowości bo- wiekróżniły się od PKP, ochroniarzy z supermarketów i porcji 
jowej. Pośladki ma ściśnięte, myśli chmurne, a wzrok ponury, leniwych. 

wlepiony albo w metafizyczne niebosa, albo w krzywe chodniki, 

gdyż patrząc ludziom prosto w oczy można przecież dostać po Jak więc możemy odmienić ojczyste kino, którego dobro leży 
mordzie. Nic dziwnego, że gdy później taka „przyszłość polskiego nam na sercu, a zwłaszcza nażołądku? Nie możemy. Najpierw 
kina” nakręci komedię romantyczną (dziejącą się obowiązkowo trzeba sprawić, żeby Polska nie była już Polską. To iście 

w Warszawie albo Krakowie; widział ktoś kiedyś komedię ro- — romantyczne wyzwanie! 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS. JADWIGA OKRASSA 
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Dz Sletaune 
— niczym autor „Dziecka 
Rosemary” — z gracją balansuje 
na granicy fantazji 
i rzeczywistości. Reżyser 
przekonuje, ze madopiekuńcza 
postawa Anny wobec syna może 
być Zarówno oznaką 
macierzyńskiej troski, 
jak i paranol 
wymykającej się 
spod kontroli 


JA 
Recenzję filmu „Babycall” czytaj na s. 80 
92 
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KCY/ 


Nie wiem, czy w majowym 
e repertuarze znajdziecie coś 
dla siebie (bo premier niewiele). 
Zawsze - zamiast do kina - można 


udać się na łono natury zeswym 
ukochanym... (ach, te majówki! ;-). 
Albo - na jeden z pięciu arcy- 
ważnych festiwali filmowych, 
które odbywają się właśnie w tym 
miesiącu: 65. MFF w Cannes, 

52. Krakowski Festiwal Filmowy, 
37. Gdynia Film Festival (listę 
nominowanych do Konkursu 
Głównego znajdziecie na s. 14), 

9. Planete Doc (więcej na ten 
temat na s. 47) lub 5. Festiwal 
Muzyki Filmowej w Krakowie. 


BOX OFFICE (filmy na świecie) ) 


Zwłaszcza ten ostatni polecam 
wielbicielom muzyki Wojciecha 
Kilara (z okazji 80. urodzin 
kompozytora na festiwalu 
odbędzie się specjalny koncert). 
Gdybyście jednak 

© zdecydowali się na pójście 
do kina, to godne uwagi są m.in.: 
„Babycall” (dla nadopiekuńczych 
mam), „Jiro śnio sushi" (dla 
smakoszy życia), „Księstwo”, 
„Drapacz chmur” oraz „Piękno” 
(dla nieprzystosowanych). 


box office 
-1.04.2012 


e 


inach 


1. JOHN CARTER 148 4 
2. IGRZYSKA ŚMIERCI 1,46 2 
3. HANS KLOSS. STAWKA... 105 EJ 
4, KRÓLEWNA ŚNIEŻKA 0,95 2 
5. LORAX 0,86 4 
6. GNIEW TYTANÓW 0,64 1 
7. PODRÓŻ NA TAJEMNICZĄ WYSPĘ 0,56 7 
8. KOBIETA W CZERNI 0,49 5 
9. WSTYD 0,34 6 

10. PRZETRWANIE 0,26 2 


box office 


jodnie 
5.0520I2- NE 
-104.2012 


inach 


box office 
5.03.2012- 
-1.04.2012 


oe 


inach 


1. IGRZYSKA ŚMIERCI 248,5 
2. LORAX ng, 
3. 21 JUMP STREET 92,3 
4. JOHN CARTER 66,2 


5. ACT OF VALOR 
6. GNIEW TYTANÓW 
7. PROJEKT X 
8. KRÓLEWNA ŚNIEŻKA 
9. A THOUSAND WORDS 
10. THE SILENT HOUSE 


8 
N 
sB-u-aBuuN 


12,4 4 


tgędnie 


inach 


1. HOTEL MARIGOLD 1,6 6 1. CLOCLO 131 3 
2. IGRZYSKA ŚMIERCI 15,8 2 2. PROJEKT X 10,4 3 
3. MUPPETY n7 8 3. JOHN CARTER 8,3 4 
4. KOBIETA W CZERNI 9,6 a 4. IGRZYSKA ŚMIERCI 6,3 2 
5. 21 JUMP STREET 8,3 3 5. LES INFIDELES 5,8 5 
6. JOHN CARTER 75 4 6. KOBIETA W CZERNI 3,7 3 
7. DEMONY 6,5 3 7. COMME UN CHEF 30 4 
8. GNIEW TYTANÓW 3,5 1 8. GNIEW TYTANÓW 2,9 1 
9. PIRACI! 3,5 l 9. MINCE ALORS! 2,5 1 
10. KUPILIŚMY Z00 31 3 10. L'ONCLE CHARLES 21 2 
-PRZEMEK NiGAK 
ollywood nie znosi pustki. „Ełarry śmierci” ma już objętość trylogii, co oznacza, że filmowa 


Potter" przeszedł do historii, „Saga 

Zmierzch” zbliża się ku końcowi, czas 

na kolejną przebojową ekranizację 
bestsellerowej powieści dla nastolatków. Tym razem 
sięgnięto po książkę Suzanne Gollins „łgrzyska 
śmierci”. Wybór okazał się niezwykle trafny. W cią- 
gu 17 dni obraz zarobił w Stanach ponad 300 milio- 
nów dolarów i mierzy w pierwszą dziesiątkę naj- 
większych kinowych przebojów za oceanem w ostat- 
nich latach. Zostawiając daleko w tyle najpopułar- 
niejszą część „Sagi Zmierzch” czy nawet filmy 
0 przygodach czarodzieja z Hogwartu. Dodajmy, że 
Iiteracki materiał zapoczątkowany „lgrzyskami 


Oceny filmów 


kkk kkk 


ARCYDZIEŁO ŚWIETNY DOBRY 
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historia dopiero się rozpoczyna... Poza Ameryką „IGrzy- 
ska śmierci” nie cieszą się aż tak dużą popularnością, ale 
można być pewnym, że z każdą kolejną częścią widownia 
będzie coraz większa. W Polsce młodzieżowa produkcja 
stała się najpopularniejszym tytułem miesiąca, choć dzię- 
ki droższym cenom biletów większe wpływy przyniósł 
trójwymiarowy „Jokn Carter". Ten film z kolei nieźle 
sprzedawał się poza granicami Stanów Zjednoczonych, 
ale w Ameryce poniósł straszną klęskę (70 milionów dola- 
rów wpływów przy budżecie sięgającym 250 milionów 
dolarów).A w naszym kraju zawiódł „Elans Kloss. Staw- 
ka większa niż śmierć" Solidna robota, lecz w kinach 
niespełna 200 tysięcy widzów. Q 


x * x 
POPRAWNY 


* * EEEE 
KIEPSKI 
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KOSZMAR 


AGNIESZKA NIEMOJEWSKA 


W ostatnim tygodniu maja ha 
ekrany wejdzie box office owy 
„pewniak; czyli „Faceci 

w czerni 3” z Tommym Lee 
Jonesem i Willem Smithem 


tytuł 
The Raid 5 


Seksualni, M 
niebezpieczni 


3 

UNE Przerwane pocałunki _2 
LE Drapacz chmur 4 

Piękno 4 
LL Księstwo cz 

Opowieści, które żyją Pi 
| tylkow pamięci 4 
U Avengers 3D 
[UE Nad życie 


ULE Dorwać gringo 
U Projekt X 
[UE Łowcy głów 
[EE] Dyktator 
Roman Polański: Moje życi: 
[EU] Mroczne cienie 
[EE] Gdy budzą się demony 
[BUF Hell | 
Babycall 4 
Jiro śni o sushi 4 
U Trzy | 
[EH] Faceci w czerni 3 kj 
(ELH Uwodziciel - k 


2 dni w Nowym Jorku 


Ń 
_Najsamotniejsza z planet | 


lgrzyska śmierci 
Gniew tytanów 
HUH Zaginiona 
(U Wszystko płynie 
American Pie... 
Piraci! 5D 
[EU Ghost Rider 2 
4) Street Dance 2 
She Monkeys 


/| Przebaczenie krwi 
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KSIĘSTWO 


EJESEJEJ O KEKKS //7/wersa/ny moralitet 
o mieprzystosowaniu 


byszek, lat 20. Biała karta została zamalowana tylko trochę. 
Pierwszy wpis: będę piłkarzem, drugi: jestem wyjątkowy, trzeci: 
nic mi się nie udało. Zbyszek to człowiek przezroczysty. Przez ca- 
łeżyciedźwigamy garb epitetów dopisanych do naszej osobo- 
wości przez innych. Mama mówi: przyszły lekarz, ojciec dopo- 
wiada: sportowiec, ciocia - pewnie malarz, tak ładnie narysował 
ciuchcię, wujek sugeruje, że gamoń i tyle. Rośniemy bezradni wobeccu- 
dzych oczekiwań, niepewni rzeczywistych predyspozycji. Czasami coś się 
rzeczywiście wykluwa, jakaś pasja, tajemnicza fascynacja, alez reguły zosta 
nie to stłumione w zarodku, odstawione na potem, na nigdy. Bo nie wypa- 
da, nie przystoi, trzeba się dopasować, dostosować, wkomponować 
w tłum. Zbyszek nie chciał. Marzyło kolorach, mimo wszystko zszarzał. 
Pozornie trudno znaleźć tytuł, do którego w mniejszym stopniu pasowało- 
by określenie prowokacja. „Księstwo” to przecież takie „polskie” kino. Film 
właściwie zgrzebny, bez kojących widoczków z Gór Świętokrzyskich, jedy- 
nie czem ibiel, nieładni ludzie, nieskładna mowa, na dodatek podawana 
sztuczną gwarą. Pierwszy kwadrans filmu przyjmujemy z konfuzją. Czy się 
dzieje? Czyżby Barański, wytrawny stylista polskiego kina, stracił wyczucie 
albo, co gorsza, talent? Nie rozumiemy, dlaczego poeta prowincji tym ra- 
zem stawia na niezrozumiały formalny ascetyzm, surowość opisu, nachal- 
ność paradokumentalnej formy. Warto jednak przetrwać pierwsze zdumie- 
nie, żeby docenić szlachetność intencji. Nic tutaj nie jest przypadkowe ani 
oczywiste. Barańskiw intrygującej prozie Zbigniewa Masternaka, łączącej 
tony niskie i wysokie, Diego Maradonę z Goethem, odnalazł idealny mate- 
riał do zobrazowania swoistego manifestu nieprzystosowania. 
„Księstwo” to naprawdę prowokacja. Film mistrza warsztatu filmowego, 
który celowo ociosał talent narratora. Jeden z nielicznych na rodzimym 
gruncie przykładów poszukiwania gramatyki języka filmowego. Nie spo- 
sób tego tytułu powiązać z innymi, usytuować w odpowiednich rubrykach, 
opatrzyć przypisami. „Księstwo” Barańskiego to twór niepodległy, rządzą 
cy się własnymi prawami. Dzieło ideologa prawdomówności. 
Nowy film twórcy „Dwóch księżyców” nie jest zatem ani dokumentem et- 
nograficznym, jak piszą niektórzy; nie jest również „ponurym obrazem pol- 
skiej wsi”, jaktwierdzą prawie wszyscy. To uniwersalny moralitet o nie- 
przystosowaniu. Rafał Zawierucha, aktor grający Zbyszka, ma w sobie ja- 
sność, wdzięki entuzjazm wiecznego dziecka. Sympatia od pierwszego 
wejrzenia. A jednak nawet takdoskonały konstrukt psychologiczny wsku- 
tek drwiny przeznaczenia przegrywa na całej linii. Los jest ironiczny. Natu- 
ralny urok przeszkadza w solidnej pracy na studiach prawniczych. Sporto- 
wy talent prowokuje zawiść. Zbyszek zawsze był trochę inny, nie pasował 
do chamów spod budki z piwem z jego rodzinnej wsi, nie nadawał się do 
pracy fizycznej, a pijany ojciec wmówił mu kiedyś, że jest lepszy. Zapamię- 
tał te słowa. Czuł się lepszy. 
Jednak nie dał rady. Nie wygrał. Wraca natarczy. Patrzy w ufne oczy matki 
(przejmująca kreacja Aldony Jankowskiej), nie rozumie prymitywnego 


OBYCZAJOWY. 
POLSKA 2011. 
Scenariusz i reżyseria: 
Andrzej Barański. 
Zdjęcia: Jacek Petrycki. 
Scenografia: 

Arkadiusz Kośmider, 
Albina Barańska. 
Oksada: Rafał Zawieru- 
cha, Aldona Jankowska, 
Olga Kalicka, Henryk 
Gołębiewski, Mateusz 
Zając. 

Dystrybucja: Best Film. 
Czas: 115" 


wzroku kolegów, w ogóle niewiele rozumie. Miał być księciem, jest prze- 
ciętniakiem. Po drodze zgubił nie tylko wmówioną wyjątkowość, ale także 
przypisanie do konkretnej grupy społecznej. Teraz nie pasuje nigdzie. Stu- 
diując, nie zapuścił miejskich korzeni, ale wieś, w której spędził dzieciń- 
stwo, to również nie jego krajobraz. 

„Być może poszukiwałem nawet tego miejsca i zarazem broniłem się 
przed jego odkryciem, przeczuwając, że nie da się niędy z niego uciec, ani 
zastąpić żadnym innym, bo gdziekolwiek jesteśmy, to miejsce jestw nas” 
- pisał w „Widnokręgu” Wiesław Myśliwski, intelektualny patron „Ksi 
stwa”. Problem w tym, że miejsce Zbyszka jest nigdzie. Uciekł, ale wrócił. 
Nie odnalazł przyjaznego widnokręgu, zobaczył jedynie czujące oddech 
śmierci psy prowadzone na zabieg eutanazji albo nienawistne spojrzenia 
tych, którym powiodło się jeszcze gorzej. Gdyby portret bohatera „Księ- 
stwa” został przez Barańskiego odmalowany w tonacji minorowej, inter- 
pretacja byłaby prostsza. Oto kolejny nieborak polskiego kina, żałujemy 
go szczerze, a po pięciu minutach zapominamy. 

Z „Księstwem” jest inaczej. Surowa forma, zimne, dokumentalne zdjęcia 
Jacka Petryckiego nie ułatwiają romansu z bohaterem. Nieprzystosowanie 
Zbyszka nie wynika z konsekwencji linearnej matrycy filmowej, nie ma 
punktów kulminacyjnych, znaków ostrzegawczych, a stale uśmiechnięty, 
pogodny chłopiec nie pasuje do stereotypu /oosera. Wnikliwy reżyser mó- 
wi nam bowiem, że życie to coś więcej niż ciąg przyczynowo-skutkowy. 
Chodzi o przeznaczenie: wiarę, nadzieję, miłość oraz to, co zrobimy z ta- 
kim dziedzictwem. Który spośród polskich reżyserów odważyłby się 
napodobny ton? 

Twórca „Braciszka” erudycyjnie koresponduje w „Księstwie” ze swoim ki- 
nem, rozmawia z widzami, którzy potrafią docenić senstakiej wymiany 
myśli. Zbyszka dobrze znamy z innych filmów Barańskiego, nie tylko 

z „Nad rzeką, której nie ma”, „Niech cię odleci mara” albo spektaklu telewi- 
zyjnego „Jeden dzień” z Bartoszem Opanią, ale także z pierwszych, autoiro- 
nicznych krótkich metraży reżysera - np. „Wypracowania” czy „Nawyjeź- 
dzie”, które realizował pod koniec lat70. ubiegłego wieku. Wspólnym bo- 
haterem ówczesnych filmów Barańskiego był młody człowiek, który czując 
niedopasowanie, wcale nie wpadał w histerię. Świadomość inności niwelo- 
wał humorem, wyrozumiałym gestem wobec chybotliwej konstrukcji 
świata. Za chwilę być może rzeczywiście wszystko runie, ale to będzie do- 
piero za chwilę, a zatem można jeszcze trochę poswawolić. Zjeść jabłko, 
pojeździć na rowerze albo, jak Zbyszek z „Księstwa”, powiedzieć: „Lubię 
iakceptuję świat, nawet straszny, ponury i pełen jadu. Wiem, że nie pasuję 
tutaj, nie jestem akceptowany, ale mimo wszystko stanowię część tej rze- 
czywistości. To mój Dom, moje Księstwo, innego nie mam”. 

Wieś z „Księstwa” jest realna, ale także przejaskrawiona, nieprawdziwa. 
Aktorzy o w większości anonimowych fizjonomiach (taki był oryginalny 
koncept reżysera) tylko udają wiejską gwarę. Zbyszek jest i nie jest ksią- 
żątkiem: królewsko podnosi głowę, ale zaraz uniżenie, bezradnie spusz- 
cza w dół dłonie. „Księstwo” to rejestracja rodzajowego życia oraz przypo- 
wieść o sile moralitetu. Barański nie celuje w żadną kategorię. Daje prawo 
wyboru, zezwala na namysł, warianty wyobraźni. Księstwo jest w nas. 
Fikcja w koronie prawdy. Q 
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KIUVZŻZZZ 


HE RAID 


EEC Radość masakry 


brew temu, co piszą niektórzy amerykańscy recenzenci, indonezyjski 

„TheRaid” nie jest najlepszym filmem sensacyjnym tej dekady. Przy- 
W znaję mu za to pierwsze miejsce w rankingu najbrutalniejszych pro- 
dukcji ostatnich lat. Pod tym względem bije klasyków gatunku na głowę. 
Jakocenić film, którego największą, jeśli nie jedyną, wartością jest prze- 
moc? „The Raid” to osobliwy przykład estetyzacji ekranowej masakry. Fa- 
buła ogranicza się do absolutnego minimum. Jest bohater A oraz bohater 
B, cały dramat opiera się na konflikcie między A i B - czylidowódcą jednost 
ki specjalnej a bossem narkotykowym ulokowanym w budynku - twier- 
dzy, która w trakcie akcji policyjnej staje się poligonem doświadczalnym 
dla wszelkiej maści zbirów i fanatyków walki wręcz. Przebieg akcji przypo- 
mina przechodzenie przez etapy gry komputerowej. 
Można zbyć „The Raid” jako prymitywną rąbankę 4 la „Mortal Kombat”, ale 
to film pierwszoligowy w swojej kategorii, majstersztyk od strony wizual- 
nej, zaskakujący drapieżnym montażem i precyzyjną pracą kamery z ręki. 
Trudno uwierzyć, żezrealizowano go za nieco ponad milion dolarów. 
Twórcy obrazu osiągnęli świetne efekty bez nadużywanego zabiegu slow 
motion, stawiając na dynamiczne sceny walki w indonezyjskim stylu pen- 
caksilat - łączącego elementy boksu i naparzania się czym popadnie. Gdy 
w ruch idą karabiny, tasaki, siekiery, maczety, pięści, „The Raid” ogląda się 
jak spektakl zniszczenia. Walijski reżyser Gareth Evans z sukcesem pożenił 
kino akcji i sztuki walki z elementami gore, uzgadniając gatunki dzięki bez- 
błędnej choreografii. 
„The Raid” odwołuje się do niskich instynktów, ale nie obraża inteligencji 
widza. Lubię szczerość tego filmu, który nie udaje, że jest czymś więcej niż 
orgią przemocy w królestwie ruchu. Kręcąc w Indonezji, Evans uwolnił się 
od irytującej psychologizacji i moralizatorstwa typowego dla amerykań- 
skiej akcji. Klasyczna struktura narracji (celowość, przyczynowość etc.) 
jest fasadowa, całość ma raczej nielinearny charakter, mogłaby się obyć 
bez dialogów. 
„TheRaid” to nie róża bez kolców, są tutaj sceny wyraźnie słabsze i wątki, 
które zaburzają teledyskowy rytm. Film trwa tylko 101 minut, gdzieś w poło- 
wie akcja dostaje zadyszki, awtedy krwawa pulpa wydaje się lekko nadpsuta. 
Naszczęście przestoje są krótkie, całość, choć wymaga od widza dużej tole- 
rancji na przemoc, broni się jako dziewięćdziesiąt dziewięć procentwybucho- 
wej akcji - pozycja obowiązkowa dla dorosłych fanów gatunku. Q 


SEKSUALNI, 
NIEBEZPIECZNI 


EEIKCZH Średnio wypieczone 
British Pie 


] inowespin-offy seriali telewizyjnych rzadko się udają - wystarczywspo- 


mnieć takie potworki jak „Scooby-Doo” czy „Wild Wild West”. Tygodnik 

„Time” skonstruował ostatnio nawet ranking podobnie chybionych 
przeróbek, na czele którego uplasował się „Seks w wielkim mieście 2”. „Seksu- 
alni, niebezpieczni” wpisują się w ten rynkowy trend, będąc kontynuacją tele- 
wizyjnych przygód czterech przyjaciół z niezwykle populamego serialu „The 
Inbetweeners”,emitowanegoprzez brytyjską stację E4 w latach 2008-2010. 
Pełnometrażowy film kończy dzieje średnio rozgamiętych licealistów z przed- 
mieść Londynu, którzy po odebraniu świadectw maturalnych jadą w swego 
rodzaju podróż inicjacyjną. Biorą kierunek na Kretę, która w ostatnich latach 
stała się dla Brytyjczyków „nową Ibizą” itym samym odziedziczyła od hisz- 
pańskiej wyspy problemy z hordami upijających się w trupa turystów. 
Lads Holiday, na które wybierają się bohaterowie, służą reżyserowi Benowi 
Palmerowi (pracował wcześniej przy populamych programach telewizyjnych 
„Bo Selecta” i „The Russell Brand Show”) jako pretekst dla serii niewybred- 
nych gagów, często przekraczających granicę dobrego smaku. Dlatego dlawi- 
dzów o małej tolerancji na sensacje w rodzaju wymiotowania na siebie, poka- 
zów autofellatio czy obnażania części ciała, z której zasłynęła u nas Joanna 
Szczepkowska, film może być ciężkostrawny. Niezapominajmy jednak, że 
„Seksualni, niebezpieczni” opowiadają o nastoletnich chłopcachi to głównie 
dla nich przeznaczony jest film. Cizaś, jak wiadomo, nacałym świecie są po- 
dobni: hormonalnie pobudzeni, przy tym wulgami, w gruncie rzeczy jednak 
bardzo niewinni iw tej ambiwalencji komiczni. To samo powiedzieć można 
zresztą o filmie Palmera, któremu udało się uchwycićducha tzw. lad culture. 
Terminem tym Sean O' Hagan określił rozpowszechniony wśród brytyjskich 
nastolatków model zachowań nacechowany seksizmem i homofobią, oparty 
na ostrym piciu, sążnistym przeklinaniu iniedopuszczaniu dziewczyn do 
swojego kręgu (chyba żejako obiekt seksualny). „Seksualni, niebezpieczni” 
zarobili już ponad 45 milionów funtów, plasującsię w czołówce najpopular- 
niejszych brytyjskich komedii ostatnich lat. Czy w Polsce będą bawić podob- 
nie? Napewno śmieszy fatalne tłumaczenie tytułu „The Inbetweeners 
Movie”, wpisujące się w ciąg nieudanych transkrypcji w rodzaju „Wirującego 
seksu” czy „Orbitowania bez cukru”. Dla niewtajemniczonych: polska nazwa 
filmu jestcytatem z popularnego gdzieniegdzie zeszłego lata hitu „Seksual- 
na” ukraińskiej grupy Miramii Wowy ze Lwowa. Ipodobnie jakrzeczona pio- 
senka, „Seksualni, niebezpieczni” trochę bawią i trochę irytują. Q 


i scenariusz: 


(SERBUAN MAUT) AKCJA/THRILLER. INDONEZJA/USA 2011. Reżyserii 
Gareth Evans. Zdjęcia: Matt Flannery. Muzyka: Joseph Trapanese. Obsada: Iko Uwais, Joe 
Taslim. Dystrybucja: 2M Films. Czas: 10T 


— zp —— 


„The Raid” miał premierę na Festiwalu Filmowym w Toronto, gdzie został poka- 


zany w sekcji Midnight Madness. Zebrał świetne recenzje, a prawa do dystrybu- 
cji rozchodziły się jak ciepłe bułeczki. W planach jest amerykański remake. 


(THE INBETWEENERS MOVIE) KOMEDIA. WLK. BRYTANIA 201]. Reżyseria: Ben Pal- 
mer. Scenariusz: Darnon Beesley, lain Moris. Zdjęcia: Ben Wheeler. Muzyka: Mike Skin- 
ner. Obsada: Simon Bird, Joe Thomas, James Buckley. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 97' 


Autorem muzyki do „Seksualnych, niebezpiecznych” jest Mike Skinner, angielski 
raper znany najbardziej z projektu The Streets, którego zakończenie niedawno 
ogłosił. Skinner napisał 10 nowych utworów na ścieżkę dźwiękową filmu, na któ- 
rej znalazły się także utwory The Vines, Everything Everything i Ke$hy. 
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= otograficzny program bez nazwy. Na żywo, raz w miesiącu, w czwartek o 20.00. 
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PRZERWANE POCAŁUNKI 


EJEJCIEJETEJREEZCJH Opowieść o współczesnej 


nastolatce 


dyby bohaterki filmu Roberty Torre nieco bardziej pobudzić seksualnie, 

to „Przerwane pocałunki”, opowieść o współczesnej nastolatce, którą 

okrzyknięto świętą, jednoznacznie kojarzyłyby się z twórczością Almo- 
dówara. Jednak, o ileu hiszpańskiego miłośnika kiczu przeestetyzowane ka- 
dry, feeria kolorów, klisze gatunkowe, nadekspresja aktorska i miszmasz świę- 
tychidziweksłużą przede wszystkim świetnej zabawie widza, o tylewłoska 
reżyserka starała się z tych samych elementów ulepić dzieło z głębią. Pomysł 
szczytny, ale realizacja pozostawia wiele do życzenia. Problemem jest już sa- 
mo dotrwanie do konkluzji filmu, która pojawia się na kilka minut przed napi- 
Sami końcowymi. Niestety, Torre nie jestna tyle sprawną reżyserką, żeby 
utrzymać widza w przeświadczeniu, że roztaczana przed nim wizja świata wy- 
pływaz jej przekonań. Taka sztuka udała się Szumowskiejw „Onym”, gdzie 
wiarygodne afirmatywne spojrzenie na świat reżyserka przekreśliła właściwie 
jednym słowem z offu: „Kłamałam”. Szok, jaki płynął z tego doświadczenia, 
zupełnie zmieniał wydźwięk dzieła. Tymczasem w „Przerwanych pocałun- 
kach” „cud”, jaki zdarza się pod koniec filmu, wywołuje co najwyżej oddech 
ulgi, że możechodzić ocoś więcej niż tylko to, z czym dotąd obcowaliśmy 
- motywami iwątkami, które mocno trącą myszką. Torre wymaga bowiem 
odwidzaprzymrużeniaoka na banialuki, które przedstawia. Itak widz banal- 
ne ukazanie kobiet, zwracające uwagę naich nadmiar obowiązków, powinien 
chyba uznać za żart z pierwszej fali feminizmu. Z kolei, w pozbawieniu przez 
młodych chłopców głowy wielkiej figury Madonny należałoby się chyba do- 
szukiwać żartu ze stosunku mężczyzn do kobiet, ewentualnie obśmiania bo- 
gobojnych Włochów. Trudno dać się przekonać takirytującym imało orygi- 
nalnym skojarzeniom. Nie pomagają w tym także wytarte dialogi („Gdyby 
Madonna miała się komuś objawić, to wybrałaby córkę ladacznicy?”), których 
reżyserka nie umiała wykorzystać jako narzędzia do wytknięcia kolejnych 
przywar jej rodaków. Objawienie widzowi kryzysu komunikacji jestw jej fil- 
mie równie nijakie, jak objawienie religijne. O ile jednak to drugie ma być 
hochsztaplerką, o tyle pierwsze po prostu nudzi - po ekspozycji film staje się 
mało przyswajalny. Jeśli wytrwacie w kinie do ostatnich minut projekcji, to 
naosłodę dostaniecie wspomniany cud, który nie uratuje, coprawda, spadają: 
cego poziomu filmu przed zderzeniem z ziemią, ale przynajmniej złagodzi 
uderzenie. „Nadzieja to nie to samo, co bzdury - nie widzisz różnicy, bo ciągle 
karmisz nimi innych” mówiw pewnym momencie główna bohaterka, jakby 
nieświadoma, że film, w którym gra, maten sam problem. Q 


DRAPACZ CHMUR 


EIEJOOCKKA //2/om/asteczkowa 
rzeczywistość po duńsku 


rach mrocznych gangsterskich dramatów i zapiętych na ostatni gu- 
zik protagonistach wychłodzonych psychodram. O ludziach zunifi- 
kowanych przez korporacyjną karierę oraz o świeżo upieczonych prowin- 
cjuszach, którzy odkryli, że jednak coś na nich wżyciu czeka. Nie myślę 
0 kastrowaniu wieprza, pornosach nabywanych w supersamie io nadgry- 
zionych zębem czasu, jowialnych bliźniaczkach. I pewnie dlatego od razu 
rozgościłem się w „Drapaczu chmur”. Jego reżyser lubi zaskakiwać, ale nie 
jest przy tym nachalnym „jajcarzem”. Obiecuje jedno, daje co innego, 
a poseansie itak może liczyć na naszą wdzięczność. 
Zaczyna się jak w baśni, od komentarza z offu. Dowiadujemy się z niego, 
jakwielkiego pecha przynosi ludziom 17-letni Jon - dziecko skryte w ciele 
nastolatka, małomiasteczkowa czarna owca. Przypadkiem wykastrowany 
ojciec Jona też coś o tym wie, dlatego wkracza do akcji, gdy jego syn zaczy- 
na interesować się niewidomą Edith. Dziewczyna jest zdeterminowana 
- nie cofnie się przed niczym, żeby stracić dziewictwo. Chłopak pragnie 
stanąć na wysokości zadania, ale sprawa jest skomplikowana: pal licho 
wstydliwą stulejkę, skoro jego poczynaniami zainteresowane jest całe 
miasteczko. 
Snując relację z „galerii sympatycznych dziwaków”, Schjott zręcznie lawi- 
ruje między pułapkami podobnej konwencji. Jestempatyczny wobec 
swoich bohaterów, ale nie pochyla się z przesadną czułością nad ich dzi- 
wactwami i nie zanudza widza inwentaryzowaniem ich fobii i natręctw. 
Opisuje małomiasteczkową rzeczywistość w poetyce komedii absurdu, 
a jednocześnie widać w rzeczonym opisie konsekwencję i precyzję filmowe- 
gorealizmu. Żongluje stylem i klimatem, używa efektownych porównań 
oraz fallicznych metafor, a mimo to niewpada w sidła formalizmu. W jego 
zdeformowanym, ufundowanym na jaskrawych opozycjach świecie co 
chwilę odnajdujemy coś znajomego, żeby nie powiedzieć „prawdziwego”. 
Do tytułowego „Drapacza chmur” nie ma kuchennych drzwi. Żeby obła- 
skawić inny, przychylniejszy świat, bohaterowie muszą wziąć sprawy 
w swoje ręce - zakasać rękawy i... dojrzeć. Schjatt jest optymistą, ale nie 
wychodzimy z jego filmu w przeświadczeniu, że wszystko samo się ułoży. 
Wewspółczesnym duńskim kinie, od tragikomicznych „Jabłek Adama” 
do gangsterskiego „Pushera”, wszyscy gorliwie pracują. Na siebie 
inad sobą. Q 


] iedy mówię o kinie duńskim, myślę o okutanych w skóry bohate- 


(I BACI MAI DATI) KOMEDIA/DRAMAT. WŁOCHY 2010. Reżyseria: Roberta Torre. Scena- 
riusz: Roberta Torre, Laura Nuccill. Zdjęcia: Fabio Zamarion. Muzyka: Federico Di Giambat- 
tista, Andrea Fabiani. Obsada: Carla Marchese, Donatella Finocchiaro, Piera Degli Esposti. 
Dystrybucja: Vivarto. Czas: 80' 
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(SKYSKRABER) DRAMAT. DANIA 201]. Scenariusz i reżyseria: Rune Schjott. Zdj 
Marcel Zyskind. Muzyka: Jonas Bjerre. Obsada: Lukas Schwarz Thorsteinsson, Marta Holm 
Peschke-Kaedt, Lucas Schultz, Morten Suurballe. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 90" 


„Przerwane pocałunki” dostały w 2010 roku nagrodę Briana przyznawaną 
przez włoskich agnostyków i ateistów na festiwalu w Wenecji. Rok wcześniej 
statuetka trafiła w ręce reżyserki „Lourdes” — Jessiki Hausner. Ubiegłorocznym 
laureatem był film George'a Clooneya „ldy marcowe”. 


arumgp—— — 


Reżyser filmu Rune Schjett jest również pisarzem i scenarzystą. Zanim polska 
publiczność poznała go przy okazji filmu „Zakochani widzą słonie” Dagura K- 
riego, był gospodarzem programu radiowego, producentem muzycznym i au- 
torem krótkometrażówek. „Drapacz chmur” to jego fabularny debiut. 
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PIĘKNO Ma. _ 


EEEMKA /7/m o udręce, o Życiu 
w kłamstwie 


ierwsza scena. Kamera jest pedałem. Zakochuje się w adonisie. Nie- 

wątpliwie śliczny facet, jak z obrazka: twarz, oczy, zęby. Ten chło- 

piec to czyste piękno. 
Czaruś nie będzie jednak głównym bohaterem tej historii. To film 
o udręce, w której nie ma politowania, czułości, usprawiedliwień. Kłam- 
stwo sprzed lat zbiera żniwo również po dekadach. Najpierw kłamiemy 
przed sobą, potem przed innymi, w końcu prawie udaje się uwierzyć, że 
pasujemy do ogółu. Wyleczyliśmy się: heterosamce alfa z turbodołado- 
waniem. Dobra praca, małomówna żona, nijaka córka. Dzień za dniem, 
ale co począć z nocami? Z tym, że wciąż śnią się nam faceci, nie dziewczy- 
ny. Z tym, że zestarzałe kłamstwo cały czas zaciska pętlę pod samą szyję. 
Dusimy się od zaduchu oszustwa. 
W filmie Olivera Hermanusa, nagrodzonym Queerową Palmą na festiwa- 
luw Cannes, historia homoseksualnego uzależnienia została obudowa- 
na obocznymi kontekstami. „Piękno” jest przecież także filmem o dys- 
kryminacji w RPA, kraju, w którym wyrazy takie jak rasizm i apartheid 
stały się tabu. Oficjalnie wszystko jest super, czarni uśmiechają się 
do białych, geje do hetero, ale „wewnątrz” ustawowej równości praw, 
ludzie stanowią własne paragrafy. W pięknym kraju, pod palmami, per- 
fekcyjnie się nienawidzi. 
Film Hermanusa będzie trudny do przyjęcia również przez gejów. Chro- 
powaty, stylistycznie nierówny, nieretuszujący popędów. Główny boha- 
ter filmu Frangois (Deon Lotz) to typowy biały człowiek na czamym lą- 
dzie. Rasistowski macho. Prowadzi dobrze prosperujący tartak, niewi- 
dzialnymi oczami patrzy na niewidzialną rodzinę. Ale jego szczęki są 
wiecznie zaciśnięte. To obrzydzenie: sobą, życiem, zakłamaniem. Facet 
w świetle dnia nienawidzi czarnuchów i pedałów, ale nocami, w tajemni- 
cy, urządza gejowskie orgie. 
Kiedy na weselu zobaczy dwudzestoparoletniego bożka (w tej roli model 
Charlie Keegan), zwariuje. Wzwód, pożądanie, desperacja, a w końcu fi- 
zyczna i psychiczna przemoc, do której zawsze był przyzwyczajony. Za- 
słona dymna pokątnego ciupciania w leśnej chacie, wśród podobnych 
do Frangois'a dobrych mężów, dobrych ojców i sprawiedliwych księży, 
przestanie mu wystarczać. Chceiść dalej. Całować chłopca, przytulać go, 
gładzić. Nie nauczył się jednak kochać, jedyne, co potrafi, to zdefraudo- 
wać cudzą intymność, ukraść ją i zmaltretować. 
Ostra, kulminacyjna scena filmu, która tak zbulwersowała część widzów 
w Cannes, mówi najwięcej o tragicznym zagubieniu bohatera. „Ból rodził 
rozkosz, rozkosz rodziła ból” - pisał Amos Oz w „Moim Michaelu”. 
Frangois gwałci miłość. Okrucieństwo jako kompensata tchórzostwa. Q) 


(SKOONHEID) DRAMAT. FRANCJA/NIEMCY/RPA 2011. Reżyseria: Oliver Herma- 
nus. Scenariusz: Didier Costet. Zdjęcia: Jamie Ramsay. Muzyka: Ben Ludik. 
Obsada: Deon Lotz, Roeline Daneel, Charlie Keegan, Albert Maritz, Michelle Scott. 
Dystrybucja: Tongariro Releasing. Czas: 98' 
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BABYCALL 


Prawie jak 


„Dęgiecko Rosemary” 


bie równych w kreowaniu na ekranie mrocznej atmosfery. Norweski 

„Babycall” pozomie podąża ścieżką wydeptaną przez adaptacje bestselle- 
rowych powieści Stiega Larssona. Film o naznaczonej traumą z przeszłości re- 
lacji między Anną a ośmioletnim synem z łatwością mógłby zostać odczytany 
w duchu krytyczno-społecznym. W tej sytuacji nieustanne poczucie zagroże- 
nia ze strony byłego męża kobiety stanowiłoby zapewne przestrogę przed 
- zdemaskowanym również przez Larssona - skandynawskim patriarchatem. 
Sterylne, przypominające oblężoną twierdzę mieszkanie bohaterów przypo- 
minałoby natomiast, żew socjalnym raju nie ma miejsca na autentyczne, 
międzyludzkie więzi. Atrakcyjne tropy interpretacyjne podsuwane początko- 
wo przez reżysera ostatecznie prowadzą jednak w ślepąuliczkę. Sletaune 
znacznie bardziej niż ideologiczną wymową swojej fabuły przejmuje się 
sprawdzaniem żywotności gatunkowych schematów. W efekcie „Babycall” 
objawia nam się jako świetnie skrojony thriller utrzymany w stylu wczesnych 
filmów Romana Polańskiego. Sletaune - niczym autor „Dziecka Rosemary” 
-zgracją balansuje na granicy fantazji i rzeczywistości. Reżyser przekonuje, że 
nadopiekuńcza postawa Anny wobec syna może być zarówno oznaką macie- 
rzyńskiej troski, jakiwymykającej się spod kontroli paranoi. Zamiast jedno- 
znacznie rozstrzygać kolejne dylematy, reżyser „Babycall” woli jednak pielę- 
gnować wytworzoną przez siebie aurę tajemnicy. Za sprawą dynamicznych 
zwrotów akcjiicoraz trudniejszych do przewidzenia zachowań bohaterów 
Sletaune buduje naekranie rosnące z każdą chwilą napięcie. 
Oprócz zręcznego stosowania zabiegów charakterystycznych dla thrillera, 
„Babycall” udaje się również wznieść ponad wymogi wykorzystywanej kon- 
wencji. W przestrzeni zarezerwowanej dla silnych emocji iwyrazistych rozwią- 
zań fabulamych reżyser znajduje również miejsce na melancholijną love sto- 
ry. Przypadkowe spotkanie Anny z mieszkającym wokolicy Helge przeradza 
się w niejednoznaczną relację dwójki poranionych dusz. Niemożność zapo- 
mnienia przeszłości, która zbliża do siebie bohaterów, okazuje się jednak rów- 
nocześnie przeszkodą przekreślającą szanse na rozwój tej znajomości. 
Wprowadzeniepunktu widzenia Helge skutkuje dodatkowym zagmatwa- 
niem i takskomplikowanej intrygi. Trudności w dopasowaniu do siebie kolej- 
nych elementów ekranowej układanki bynajmniej nie obniżają jednak warto- 
ścifilmu. Wpisane w fabułę niedopowiedzenia dają podstawy do twierdzenia, 
że myśli o „Babycall” mogą nawiedzać widza jeszcze długo po seansie. 
Zwłaszcza w trakcie długich isamotnych nocy. Q 


f ilm Sletaune'a udowadnia, że twórcy ze Skandynawii wciąż nie mają so- 


THRILLER. NORWEGIA 20T]. Scenariusz i reżyseria: PA Sletaune. Zdjęcia: John Andreas 
Andersen. Obsada: Noomi Rapace, Kristoffer Joner, Vetle Qvenid Wening. Dystrybucja: 
Aurora Films. Czas: 100" 


2 mmp 
Dzięki „Babycall” polski widz po raz kolejny zyskuje szansę, by podziwiać aktor- 
skikunszt Noomi Rapace. Szwedzka gwiazda znana z trylogii „Millenium” oraz 
drugiej części „Sherlocka Holmesa" wcieliła się w rolę Anny, która przyniosła jej 
nagrodę aktorską na festiwalu filmowym w Rzymie. 


JIRO ŚNI O SUSHI 


EJEJEJEJ FFFCEERS O£0, czym jest 
prawdziwe suslii 


rogramy kulinarnew Polsce cieszą się sporym powodzeniem. Szcze- 

gólnie jeśli ich prowadzącą jest charyzmatyczna restauratorkaonie- 

unormowanym temperamencie, która na rynku kulinamym oddziela 
ziama od plew - dobre restauracje od złych, przekształcając drugie w pierw- 
sze. Jednakw odróżnieniu od „Jiro śni o sushi”, który skupia się na wypełnie- 
niu wysublimowanych żołądków, twórcy „Kuchennych rewolucji” próbują 
raczej wykarmić głodny tłum, którego ulubioną pożywką są emocje, zwłasz- 
Cza te negatywne. Nawet jeśli komuś nie udało się obejrzeć takiego odcinka, 
to rozgłosu narobią media, które raz po raz oskarżają Gesslero obnażanie jej 
klientów z intymności i publiczne pranie ich brudów. Wystarczy wspomnieć 
o aferze wokół jednego z niedawnych odcinków, w którym restauratorka 
odwiedziła Podhale. 
W „Jiro śnio sushi” sytuacja jest niemal skrajna, chociaż są i emocje, iłzy. Kie- 
dy się pojawiają? Na przykład wtedy, gdy shokunin przygotowujący sushi 
wrestauracji tytułowego Jiro zostanie pochwalony zawykonanie dania, 
za które wcześniej był ponad 200 razy ganiony. Uznanie mistrza zyskał po pół 
rokurobienia dzień w dzień tej samej potrawy z tych samych składników. 
Jiro uczy pokory. Pamiętacie samurajów, którzy przez lata ćwiczyliten sam 
ruch mieczem, aby w końcu osiągnąć perfekcję? Jiro i jego pomocnicy robią to 
samo, tyleżew kuchni. Pracują kilkanaście godzin dziennie, codziennie. Jeśli 
właściciela nie ma w restauracji - sławnej na cały świat Sukiyabashi - tozna- 
Czy, że jest na pogrzebie kogoś bliskiego. Każdy inny dzień poświęca na dąże- 
nie do maestrii. Dokument Davida Gelba przypomina o aspekcie kulinamym, 
który w dobie mikrofalóweki McDonaldów uległ zatarciu: jedzenie to nie tyl- 
ko konieczność czy sposób na zarobienie pieniędzy, to także sztuka. Banał? 
Gwarantuję, że oglądając reakcje mistrza napodawane mu kolejne dania 
dooceny zdziwicie się, że nie wykrzywia on twarzy w grymasie podobnym 
donieusatysfakcjonowanej Magdy Gessler - nie na tym sztuka polega, to raz. 
A dwa- przyglądającsię najstarszemu synowi Jiro, który ma dziedziczyć po 
ojcu imperium sushi (w Japonii to wciąż żywa tradycja), zrozumiecie, jak wiel- 
kiego poświęcenia ta sztuka wymaga - nawet kilkudziesięciu lat życia w cie- 
niu własnego ojca, który mimo sędziwego wieku nie zamierza ustąpić miejsca 
potomkowi. Choć zakończenie daje naiwną nadzieję, że prawdziwy artyzm, 
rzeczywista pasja i wytrwały wysiłekw końcu zostaną nagrodzone, to całość 
jest dobrzewyważona. Szkoda tylko, żew napisach końcowych nie pojawia 
się informacja, żeżadne zwierzę nie ucierpiało w czasie kręceniazdję.ć ' Q 


(JIRO DREAMS OF SUSHI) DOKUMENT. JAPONIA/USA 2011. Reżyseria: David Gelb. 
Muzyka: Philip Glass. Zdjęcia: David Gelb. Obsada: Jiro Ono, Yoshikazu Ono, Takashi Ono. 
Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 83' 


Kuchnia i kino coraz chętniej idą ze sobą w parze. Inicjatywą łączącą te dwie 
dziedziny sztuki był cykl ubiegłorocznej, I edycji festiwalu Transatlantyk Kino 
Kulinarne. Importowany z Berlinale pomysł polegał na przygotowywaniu przez 
kucharza — mistrza kuchni Wojciecha Modesta Amaro — dania inspirowanego 
filmem. Było smacznie. 
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(DREI) DRAMAT/KOMEDIA. 
NENSZYŃ 

Scenariusz i reżyseria: Tom Tykwer. 
Zdjęcia: Frank Griebe. 

Obsada: Sebastian Schipper, Sophie Rois, 
Devid Striesow. 


Przez moment wydawało się, że Tom Tykwerskończy 
wreszcie wydziwiać i będzie kręcił filmy po bożemu: z trady- 
cyjną narracją, bez nadprogramowych wizualnych fajerwer- 
ków ipopmetafizyki. W „Pachnidle” reżyser opowiedział 
nam nastrojową bajkę dla dorosłych, a w „The International" - już 
pod czujnym okiem hollywoodzkiej wierchuszki - umożliwił dziarskiemu 
Glive'owi Owenowi rozwalenie w drobny mak muzeum Guggenheima. 
Tykwer jest jednak niepokornym zwierzęciem. Nie pozwolił założyć sobie 
uzdy i, zamiast zarabiać grube miliony za wielką wodą, wrócił do rodzin- 
nych Niemiec. Tam nakręcił „Trzy”, które dwa lata po światowej premierze 
trafiają wreszcie do polskich kin (wcześniej można je było zobaczyć u nas 
na jednym z kanałów kablowych). Kto ciepłowspomina ostatnie komer- 
cyjne projekty Tykwera, ten może się podczas seansu poczuć zdezoriento- 
wany. „Trzy” są bowiem artystyczną wycieczką na stare śmieci. 
Film opowiada historię Hanny (znakomita Sophie Rois) i Simona (Seba- 
stian Schipper). Ona prowadzi w telewizji program, który nad Wisłą mogła- 
by emitować TVP Kultura, a on zarabia na artystycznych instalacjach. Są ze 
sobą od dwóch dekad, nie mają dzieci, znają się jakłyse konie i coraz czę- 
ściej rozglądają się za skokiem w bok. Najpierw skacze ona. Obiektem jej 
uczuć i pożądania zostaje naukowiec Adam (Devid Striesow). Blondwłosy 
jajogłowy nie ma jednak sprecyzowanych upodobań erotycznych i wkrótce 
zaczyna się również spotykać z... Simonem. Od tego momentu widz zacho- 
iw głowę, kiedy miłosna gra na dwa fronty wyjdzie wreszcie na jaw. 
Tykwer stawia kilka pytań. Po pierwsze, czy we współczesnym świecie 
monogamia ma jeszcze rację bytu? Czy jedna osoba jest w stanie spełnić 
wszystkie pragnienia drugiej? Iczy można się nie zanudzić na śmierć, bę- 
dąc ciągle w tym samym związku? Po drugie, twórca „Biegnij, Lola, bie- 
gnij”, zastanawia się, na ile (i czy w ogóle) potrzebne są nam jeszcze po- 
działy związane z płcią i orientacją seksualną. Mówiąc wprost: precz 
z kobietami i mężczyznami, hetero i homo. Niech żyje tolerancja i fleksi- 
seksualizm! 
Nie wiem, jaknadwiślańska widownia przyjmie ten manifest. Pewnie bez 
entuzjazmu. Trzeba jednak przyznać, że Tykwer sprzedaje nam swoją wy- 
kładnię bez fałszywej pruderii (w „Trzech” nie brakuje golizny), zato 
z wdziękiem i poczuciem humoru. Przy okazji dorzuca do filmowego barsz- 
czu kolejne grzyby: numerologię, eschatologiczne bajki oraz stylistyczne 
ornamenty rodem z wideoklipów. Fakt, chwilami aż się prosi, by reżyser 
przestał wreszcie mnożyć byty ponad potrzebę i skupił się - cytując hip-ho- 
powych klasyków - na sednie materii. Czy byłby to jednakten sam Tom 
Tykwer, który zaczął karierę od przerobienia „Przypadku” Kieślowskiego 
nakino epoki MTV („Biegnij, Lola, biegnij”)? 
Nie ma co narzekać. Obsesje i niezdrowe nawyki artystów są przecież dużo 
bardziej pociągające od ich sprawnego rzemiosła. Tym drugim Niemiec bę- 
dzie mógł się popisać już wkrótce przy okazji adaptacji „Atlasu 
chmur” realizowanej do spółki z rodzeństwem Wachowskich. 


e 


E Bergman dla pryszczatych 


Nowy film Toma Tykwera to Bergman dla pryszczatych, „Sce- 
ny z życia małżeńskiego” przefiltrowane przez wrażliwość 
rozentuzjazmowanego gimnazjalisty. Kłopot w tym, żeten 
młokos ma już ponad 40 lat, a jakiś czas temu został okrzyk- 
nięty nadzieją europejskiego kina. Za sprawą „Trzech” Tykwer roztrwonił 
kredyt zaufania przyznany mu po dwóch ostatnich filmach. Zrealizowane za 
granicą „Pachnidło” i „The International” pozwalały sądzić, że reżyser pozbył 
się wreszcie dawnych manieryzmów i zasłużył na reputację błyskotliwego 
ekranowego stylisty. W pierwszym z tych filmów Tykwer byłw stanie poko- 
nać ograniczenia tkwiące w pierwowzorze Patricka Siiskinda i uczynić z gra- 
fomańskiego czytadła ociekające zmysłowością widowisko. W drugim, na- 
kręconym w Hollywood thrillerze, potrafił połączyć atrakcyjną fabułę z filo- 
zoficzną medytacją o współczesnym kinie akcji. Niestety, w przypadku 
„Trzech” powrót do ojczystych Niemiec oznacza jednocześnie regresję 
do wcześniejszego etapu twórczego rozwoju. Za sprawą nowego filmu, świat 
Tykweraznowu stał się przystanią dla zwichrowanych emocjonalnie księż- 
niczeki wojowników. Zapowiadane jako komediodramat o życiu współcze- 
snych Berlińczyków „Trzy” wpada przy okazji we własne sidła. Film Tykwera 
ma w sobie za mało ironii, by śmieszyć i zbyt dużo dystansu, by okazać się 
autentycznie przejmującym. 
Niemiecki reżyser wypracowuje na ekranie własny język, który pozostaje jed- 
nak średnio zrozumiały. W „Trzech” wzruszenie bywa mylone z ckliwością, 
a poezja oznacza deklamowanie wzniosłych banałów na tle przestylizowa- 
nych kadrów. Na domiarzłego sugerowany już w tytule erotyczny trójkąt 
okazuje się zwyczajnie płaski. Film Tykwera próbuje uwieść widza stwierdze- 
niem, że najlepszym lekarstwem na uczuciowy kryzys pary z 20-letnim sta- 
żem będzie wpuszczenie do wspólnego łoża przystojnego blondyna. Trudno 
pozbyć się jednakwrażenia, że między trójką bohaterów nie istnieje auten- 
tyczne pożądanie, a ich relacja przypomina festiwal fałszywych uśmiechów 
i udawanych orgazmów. Być może właśnie dlatego bardziej niż wielka na- 
miętność pcha ich w swoje ramiona - odziedziczona po późnych filmach Kie- 
ślowskiego - wszechogarniająca moc przypadku? 
„Trzy” pogrąża ostatecznie ambicja, by oddać na ekranie klimat współcze- 
Snego Berlina. Niemiecki reżyser niby zagląda z kamerą w modne miejsca 
isnuje się najsłynniejszymi miejskimi ulicami, ale ostatecznie tworzy na 
ekranie wyłącznie pozbawioną wyrazu widokówkę. Najbardziej rozczulająco 
wypada jednakw „Trzech” próba nakreślenia psychologicznego portretu 
mieszkańców niemieckiej stolicy. Reżyser z niekłamaną sympatią odnosi się 
do bohaterów demonstrujących obyczajowe wyzwolenie i otwartość na uro- 
ki „mónage a trois”. W swoim zachwycie Tykwer przypomina jednak Małgoś- 
kę Szumowską ze „Sponsoringu”, która z miną zdziwionej prowincjuszki 
odkrywała, że paryskim studentkom zdarza się uprawiać seks za pieniądze. 
Czy ten manifest podskórnego konserwatyzmu stanowi znak, że ponad 40 
lat po Maju 68 Europie przydałaby się wreszcie kolejna rewolucja 
seksualna? 


-Zukasz MUSZYŃSKI, FILMWERPL 
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IGRZYSKA ŚMIERCI E 


EJEJEJEJOIOKEENI Wa/cz albo giń/ 


. p aaa rozrywka to trudna dyscyplina, ale scenarzysta i reżyser 
1. ary Ross poradził sobie w niej znakomicie. „Igrzyska śmierci” mogły 
być radykalną wersją sportów ekstremalnych, konkurującą na ilość 
przelanej krwi i pomysłowość w zabijaniu kolejnych bohaterów choćby 
z cyklem „Oszukać przeznaczenie”. 
A są czymś więcej: jest tu i analiza początków buntu przeciwko satrapie 
(Donald Sutherland), i społeczeństwa dobrobytu, które skupione na roz- 
rywkach i formie, zaczyna się - niczym starożytny Rzym - rozpadać od 
środka. Ross pokazuje też, jak kontroluje się masy zapomocą telewizyj- 
nego show, a także odpowiednio dozowanych tłumowi nadziei, strachu 
i miłości. Tytułowe igrzyska zaś to metafora rozpoczynającego się już 
w kołysce wyścigu szczurów o to, kto będzie najsprawniejszym i najspryt- 
iejszym konsumentem. 
Wszystko to zamyka się w dwuipółgodzinnym spektaklu, którego boha- 
terką jest nastoletnia Katniss, mieszkanka jednego z dwunastu dystryk- 
tów leżących na peryferiach fikcyjnego państwa Panem. Co roku odbywa- 
ją się tu Igrzyska Smierci: biorą w nich udział dwa tuziny rywalizujących 
ze sobą nastolatków obu płci z wszystkich dystryktów. Ten, kto pozosta- 
nie przy życiu - wygrywa. Katniss dość szybko orientuje się, że aby zwy- 
ciężyć, musi ustalić własne reguły gry. 
To samo zrobił Ross, ufając, że można zdobyć widownię, zrywając z zasa- 
dą, że rozrywka musi być głupia i krwawa. I spisał się na medal - film 
(ekranizacja pierwszej części kolejnego młodzieżowego cyklu, tym razem 
autorstwa Suzanne Collins) zarobił w dwa miesiące przeszło pół miliarda 
dolarów. Q 


GNIEW TYTANÓW 3D 


Są tytani, 


jest zadyma 


ak naprawdę nie jest ważne, że „Gniew...” jest kontynuacją filmu sprzed 
dwóch lat. Nie oszukujmy się, że chodzi o fabułę, humor czy postaci. A je- 
ślio to Wam chodzi - trafiliście pod zły adres. Obietnice z plakatu są speł- 
nione: gwiazdy występują w rolach bogów i herosów. Jest gniew, są tytani 
i jest 3D (cow filmach 3D bynajmniej nie jest regułą). Punkt wyjściowy: świat 
zd si wolałby 
cie rybaka, ale niechętnie wsiada na Pegaza, zbiera drużynę i rusza 
do Hadesu, by ocalić ojca Zeusai wszechświat. Liam Neeson to Zeus, Ralph 
Fiennes - Hades, a Sam Worthington - Perseusz. Będą się oni naparz. 
bą, ale także z bajecznie wykreowanymi stworzeniami z komputera. tyle. 
Funkcje dawnych widowisk sandałowych skutecznie przejęły dziś opowieści 
o superherosach i bogowie mogliby sporo nauczyć się od mutantów 
2„X-Men”. Ityczy się to tak pogłębiania mitologicznej tematyki, jaki humo- 
ru, który w „Gniewie...” jest niemiłosiernie staroświecki (zwróćcie uwagę 
na Hefajstosa, który jest kalką szalonego Murdocha z „Drużyny A”). Zada- 
niem elementów fabulamych jest poprowadzenie bohatera od jednej walki 
do następnej, zgodnie zlogiką nieskomplikowanej gry wideo. Bohaterowie 
machają kończynami i przybierają dramatyczne pozy. Zwłaszcza Perseusz 
jest niemal idealnie przezroczysty, pozbawiony wszelkich cech. 
To mamy film. Ale wystawianie mu klasycznej cenzurki jest nie na miejscu. 
Uznanie budzi jakość połączenia żywej akcji z efektami komputerowymi ifakt, 
że3D nie jest tu pospiesznie dorzuconym postprodukcyjnym filtrem. Widowi- 
sko zostało „pomyślane” w trójwymiarze, co w wersji IMAX przekłada się 
na efektowność niektórych scen. „Gniew Tytanów” toorgia wizualna wyko- 
rzystująca film jako nośnik efektów specjalnych i ekranowej naparzanki. Q 


Ć Ze SO- 


(THE HUNGER GAMES) DRAMAT/SF. USA 2012. Reżyseria: Gary Ross. Scen: 
Gary Ross, Billy Ray (na podst. powieści Suzanne Collins). Zdjęcia: Tom Stem. Muzyka: 
T-Bone Burnett, Jarnes Newton Howard. Scenografia: Philip Messina. Obsada: Jennifer 
Lawrence, Josh Hutcherson, Stanley Tucci, Wes Bentley. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 42" 


ZAGINIONA 
* * EEEE oD 30.03 


Gdy Jill z 


— DAREK AREST 


stała porwana, Gee się wymknąć it 


iostra, a policja bagateli- 


„jak A Ć IE ER 
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(WRATH OF THE TITANS) FANTASY. USA 2012. Reżyseria: Jonathan Liebesman. 
Scenariusz: Dan Mazeau, David Johnson. Zdjęcia: Ben Davis. Muzyka: Javier Navarrete. 
Scenografia: Charles Wood. Obsada: Sam Worthington, Liam Neeson, Ralph Fiennes, 
Edgar Ramirez, Toby Kebbell. Dystrybucja: Warner Bros. Czas: 99 


orwanie było ą konfabulacją. Wariatki nie wariatka? 

Dhaliastarasię trz ćwidzaw jw iw. ie 

końca. Jeżeliefe e postać Jill nie trz: 
ię kupy. Jest nil i yzowana, ale two 
adzi z przebojow i Brudnego ak go, idzie na kon- 


frontację isama pcha się 


(GONE) THRILLER. USA 2012. Reżyseria: Heitor Dhalia. Scenariusz: Ali- 
son Burnett. Zdjęcia: Michael Grady. Muzyka: David Buckley. Scenogra- 

ia: Charisse Cardenas, Sarah Contant. Obsada: Amanda Seyfried, Jennifer 
Carpenter, Wes Bentley, Daniel Sunjata. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 94" 


FOTO: © 2012 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. AND LEGENDARY PICTURES FOUNDING, LLC 


—i ” 
WSZYSTKO PŁYNIE 


Płynie Wisła, płynie. 


dyby reżyser, a zarazem producent, dał mi coś na osłodzenie wie- 

czoru z pięcioma gwiazdkami na etykiecie, to może i ja dałbym mu 

pięć gwiazdek za ten film. Oczywiście, żartuję, nie było okazji do 
spotkania. A teraz już poważnie. Łatwo powiedzieć, o czym jest ten film 
Bo o niczym. Awangarda? Moja cudowna, przecudowna nauczycielka hi- 
storii w podstawówce, pani Ewa, pokazała nam na lekcji zdjęcie pisuaru 
Duchampa. Od tamtej pory wiem, że awangarda jest gdzie indziej. Argu- 
ment: amatorsko i prawie za darmo? Wybaczcie, ale sązawody, w których 
zasuwa się profesjonalnie i prawie za darmo i nie karmi się owocami tego 
wysiłku kompletnie zdezorientowanej publiczności na wielkim ekranie! 
Fabuła. Oczywiście, może nie być fabuły. Bywało i było wspaniale. Pasoli- 
ni tak potrafił. Ba, Munk tak potrafił. Może za wielkie rzucam nazwiska. 
się wielcy. Impresja? No proszę, nie obrażajmy pa- 


Ale wielcy nie urodz 
mięci Moneta. 
Szanuję kino autorskie niezależne. Wspieram je datkiem, choć skromnym, 
iznacznie silniej duchem, bo na to zasługuje. Jest nam potrzebne jakchleb 
w zalewie tych arcyprodukcyjnych odchodów. Niech będzie i niech będzi 
wielkie! Nie w sumachi rozmachu, lecz w treś ach, które z naswy 
Wszczerym śmiechu, który wydobędzie z naszych trzewi. Cokolwiek będzie 
zdolne wydobyć z naszych trzewi. Ale przecież nie to, że facet płyniei płynie 
po Wiśle. Co z tego? Jedna scena mnie ujęła: przy budce telefonicznej bohar 
ter gubi pewien przedmiot brzęczący, wraca po niego, coś z nim robi, można 
sądzić, że zakłada na palec. Tu jest dramat. Przez jedną, wspaniałą chwilę. 
Ale nigdzie indziej. Nie mam zaszczytu zasiadać przy biesiadnym stole 
Michałem Zabłockimi Grzegorzem Turnauem, ale pozwolę sobie napisać 
- otym filmie: „naprawdę nie dzieje się nici nie stanie 


„Amen. Q 


DOKUMENT FABULARYZOWANY. POLSKA 2012. Scenariusz i reżyseria: Krzysztof 
Dziomdziora, Piotr Ivan Ivanov. Dystrybucja: Imago Film. Czas: 74" 


PIRACI! 
kk * KH OD 13.04 


Filmyo piratach, podobnie jakich profesja, totrudr 
wałek chleba. Przekonał się otym Roman Polański, które- 


- może miwybą 
się nic aż do koń 


— RAPAŁ DONICA 


go „Piraci” ponieśli finansową kl 
lin, a. Posy ający na dno wy Śmnię Gia ka: 


pa irstiokić a nadpłynęła z najmniej 

bozakolejną reanimację pirate movie' 

„Uciekających kurczaków” i producent „Wallace ai Gromi- 
ta: Klątwy królika” — Peter Lord. Czyw dobie efektów kom- 


AMERICAN PIE: 
ZJAZD ABSOLWENTÓW 


Czwarta odsłona przygód 


27 mp, 7/4 (GBARrOSZ CZARTORYSKI ) 

zyżby kolejny sequel grający na sentymentach, wpasowujący się 

w panującą obecnie w Hollywood modę na nostalgię? Poniekąd, bo 

choć powracają bohaterowie pamiętnej trylogii, która swego czasu 
spowodowała niezły wyłom w amerykańskiej popkulturze i zrodziła dzie- 
siątki epigonów, to scenariusz czwartego - jeśli nie licz 
przeznaczonych od razu do obiegu sklepowego - „American Pie” jest przy- 
jemnie świeży. Owszem, znajdzie się tutaj sporo cytatów i odniesień czy- 
telnych tylko dla tych, którzy widzieli poprzednie odsłony serii - tak więc 
znajomość pierwszych trzech filmów jest wskazana - lecz nie brakuje i zu- 
pełnie nowych, choć niezmiennie wulgarnych żartów. 
Kumple, którzy są ze sobą za pan brat od piaskownicy, widzą się teraz od 
święta, więc planowany zjazd absolwentów starego liceum, gdzie uczęsz- 
czali Jim, Oz, Kevin, Finch i Stifler to znakomita okazja, aby wyrwać się 
z domu. Bo niegdysiejsi osiemnastolatkowie zdążyli się już pożeni 
leźć pracę i wiodą nudne, choć można użyć eufemizmu „dorosłe”. 
Odbiją sobie wszystko podczas szalonego weekendu, alkohol poleje się 
strumieniami, gorące licealistki chętnie zrzucą z siebie ciuchy, a chłopaki 
z sąsiedztwa narobią rabanu. A przy oka: si bohaterowie naprostują 
wszystkie problemy osobiste i zawodowe, abyśmy mogli wyjśćz kina 
ukontentowani. 
Powrót po latach do East Great Falls jest jak spotkanie przy piwie z dawno 
niewidzianymi znajomymi. Ichoć „American Pie: Zjazd absolwentów” za- 
korzeniony jest w tradycji high school comedy, to zawarto także parę wca- 
le trafnych obserwacji i uwag na temat pokolenia dzisiejszych trzydziesto- 
latków. Miło jest wrócić do szkoły. 


(AMERICAN REUNION) KOMEDIA. USA 2012. Scenariusz i reżyseria: Jon Hurwitz, 
Hayden Schlossberg. Zdjęcia: Daryn Okada. Muzyka: Lyle Workman. Obsada: Jason Biggs, 
Alyson Hannigan, Seann Wiliam Scott. Dystrybucja: UIP. Czas: II3' 


'h postaci nie można 
ych zo OB 


Q 


(THE PIRATES! BAND OF MISFITS) ANMACJA/PRZYGODOWY. WLK. BRYT. 
1USA 2012. Reżyseria: Peter Lord, Jeff Newitt. Scenariusz: Gideon Defoe. 

Zdjęcia: Charles Copping, Frank Passingham. Muzyka: Theodore Shapiro. Polski 
dubbing: Waldemar Barwiński, Grzegorz Kwiecień. Dystrybucja: UIP. Czas: 88" 
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GHOST RIDER 2 *""""" 


Czacha znowu dymi! 


dczasu „Adaptacji” (2002) Nicolas Cage nie odnotował wybitnego wy- 
(0) stępu. Laureat statuetki Oscara (która, jakwidać nie daje gwarancji trzy- 

mania fasonu) pogrąża się w coraz bardziej campowych produkcjach, 
gdzie do dobrej zabawy w kinie przestaje już wystarczać przymrużenie oka 
i tłumaczenie konwencją. Słabe występy w „Next”, „Ghost Rider”, „Piekielnej 
zem: , „Polowaniu na czarownice Ostatnim zleceniu”, są, i owszem, 
przeplatane lepszymi (patrz „Kick Ass” i „Zły porucznik”), ale Cage stacza się 
po równi pochyłej. Tymczasem twórcy zza Oceanu zaczynają badać wytrzy- 
małość widza, czy kupi kolejny bełkotliwy scenariusz, kolejny czarny charak- 
ter bez charakterui kolejny autoironiczny występ Cage'a. Tak, moi drodzy, 
Ghost Riderznowu w siodle! Co zaskakujące, poprawiono (!) dwie rzeczy: kli- 
mat opowieści oraz wygląd głównego bohatera. Cyfrowa postać Jeźdźca 
2.2007 roku pozostawiała wiele do życzenia, asam film był zbyt kolorowy. 
Mark Neveldine i Brian Taylor zrywają zdecydowanie z tą konwencją. Druga 
'ćstara się być bardziej mroczna, a przypieczona czacha Ghost Ridera pło- 
nieżywym ogniemi kopciczamym dymem aż miło. Pod tym względem kon- 
tynuacja podoba mi się bardziej od oryginału, co wcale nie znaczy, że mi się 
podoba. Johnny Blaze zabiera nas bowiem na wycieczkę do aktorskiego pie- 
kła,w którym laureat Oscara zniża się do wrzasków iwybałuszania oczu. 
7. koleicyfrowy Ghost Riderwięcej czasu poświęca na stanie w miejscu 
z otwartą szczęką niż działanie. Niedostatki naciąganej fabuły, cienkie jak 
koniec węża czame charaktery oraz przekombinowane sceny akcji (np. wiel- 
ka płonąca koparka) próbuje zrehabilitować finałowy, dynamiczny pościg 
w kłębach dymui ognia, ale jeden kwiateknie wynagrodzi nam krzywd 
wyrządzonych przez pozostałe 80 minut filmu. Q 


OPOWIEŚCI, KTÓRE 
ŻYJĄ TYLKO W PAMIĘCI 


| OD 11.05 WYWYŻĄŻZE ZA 
podkręconych obrotach (ECZŁTB) 


astanawialiście się kiedyś, jak może wyglądać połączenie slowcinema 
vA i brytyjskiego indie rocka? Julia Murat w swoim fabularnym debiucie 

podsuwa jedną z możliwych wersji. Wspólny mianownikznajduje 
w Grecji, z której wywodzą się Theo Angelopoulos, zmarły niedawno reżyser, 
jeden z najwybitniejszych obok Sokurowa czy Tarra przedstawicieli filmowe- 
go neomodernizmu i zarazem duchowy patron filmu, oraz Alex Kapranos, 
wokalista grupy Franz Ferdinand, której piosenka „Take me out” zakłóca 
w pewnym momencie wyciszoną opowieść. To żartobliwe skojarzenie tylko 
na pierwszy rzut oka wydaje się dysonansowe. Brazylijska reżyserka przeła- 
muje bowiem typowe cechy słowcinema, które wprowadzili przywołani 
niej twórcy. W jej filmie deficyt dialogów uzupełnia zzapasem pojawia- 
jąca się w drugiej części filmu rozgadana dziewczyna, zaburzająca przy okazji 
codzienne rytuały mieszkańców fikcyjnej wioski Jotuomby. Donich z kolei 
reżyserce brakuje dystansu, tak charakterystycznego dla estetyki nurtu. 
Interesujący jest także stosunek sędziwych bohaterów do śmierci. Jak okr 
ślaich Madalena, główna postać w filmie, od dawna są martwi. W odróżnie- 
niu od choćby goszczącego wciąż na naszych ekranach „Konia turyńskiego” 
Tarra, nie czekają oni na śmierć, niesą też świadkami apokalipsy. Ta jest już 
dawno za nimi. Koniecjuż był. Teraz pozostaje jedynie wyczekiwać nowego 
życia, odrodzenia, które dokonuje się w subtelnej, wieńczącej film scenie. 
Łatwo oskarżyć Murat o profanację słow cinema, tak samo zresztą jako pój- 
ście na łatwiznę izafundowanie widzom jego uproszczonej wersji. Jednak 
reżyserka nie próbuje być nowym Angelopoulosem, nie kręci też „Szatań- 
skiego tanga”, które ma zresztą tylu samo zwolenników, co przeciwników. 
Zależy jej jedynie, żeby ta opowieść żyła długo w pamięci. Udało się. Q 


(GHOST RIDER: SPIRIT OF VENGEANCE) AKCJA/FANTASY. USA 2012. Reżyseria: 
Mark Neveldine, Brian Taylor. Scenariusz: Scott M. Gimple, Seth Hoffman, David S. Goyer. 
Zdjęcia: Brandon Trost. Muzyka: David Sardy. Obsada: Nicolas Cage, Violante Placido, 
Ciarón Hinds, [dris Elba. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 95" 


STREET DANCE 23D 
KKM oD 13.04 


Taneczne melodramaty przyzwy s do teg: 
choreografii 'h popisów jesttu więcej niż prawdz 


bułę naołtarzu widowiskowości. Twórcy nawet nie pró- 
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(HISTÓRIAS QUE SÓ EXISTEM QUANDO LEMBRADAS) OBYCZAJOWY. ARGEN- 
TYNA/BRAZYLIA/FRANCJA 2011. Reżyseria: Julia Murat. Scenariusz: Julia Murat, 
Maria Clara Escobar, Felipe Sholl. Zdjęcia: Lucio Bonelli. Muzyka: Lucas Marcier. Obsada: 
Sonia Guedes, Lisa Fźvero, Ricardo Merkin. Dystrubucja: AP Mańtana. Czas: 98' 


3D. Drugi film 
parkietowy 
ną narrację, aakcjatrak- 
filmu raz 


plina tan 
kłóca tu kla: 


cje mogą robi ie jako całość film bezpo 
źnie w banalei stereotypach. 


(STREET DANCE 2 3D) MELODRAMAT/TANECZNY. WIELKA BRYT, 
Max Giwa, Dania Pasquini. Scenariusz: JaneEn- 
Sam McCurchy. Scenografia: Richard Bullock. Dystrybu- 
cja: Monolith Films. Czas: 85" 


SHE MONKEYS 


EJSCEEKA Same przeciw światu 


ny,że czasem trudno uwierzyć, że stoi za nim tak niedoświadczona reży- 

serka. „She Monkeys” nie nosi śladów debiutanckiej tremy - od początku 
do końcaopowiadane jest głosem pewnym. Zamiast histerycznego rozedrga 
nia iintelektualnego przepychu w obrazie Aschan mamy dyscyplinę, swadę 
i odwagę mówienia o rzeczach, o których kino głównego nurtu świadomie 
milczy. Opowieść o odkrywaniu ciała, seksualności i utracie niewinności ma 
wsobieprzenikliwość filmowego eseju i energię psychologicznego thrillera. 
Gdy podczas festiwalu w Karlowych Warach szwedzką artystkę pytano o źró 
dłainspiracji, jako jedne z najważniejszych wskazywała „Historię oka” Geor- 
ges'a Bataille'a, książkę niepozornie przenikliwą, na poły .perwersyjną opo- 
wieśćo pożądaniu, które niwelować ma lękprzed śmiercią, i pustce, która do- 
maga się wypełnienia. „She Monkeys” sponsorowany jest przez 
bataille'owskie rozważania o życiu rozpaczliwie rozdartym między żądząinie- 
spełnieniem. Opowiadającon Lich, SĘ mówio tym, jak kultura definiuje 
nasze pojmowanie cielesno: wiat odarty z dziecięcej niewin- 
ności staje się polem walki o dominacje Jej „SheMonkeys” bezustannie pul- 
suje niepokojem i subtelnym erotyzmem. Debiut Aschan przypomina w tym 
sensie znakomite „Fish Tank” Andrei Arnold i nieco histeryczne „Attenberę” 
Athiny Rachel Tsangari. Także tutaj pod powierzchnią zdarzeń toczy się od- 
rębny dramat namiętności, rozbudzonych żądz i zawiedzionych nadziei. 
Historia Emmy (Mathilda Paradeiser), nastoletniej dziewczyny wkraczającej 
na ścieżki seksualnych odkryć, to zaledwie wierzchnia warstwa narracyjnej 
układanki stworzonej przez młodą autorkę. Aschan zartystyczną precyzją 
splata ze sobą kilka opowiastek. Poznajemy historię młodszej siostry Emmy, 
Sary (Isabella Lindquist) - kilkuletniej dziewczynki, która uświadamia sobie 
swoją płciowość, budując ją z popkulturowych klisz, obserwujemy tajemni- 
czą postać ojca obu dziewczyn (metaforyczną i enigmatyczną zarazem) i zaba- 
wy dziewczątz tresowanym przez nie psem. W filmie Aschan niewinna zaba- 
wazezwierzęciem urasta do rangi symbolu. Szwedzka reżyserka opowiada 
bowiem o próbie okiełznania świata. Jej bohaterki próbują kontrolować rze- 
czywistość, siebie i własne ciała w dokładnie ten sam sposób, w jaki panują 
nad wytresowanym czworonogiem. Bezskutecznie. Próby zapanowania 
nad światem u Aschan skazane są na porażkę. Na naszych oczach odgrywa się 
więc dramat utraty niewinności - bolesny proces zderzania się z nieprzewidy- 
walną, zmienną rzeczywistością. „She Monkeys” jest bez wątpienia obrazem 
paradoksalnym. Ta opowieśćo świecie, nad którym nie możnapanować, sa- 
maw sobie jest świadectwem absolutnej dyscypliny. Choć mamy do czynie- 
nia z dziełem debiutującej reżyserki i nieopierzonej scenarzystki, próżno tu 
szukać niedociągnięć, intelektualnych luk, pustych szarż czy braku wyrazisto- 
ści. Jestza to subtelna, choć niełatwaopowieśćo dojrzewaniu, które musi 
boleć, i poznawaniu siebie, które nigdy nie jest do końca możliwe. Q 


f abularny debiut Lisy Aschan to film na tyle dojrzały iwewnętrznie spój- 


(APFLICKORNA) DRAMAT. SZWECJA 2011. Reżyseria: Lisa Aschan. Scenariusz: Lisa 
'Aschan, Josefine Adolfsson. Zdjęcia: Linda Wassberg. Muzyka: Sami Sśnpakkilś. Obsada: 
Mathilda Paradeiser; Linda Molin, Isabella Lindquist. Dystrybucja: Solopan. Czas: 83' 


PRZEBACZENIE KRWI w 


EJEJEJEJEJCEEZA S7a7cie tradycji 
Z nowoczesnością (GM Watziamrcz Fatman) 


życie. Narazie traci tylko marzenia. Ojciec chłopaka wziął udział w kon- 

flikcie, który zakończył się śmiercią zapalczywego sąsiada, a następnie 
zbiegł, zostawiając rodzinę na łasce bezlitosnego, albańskiego prawa Kanunu. 
W zgodzie z jego literą, rodzina ofiary może przenieść nałono Abrahama fami- 
lię oprawcy. Siostra Nika, Rudina, pokomie przejmuje rolę patriarchy i próbuje 
utrzymać bliskich. Bohater, który poukończeniu liceum chciałby otworzyć ka: 
fejkę internetową nie godzi się jednak odkładać planów nawieczność. Czy ko- 
rowód mediatorów, którzy pojawiają się w domostwie, zdołazałagodzić spór, 
zanim Nik położy na szali własne życie? W górzystych rejonach północnej Al- 
banii starcie tradycji z nowoczesnością nie rozgrywa się „między słowami”, nie 
jest też przedmiotem pokojowych dysput, choć jego areną jest współczesna 
Europa. Z jednejstrony - pokolenie ojców, duma i uprzedzenie, krew za krew. 
Z drugiej - autostradyi „ajfony”, globalna sieć i lokalne romanse. Zderzenie 
bohaterów kultywujących „kodeksy” obydwu rzeczywistości jestnieuchron- 
neiprzybiera na ekranie efektowną formę: światopoglądowe tarcia rozpisane 
Są na zainscenizowane z wyczuciem, opowiedziane dojrzałym aktorskim języ- 
kiem „sceny zżycia rodzinnego”. Jesttoo tyle zaskakujące, że większość obsa- 
dy stanowią naturszczycy. Młodziutki Tristan Halilaj, mimo zerowego wy- 
kształcenia idoświadczenia, ma w sobie sztubacki uroki charyzmę gwiazdora- 
-rebelianta. Partnerująca mu Sindi Lacej z finezją odmalowuje delikatność 
ideterminację swojej bohaterki. Reżyser filmu, znany z „Marii łaski pełnej” 
Joshua Marston, wiedział, że od właściwego naszkicowania fabulamych kon- 
trastów zależy dramaturgiczny sens filmu. Dbałość o środowiskowy detal 
idzie u niego w parze z utrzymaną w ryzach metaforyzacją postaw bohaterów. 
Autor nie traci z pola widzenia ich potrzeb, marzeń, lęków, nie zamienia ich 
w chodzące em blematy „nowego ładu” i „starego porządku”. Jegofilm, mimo 
iż pretenduje do miana alegorycznego obrazu albańskiej mentalności, jest ki- 
nem, o którym mówi się, że „oddycha”: Marston zostawia miejsce na to, by 
wybrzmiało każde słowo, asensu nabrał najdrobniejszy gest - jakw kapitalnej 
scenie, gdy uwięziony w domu Nik odbiera za pośrednictwem komórki nagra- 
nia wideo od przyjaciół ze szkolnej ławy. Czy batalia Nika skończy się tytuło- 
wym wybawieniem, polubownym „przebaczeniem krwi”? Marston odpowiar 
daw końcu natopytanie, ale jego uwagę przyciąga coś innego. Młodzi, któ- 
rym młodość przecieka przez palce, to dla niego bohaterowie tragiczni 
- dziedziczący nienawiść ojców, szukający odkupienia za grzechy, których nie 
popełnili i których najprawdopodobniej niędy nie popełnią. Q 


| ez przebaczenia. Jeśli nastoletni Nikopuści rodzinny dom, może stracić 


(THE FORGIVENESS OF BLOOD) DRAMAT. USA/ALBANIA/DANIA/WŁOCHY 2011. 
Reżyseria: Joshua Marston. Scenariusz: Joshua Marston, Andamion Murataj. Zdjęcia: 
Rob Hardy. Muzyka: Leonardo Heiblum, Jacobo Lieberman. Obsada: Tristan Halilaj, Sindi 
Lacej, Refet Abazi, Zana Hasaj, Erjon Mani. Dystrybucja: Aurora Films. Czas: 109" 


„Przebaczenie krwi” było albańskim kandydatem do Oscara, ale produkcja nie 
przeszła przez wstępną selekcję, gdyż większość ekipy filmowej oraz sam reżyser 
są z pochodzenia Amerykanami. Weto zgłosił albański reżyser Bujar Alimani. 
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Seria dokumentów w BBG 
Knowledge pod wspólnym 
tytułem „Czy Bóg istnieje?” 
poprostu mnie zachwyciła. 
Był to cykl prowadzony 
przez wybitne urmujsty, in- 
(GSzmsruy mk)  relijentów, profesorów uni- 
wersyteckich, ludzi wierzących i ateistów, 
1 szanujących religię, i uważających ją 
za źródło gta. Ludzi dociekliwych, stawia- 
Jacych trudne, dręczące, niewygodne py- 
tania o Boga, rolę Kościoła, kleru, wszel- 
kie fumdamenializmy. Nie dość że było to 
wszystko piekielnie intelijentne, to jesz- 
cze skłaniało do mujślenia i zadawania 
sobie tych samych pytań. 
Jak niesłychanie rzadko pojawiają się ta- 
kie cykle w polskich stacjach! Panuje 
u nas strach przed pokaganiem na ekranie 
osobuj myślącej, która przez godzinę bę- 
(gie mówiła mądre, kontrowersyjne rze- 
czy na taki temat jak Bóg czy Kościół. 
Przy tym programy te byty ciekawe, 
świetnie zrealizowane, profesorowie jeć- 
dgili po świecie, pokazywali miejsca kul- 
tu, spotykali się z rabinami, imamami 
iksiężmi, zadawali im trudne pytania 
prosto w twarz w Londynie, Jerozolimie, 
Arabii Saudyjskiej i USA. Taka telewi- 
gja wydaje się dziś efemerydąq. Zwłasz- 
cza w polskim kontekście, gdzie oddanie 
programu komuś błyskotliwemu wydaje 
się miemogliwe. 


OP 1 


Najpopularniejsze programy TV w dniach 12 
marca - 12 kwietnia 2012 roku 


M jak miłość TVP 2 78 
Ranczo TVPI 6,6 
Sport TVPI 5,4 
Na dobre i na złe TVP 2 53 
Barwy szczęścia TVP 2 5,2 
Ojciec Matuesz TVPI 51 

Fakty TVN 4,7 
Teleexpress TVPI 4,6 
Wiadomości TVP 4,5 
Kulisy „M jak miłość” TVP 2 4,4 


Dane: Nielsen Audience Measurement 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


Ten film jest rozrachunkiem 

z dawnymi współczesnym 
kolonializmem, którego ofiarą 
padają rdzenni mieszkańcy Boliwii 


TEMAT MIESIĄCA 


NOWE KINO CHIŃSKIE 
W TVP KULTURA 


W MAJU TVP KULTURA ZAPRASZA NA CYKL „NOWE KINO 
CHIŃSKIE”. OTO, CO W NIM ZOBACZYMY: 


21 maja, godz. 21:45 

Kino chińskie wczoraj i dziś, reż. Niogret Hubert (2009) 

W ponadgodzinnym dokumencie przedstawione zostały kolejne etapy rozwoju 
sztuki filmowej w Chinach wraz z zarysowanym tłem historyczno-politycznym. Z prze- 
prowadzonych ze znawcami i twórcami chińskiego kina wywiadów dowiadujemy się 
o ograniczeniach nałożonych na filmowców przez Rewolucję Kulturalną 1966 roku. Fil- 
mowcy opowiadają o swoich artystycznych poszukiwaniach, o inspiracjach czerpanych 
ze sztuki ludowej, kina radzieckiego czy europejskiego modernizmu. W filmie nakreślo- 
ne zostały sylwetki najwybitniejszych twórców chińskiego kina, m.in. przedstawicie- 
liV generacji pekińskich filmowców, pierwszych absolwentów tamtejszej Szkoły Filmo- 
wej po Rewolucji Kulturalnej, tj.: Chena Kaige, Zhanga Yimou czy Tiana Zhuangzhuanga. 
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22 maja, 20:20 


„Bohater”, reż. Zhang Yimou (2001) 

Akcja filmu dzieje się w czasach wojny domowej. Kraj jest podzielony na sie- 
dem królestw: Qin, Zhao, Han, Wei, Yan, Chu i Qi. Przez lata królestwa te walczą 
między sobą o dominację. Dla zwykłych ludzi to lata śmierci i cierpienia. Wład- 
cy poszczególnych królestw dążą do zjednoczenia Chin za wszelką cenę. W wal- 
ce tej najbardziej zdeterminowany jest król prowincji Qin. Ma on wręcz obsesję 
bycia Pierwszym Imperatorem. Jednak na jego życie polujązamachowcy, w tym 
trzej najstraszniejsi, legendami: Złamany Miecz, Śnieżynka i Niebo. Każdemu, 
komu uda się pokonać któregokolwiek z nich, król prowincji Qin obiecuje wła- 
dzę, góry złota i możliwość spotkania się z nim samym. 


23 maja, 20:20 

„Mit”, reż. Stanley Tong (2005) 

Nieustraszony archeolog Jack oraz ambitny naukowiec William odnajdują 
w indyjskim Dasarze starożytny miecz z czasów dynastii Qin oraz magiczny klej- 
not, który pozwala pokonać siłę ciążenia. Rozpoczynają pełną przygód wyprawę, 
która doprowadzi ich do największego odkrycia w historii Chin — odnalezienia 


[CA 


NAWET DESZCZ 


(EVEN THE RAIN aka TAMBIEN LA LLUVIA) dramat. 
Hiszpania/Meksyk/Francja 2010. Reżyseria: lciar Bollain. 
Obsada: Luis Tosar, Gael Garcia Bernal, 

Juan Carlos Aduviri, Karra Elejalde, Raul Aróvalo. Czas: 99' 


Jeden z najważniejszych hiszpańskich filmów ostatnich lat - rozra- 
chunekz dawnym iwspółczesnym kolonializmem, którego ofiarą padają 
rdzenni mieszkańcy Boliwii. Hiszpańska ekipa filmowa, na której czele 
stoją reżyser Sebastian (Gael Garcia Bernal) i producent Costa (Luis To- 
sar), przyjeżdża do Cochabamba w Boliwii, żeby nakręcić film o odkryciu 
Ameryki przez Krzysztofa Kolumba. Idealistycznie nastawiony do świata 
Sebastian chce, by jego dzieło pokazywało prawdziwą historię i nie ukry- 
wało brutalności konkwistadorów. Pracę nad filmem przerywa konflikt 
między ubogimi tubylcami a wspieranymi przez międzynarodowe kor- 
poracje politykami, którzy decydują się na prywatyzację wodociągów. 
Europejscy artyści będą musieli odpowiedzieć na ważne pytania i stanąć 
po jednej ze stron. Co będzie dla nich ważniejsze - dokończenie filmu czy 
przyjaźń okolicznych mieszkańców? 

Wyreżyserowany przez Iciar Bollain (nagradzane filmy „Kwiaty z innego 
świata”, „Moimi oczami”, „Detektywi w spódnicach”) zaangażowany 
dramat stawia ważne pytania o naturę dawnego i współczesnego kolo- 
nializmu. Film wyróżnia się realizacyjnym rozmachem i kunsztowną, 


wielowarstwową narracją. Bollatn i autor scenariusza Paul Laverty, zna- 


ny ze współpracy z Kenem Loachem („Jestem Joe”, „Słodka szesnastka” 
- nagroda w Cannes, „Wiatr buszujący w jęczmieniu”), w niezwykle po- 
mysłowy sposób połączyli motyw filmu o kręceniu filmu z historią kon- 
kwistadorów i wątkiem konfliktu o wodę. Te trzy przeplatające się opo- 
wieści tworzą razem głęboko poruszający i oskarżycielski w wymowie 
obraz. W jego obsadzie znaleźli się m.in.: meksykański aktor Gael 
Garcia Bernal („Amores perros”, „Złe wychowanie”, „Dzienniki motocy- 
klowe”), Luis Tosar, Karra Elejalde. Twórcą muzyki jest trzykrotnie nomi- 
nowany do Oscara Alberto Iglesias („Wierny ogrodnik”, „Szpieg”), który 
od lat komponuje dla Pedra Almodóvara. Film otrzymał Nagrodę 
Publiczności na MFF w Berlinie i trzy statuetki Goya. 


SEBASTIAN ŁUPAK — 


mitycznego mauzoleum pierwszego cesarza. Udaje im się wejść do Niebiańskie- 
go Pałacu, fortecy pełnej śmiertelnych pułapek. 


24 maja, 21:10 

„Cesarzowa”, reż. Zhang Yimou (2006) 

Historia pięknej, silnej, władczej kobiety, cesarzowej potężnego imperium. 
Za murami Zakazanego Miasta skrywane są największe sekrety. Nękane wojna- 
mi cesarstwo chyli się ku upadkowi. Pomiędzy miłością i pożądaniem, wśród in- 
tryg i brutalnej gry rozpoczyna się walka o władzę. W przeddzień chińskiego 
święta Chong Yang do pałacu wraca niespodziewanie cesarz z drugim synem. 
Zbliża się czas wyboru następcy tronu. Ale władca ma co do sukcesji plany, któ- 
re są całkowicie sprzeczne z zamiarami jego małżonki. 


25 maja, 20:20 

„Czerwone kwiatki”, reż. Zhang Yuan (2006) 

Akcja filmu rozpoczyna się w latach 60. w Pekinie. Film opowiada historię 
dzieci z pewnego biednego sierocińca. Jedno z dzieci ma wielkie problemy z do- 
stosowaniem się do nowego środowiska. 


—OPRAGOWAŁ SEBASTIAN ŁUPAK 
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POLICJANCI NA POWAŻNIE 


'7) F LAS H POI N T"” Kanada, niepostrzeżenie I dyskretnie, 


stata się królową seriali. Nie tych pociągów dalekobieżnych g operowym rozmachem i komplikacją 
intelektualną na pogiomie periodyków g krzygówkami. Mowa o serialach ambitnych, o randze kina 
dramatycznego, aspirujących do kanonu produkcji telewizyjnej. A spróbujmy zlekceważyć takie 
przedsięwzięcia dzisiaj, gady nie mamy po prostu czasu na wizytę przed wielkim ekranem, a na 
nasg mały, domowy możemiy ga niewielkie — obiektywnie rzecz biorąc — pieniądze ściągnąć kilka 


odcinków, korzystając g systemu VOD 


ONGIŚ KANADA PACHNIAŁA ŻYWICĄ, jak pi- 
sał nam Arkady Fiedler. Teraz pachnie chemicz- 
nym aromatem wielkich studiów. Od tego się za- 
częło. Amerykańscy producenci dostrzegli poten- 
cjał tych studiów już przed laty. Po co wydawać 
ogromne sumy na miejscu, skoro można to samo 
uzyskać w nowoczesnych wytwórniach Vancouver czy Toronto? 
Pomysł przyniósł wymierne korzyści, a spektakularnym przykła- 
dem współpracy było pięć sezonów ukochanego przez fanów ga- 
tunku przeboju „Gwiezdne wrota: Atlantyda”. 
Ale Kanadyjczycy nie zamierzali na tym poprzestać. Zachęceni 
sukcesami kolejnych tytułów, również w tej sferze postanowili 


-MARGIN NIEMOJEWSKI _ ) 


„FLASHPOINT" MOŻNA OGLĄDAĆ NA PLATFORMIE M, W KOLEKCJI MSERIALE 


matyczne zdarzenie z szerokiego i mrocznego uniwersum poza pra- 
wem, a grupa do zadań specjalnych profesjonalnie i adekwatnie 
do swojego powołania - ze specjalną starannością - rozwiązuje pro- 
blem, ratuje ofiary i zatrzymuje bądź eliminuje przestępców. Stwier- 
dzicie: widzieliśmy to „tysiąc tysiąców razy”, jak mawia kolega moje- 
go syna - nuda. Otóż niekoniecznie. 
Przede wszystkim jest to cykl znakomicie zrealizowany. Fabuła wcią- 
ga, postacie są wiarygodne i budzą empatię, a zdjęcia i montaż wyłą- 
czają widza z rzeczywistości. Aktorzy pracują tak znakomicie, iż już 
po kilku minutach zapominamy, że przed naszymi oczami nie wkra- 
czają do akcji Ed Lane, „Jules” Calaghan, „Greg” Parker, Sam Braddock 
czy „Spike” Scarlatti, ale świecące jasno gwiazdy kina, klasycznie mę- 
ski Hugh Dillon, jedyna Ame- 
rykanka w tej ekipie - Amy Jo 
Johnson, korpulentny, ale bar- 
dzo podobający się kobietom 
Enrico Colantoni (jak wskazuje 
nazwisko, Kanadyjczyk z dzia- 
da pradziada ;-), David Paetkau, 
wysoki blondyn o niebieskich 
oczach, z pewnością indiań- 
skiego pochodzenia... i Sergio 
Di Zio, też z nazwiska i wyglą- 
du Inuita. Ha! 
Jednak mimo tej rozpiętości 
etniczno-kulturowej serial 
podkreśla swoją kanadyj- 
skość. Nie ma wątpliwości, że 
rzecz dzieje się w Toronto. 
Wszystko, od mundurów poli- 
ji miejskiej, przez panoramy 
miasta, po dialekty i akcenty, 
którymi posługują się bohate- 
rowie, krzyczy: jesteśmy w Ka- 
nadzie! Państwo, które tak 


a 


wywalczyć autonomię. Seriale powstające w kanadyjskich stu- 
diach były w coraz mniejszym stopniu „amerykańskie”, a w coraz 
większym - rodzime. Z tego przekonfigurowania i odzyskanej ra- 
dości z własnej odrębności kulturowej zrodził się „Flashpoint”. 
Serial pojawił się w ramówce telewizyjnej latem 2008 roku i od ra- 
zu stał się wydarzeniem. Opowiada o pracy i pozazawodowej co- 
dzienności członków fikcyjnej, ale wzorowanej na istniejącej, spe- 
cjalnej grupy policyjnej, nazywanej swojsko brzmiącym skrótem 
SRU (Strategic Response Unit). Obecnie mamy przyjemność oglą- 
dać 4 sezon, a wszystko wskazuje na to, że dane nam będzie cu- 
downie tracić czas przy odcinkach następnego. 
„Flashpoint” to pozornie satysfakcjonująco spełniający wymaga- 
nia gatunku serial kryminalny. Każdy odcinek przedstawia dra- 


ugo traktowane było jako 
dodatek do innego bytu politycznego, zyskuje oto, wreszcie w ko- 
mercyjnym, masowym, a więc niezwykle ważnym dzisiaj wymiarze 
kulturową niepodległość. 
Jeszcze jeden aspekt tego serialu zasługuje na przywołanie. Mówiąc 
najprościej: ludzie tutaj to ludzie. Gwiazdor z podstawowego składu 
aktorskiego, David Paetkau, powiedział w wywiadzie, że „Flashpoint” 
próbuje oddać psychologiczne perturbacje pracy policjanta, ludzki wy- 
miar działań człowieka, który ma za zadanie decydować o losie, czasa- 
mi o życiu, innych ludzi. Kim jestem, kim się staję, naciskając spust 
snajperskiego karabinu zgodnie z rozkazem, a więczgodnie z wolą spo- 
łeczeństwa? Na to pytanie kanadyjski film próbuje odpowiedzieć - nie 
idiotycznie i nie filozoficznie - w sposób wyważony i życzliwy dla tele- 
widza, który nie jest ani krewetką, ani Heideggerem. 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 
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Jacek Majchrowski Prezydent Miasta Krakowa oraz RMF Classic zapraszają na 


eo SFŁOTWAŁ MUZYKI FILMOWEJ 


KRAKOW 24-26 MAJA 2012 


WWW.FMF.FM 


organizatorzy współpraca 
Bu aa A Pam 
iiaY k bf * 6: Chasrie ArcelorMittal 


Posłuchaj specjalnego serwisu festiwalowego w RMF Classic! Codziennie od poniedziałku, 21 maja o godz. 18.30 


PRAWO BRONXU 


DZIELNICA 


Trudno sobie wyobrazić Stany Zjednoczone bez Nowego 
Jorku. Podobnie jak Nowy Jork bez Bronksu 


Bronx nie jest największym ani najliczniej zamieszkanym 
okręgiem Nowego Jorku. Nie jest też tak znany i rozpo- 
znawalny, zwłaszcza poza granicami Ameryki, jak Man- 
hattan czy Brooklyn. Nie posiada punktów orientacyj- 
nych o wielkim znaczeniu symbolicznym, bo nawet 
ogromny stadion drużyny baseballowej Jankesów pozo- 
staje miejscem ważnym przede wszystkim dla kibiców. A jednak Bronx tole- 
genda. I zarazem jedno z najprawdziwszych obliczy amerykańskiego kolosa. 
Jeśli jednym z fundamentów specyfiki amerykańskiej jest jej wieloetnicz- 
ność i wynikająca z niej wielokulturowość, Bronx to pomnik zbudowany 
na tym fundamencie. Pierwszą wielką falę emigrantów dystrykt prz jął 
po I wojnie światowej. Do tanich, nędznych mieszkań tej fabrycznej 
miasta wprowadzali się tysiącami Irlandczycy, Włosi i Żydzi, przybyli przede 
wszystkim z Rosji, a tuż za nimi pojawili się Niemcy, Francuzi i Polacy. Gru- 
py etniczne podzieliły obszar między siebie i bardzo powoli przełamywały 
uprzedzenia i przeszkody w nawiązywaniu kontaktów. Podstawową ba- 
rierą był oczywiście język - zdecydowana większość emigrantów 
nie potrafiła nawet przywitać się po angielsku. Jeśli przy tym pa 
miętać, że większość administracji na szczeblu lokalnym 
i państwowym stanowili Amerykanie angielskiego pocho- 
dzenia bądź zasymilowani już potomkowie emigrantów 
z wcześniejszych faz wielkiej wędrówki za ocean, można 
sobie wyobrazić, w jakich warunkach kształtowała się 
Ameryka. Ale rzeczywistość wymuszała współpracę. 
W czasach Wielkiego Kryzysu praca była na wagę złota, li- 
czył się każdy zarobiony i zaoszczędzony cent. Dlatego 
szukano lepszych pracowników na obcojęzycznych uli- 
cach, intratniejszych okazji do zrobienia interesu poza śro- 


TRZY POGRZEBY MELQUIADESA ESTRADY 


POGRANICZE 


Są Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. | jest pewien stan 
umysłu: Teksas 


Jeśli kiedyś tu trafisz, zabłąkany podróżniku, niech Cię nie 
zwiedzie zmęczony wzrok: flaga na masztach to nie jest fla- 
gaPolski, nie dostrzegłeś po prostu samotnej białej gwiaz- 
dy na błękitnym pasku po lewej stronie. Gdy dotrzesz 
do Houston, największego miasta, okazuj szacunek tej na- 
zwie, bo jest wyrazem czci dla tego, który odebrał Teksas 
Meksykanom (tak to właśnie ujmijmy), był jego prezydentem, a potem gu- 
bernatorem, kiedy ziemie te zostały przyłączone do Stanów Zjednoczonych. 
Spróbuj natomiast zwiedzić dostępne dla przyjezdnych strefy słynnego cen- 
trum lotów kosmicznych i poddaj się zdumieniu, jak daleko sięga ludzka 
wiedza i wyobraźnia. Ale kiedy opuścisz miasto... To, co znajdziesz poza jego 
granicami, nie jest planem filmowym kolejnego westemu, zaludnionym 
przez statystów. Ludzie wciąż tak się tutaj ubierają, noszą kapelusze, które 
kojarzą Ci się z kreacjami Johna Wayne'a i jeżdżą konno na co dzień. Tutaj co 
chwila będziesz cofał się w czasie. Jeśli ruszysz na północ, dotrzesz do pół- 
nocnej granicy stanu, wyznaczanej przez Rzekę Czerwoną. Ponownie skoja- 
rzysz tę nazwę z filmem. Lepiej nie zbaczaj ze szlaku, bo możesz się zapędzić 
na Llano Estacado, rozgrzany, pusty płaskowyż, na którym kiedyś i — jak 
wieść głosi — również dzisiaj, ukrywają się tylko ścigani przez prawo; bez- 
względne, zabójcze imperium promieni słonecznych, przed którymi nie ma 
się gdzie ukryć. 
Dobra rada: generalnie nie zbaczaj ze szlaku. Teksańczycy to ludzie przyjaźni 
i serdeczni, przyjaźń stanowi motto stanu, zawsze chętnie posłużą Ci wspar- 
ciem i pomocą. Chyba że bez zaproszenia wejdziesz na ich teren. Wtedy Cię 
zastrzelą. Prawo im na to pozwala. Zresztą nie każdy w Teksasie od razu 
strzela. Zwyczajnym stereotypem jest, że w każdym domu trzyma się tutaj 


dowiskiem rodaków, nowych rynków zatrudnienia zbytu. Bronx stawał się 
tętniącym życiem robotniczym zapleczem wielkiej metropolii. Znikały ko- 
lejne granice: szybko stały się faktem małżeństwa mieszane, bo młodzi nie 
żywili już nienawiści do sąsiadów, wyniesionej przez rodziców jeszcze ze 
starej, europejskiej ojczyzny. Ale to nie było jeszcze apogeum kulturowego 
kalejdoskopu w Bronksie. Wszyscy dotychczasowi emigranci byli biali. 
Prawdziwie amerykańskie szaleństwo zaczęło się tu u schyłku lat 40. Ci 
z wcześniejszych przyjezdnych, którym się powiodło, zamożni teraz i dum- 
ni członkowie klasy średniej, przenosili się na przedmieścia, do kolonii lu- 
dzi dobrze sytuowanych i pragnących żyć w „przyzwoitej okolicy”. Najza- 
możniejsi wyjeżdżali do bogatych hrabstw na północy lub w przeciwnym 
kierunku, aż na Florydę, w poszukiwaniu tak długo pożądanego komfortu. 
Zostawali ci, który nie zdołali opuścić trzewi miasta-potwora. Ich nowymi 
sąsiadami stali się przybysze z Afryki, Azji, a przede wszystkim Latynosi. 
A biali robotnicy i drobni przedsiębiorcy nie należeli do warstwy, która 
chętnie akceptowała postulaty równouprawnienia rasowego. W Bronksie 
zrobiło się gorąco. 
Wkrótce nazwa dzielnicy stała się synonimem ubóstwa, bezrobocia i braku 
bezpieczeństwa, a do rangi jej znaku rozpoznawczego urosła dobrze zorgani- 
zowana, lokalna przestępczość. Bronx stał się królestwem gangów. Oczywi- 
ście, nie po raz pierwszy w swojej historii. Jeszcze w czasach prohibicji gangi 
irlandzkie, włoskie, żydowskie i polskie (a co?) konkurowały 
między sobą w przemycaniu alkoholu na masową skalę. 
Ale odlat 50. przynależność do grupy przestępczej była 
już dla jego młodszych mieszkańców atrakcyjną al- 
tematywą na ułożenie sobie całkiem dostatniej 
przyszłości. I wzrosła znacznie skala przemocy: 
międzyrasowych kompromisów nie uznawali 
ani „biali”, ani „kolorowi”. Nic zatem dziwnego, 
że kino, nie tylko amerykańskie, pokocha- 
ło tę dzielnicę. Dzisiaj Bronx to już 
inne miejsce, jednak pamięć 
tamtych gwałtownych de- 
kad jest wciąż żywa. 


broń. Niektórzy prze- 
chowują ją w garażu. 
Mniejsza ztym, miejsco- 
wi liberałowie oddadzą 
Cię w ręce Texas Rangers. 
Po paru godzinach standar- 
dowej rozmowy z fumkcjonariu- 
szami tej formacji zaczniesz, co 
prawda, przeklinać gospodarza, że nie za- 
strzelił Cię od razu, ale to już nie jego zmartwienie, prawda? Ale nie martw 
się, dożywocia nie dostaniesz. Tu nie praktykuje się dożywocia. Tu obowią- 
zuje kara śmierci. Ot, takie staroświeckie rozumienie sprawiedliwości 
Wróćmy jednak do tematu. Nie musisz jechać na północ. Jeszcze się zagalo- 
pujesz, wylądujesz w Oklahomie i wkrótce dokonasz żywota, zabijając nudę 
pożeraniem steków. Ruszaj na południe. Weźtylko spory zapas wody i posta: 
raj się o coś niewielkiego do obrony. Coś, co zmieści się w torbie podróżnej 
lub da się podwiesić za przednim siedzeniem Twojej półciężarówki (jeśli wy- 
brałeś się w podróż sedanem, nie fatyguj się. To i tak bez znaczenia). Kup też 
amunicję do tego sztucera. I jedź. Dotrzesz do wielkiego, pięknego miasta. 
Nazywa się Corpus Christi. Jak można nazwać miasto „Ciało Chrystusa”? Nie 
zadawaj zbędnych pytań, zatankuj i jedź dalej. Skręć na południowy zachód, 
droga poprowadzi Cię do Laredo. Postaraj się niezasnąć za kierownicą, od te- 
go są motele. Mógłbyś, co prawda, jechać z Houston przez San Antonio 
i po drodze odwiedzić dobrze utrzymane ruiny małej misji w Alamo, gdzie 
wszystko się zaczęło, ale tam jest jeszcze goręcej. A teraz przed Tobą już tylko 
legendarna Rio Grande. Niedaleko masz kilka przejść granicznych do Meksy- 
ku, wszystkie na pewno zakorkowane. To w końcu najbardziej uczęszczane 
przejścia graniczne na świecie. I to nie licząc muru, który ma zapobiec niele- 
galnej migracji i przemytowi ludzi. 
A może po prostu obejrzyj film Lee Jonesa i daj sobie spokój z tą podróżą? 
—MARCIN NIEMOJEWSKI 
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33 W ciemności | 

93 The Chemical Brothers. [g 
Don't Think 

93 Coś 


94 Iron Maiden. En Vivo! 

94 Muppety 

34 Luther. Sezon 1 

95 Sherlock Holmes: Gra 
cieni 

95 Sherlock. Niewidomy 
bankier 

95 Sweeney Todd. 
Demoniczny golibroda... 

95 Szczęście ty moje 

95 J. Edgar 

95 Świat według Barneya 


Mistrzowsko 

, zaaranżowane 
W CIEMNOŚCI > 
BENEWNOEŃ sekwencje kanałowe 


REŻYSERIA: AGNIESZKA 
HOLLAND. DYSTRYBUCJA: 
KINO ŚWIAT. 
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W CIEMNOŚCI 


KANDYDAT 


DO OSCARA 


EAEJEJEJEJCJ 


„W ciemności” Holland to reje- 
stracja 14 miesięcy życia w ście- 
ku. Każdy odgłos spoza kanału 
jest niebezpieczny. Może ozna- 


czać śmierć. W terrarium strachu kiełku- 
ją złe popędy. Holland jest reżyserką 
zbyt inteligentną i powściągliwą, żeby 
w starym stylu poetyzować status ofia- 
ry. Ludzie są różni. Ukryci pod ziemią 


bywają równie słabi jak 


po powierzchni. Więckiewicz zag 

limpsest tych postaw. Charakterystycz- 
na fizys aktora odbija skrajne emocje. 
Ruchliwa kamera Dylewskiej z emocjo- 


nalną uczciwoś 


i ludzkie cienie. 


Aktorzy mówią rzeczywistymi językami 


[=) 


aterów. Po ukraińsku, polsku, nie- 
miecku, w jidisz. Ten wydawałoby się 
rosty zabieg, jest chyba największym 


EAEREJEJCJEJ 
THE CHEMICAL 
BROTHERS. DON'T 
THINK 


Dystrybucja: EMI. 


KTO BYŁ KIEDYŚ NA KON- 
CERCIE Chemicznych Braci 

w Polsce, wie, że to niezapom- 
niany show! Oszałamiające 
audiowizualne przeżycie, pory- 
wające do tańca dziesiątki tysięcy 
ludzi jednocześnie. W 201] roku 
zespół wystąpił na Fuji Rock 
Festival w Japonii przed pięćdzie- 
sięcioma tysiącami fanów. Kon- 
cert ten uchwyciło aż 2] kamer, 
dzięki czemu wyjątkowa atmos- 
fera show mogła zostać należy- 
cie zarejestrowana. Oczywi- 

ście, DVD nigdy nie zastąpi 
prawdziwego koncertu, ale za- 
wsze można potańczyć w domu. 
Kto woli słuchać, ma też w pa- 
kiecie płytę CD, na której znala- 
zły się takie przeboje Braci jak 
„Hey Boy, Hey Girl”, „Galvanize” 
czy „Block Rockin” Beats”. SZ 


x|k|x|* EJEIEJ CJ 
COŚ DRUGA ZIEMIA 
(THE THING) USA 20. (ANOTHER EARTH) USA 20TI. 


Reżyseria: Matthijs van Heijningen Jr. 
Dystrybucja: Kino Świat. 


„COŚ" TO PREQUEL KULTO- 
WEGO filmu Johna Carpentera. 
Jeśli potraktować nowe „Coś” 
jako łamigłówkę, rozwiązano ją 
imponująco. Ślady porozrzucane 
przez Carpentera rozwinięto do 
pełnej opowieści, a jednocześnie 
— film powtarza schemat fabular- 
ny oryginału. Odizolowana od 
świata grupa naukowców natyka 
się na przeciwnika, którego naj- 
potężniejszą bronią jest nieuf- 
ność, jaką rozsiewa - nikt nie 
może być pewien, czy kolega nie 
skrywa w sobie obcego organi- 
zmu. Ale im staranniej twórcy 
wypełniają luki, tym wyraźniej 
widać pułapkę tego rozwiązania. 
Film Carpentera był silny nieja- 
snościami i niedopowiedzeniami. 
W prequelu, gdy łamigłówka zo- 
staje rozwiązana, widać jedynie 
wytarte schematy. 224 


Reżyseria: Mike Cahil. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


MIAŁO I MOGŁO BYĆ PIĘK- 
NIE. Wyszło naiwnie i w sumie 
płytko. To jest film o winie. Ktoś 
— pijana dziewczyna za kierowni- 
cą - bardzo zawinił i chce za- 
dośćuczynić poszkodowanemu. 
Ale żeby mówić o winie, trzeba 
ją nosić w sobie. Trzeba dźwigać 
na ramionach ten niewyobrażal- 
ny ciężar. Poczuć go w splotach 
karku jak jarzmo. I móc w tym 
stanie skrzesać w jaźni taki pło- 
mień, aby oblec go w słowo, ob- 
raz i dźwięk. Inaczej powstaje 
piękna wizualnie i artystycznie 
nicość. | nawet motyw fantas- 
tyczny, czy raczej fantasmago- 
ryczny, niczego tutaj nie uratuje. 
W zasadzie to Śliczny film, po- 
dobnie jak śliczna może być nie- 
prawda. Ale nieprawdą pozosta- 
nie... Do obejrzenia i głębokiego 
przemyślenia. /44V 


PIERWSZA LIGA 


Rumuńsko-polska animacja „Droga na drugą 
stronę” Anki Damian została wydana na płytach 
DVD. Film uzupełniono o dodatki, m.in. dwa 
reportaże o powstawaniu filmu w Polsce 


odkryciem filmu. II wojna światowa wy- 
gląda prawdziwie. Słabiej sprawdza się 
warstwa psychologiczna. Przemiana 
ohatera wydaje się życzeniowa, prze- 
ływa przez ekran mgławicowo. Podej- 
rzewam także, że film rodził się w bó- 


i tworzeniu jego muzycznej oprawy. Można go kupić 
tylko wysyłkowo (infoQfmagellan). 


jed 


żaj, 


nak wobec prawdy przekazu. Julian 
Barnes w „Papudze Flauberta”" dowo- 
dził, że styl jest „funkcją tematu”. Podą- 
jąc za tą myślą, styl najnowszego film 
Holland wyłania się z tematu, staje się 
kwintesencją myśli. Tytułowa ciem- 
ność staje się nie tylko rzeczywistym 
tłem egzystencji grupy przechowywa- 
£ nych w kanale Żydów, ale także barwą 
$ mentalną. Dodatki: wywiady z Agniesz- 
5 Ą Holland, aktorami i twórcami. 


USA 2008-2011. 
Dystrybucja: CD Projekt. 


DZWONECZEK TO POSTAĆ 
z „Piotrusia Pana”. W powieści 
J. M. Barriego była bohaterką 
drugoplanową. Wytwórnia Di- 
sneya zrobiła z niej centralną 
postać cyklu filmów adresowa- 
nych do dziewczęcej publiczno- 
ści. Z książką Barriego te pro- 


ach. Niektóre sekwencje kanałowe za- | DZWONECZEK. BOX dukcje niewiele mają wspólnego, 
aranżowane są bowiem mistrzowsko, GINKER BELL/TINKER BELL AND ale sprawdzają się jako samo- 
eh owa mon PR RE THE LOST TREASURE/TINKER dzielne opowieści w nieco prze- 
nych, ratowanych montażem. Nie Zaw” | - BELL AND THE GREAT FAIRY słodzonym stylu, do którego wy- 
sze z sukcesem. Wszelkie zarzuty nikną |  RESCUE/PIXIE HOLLOW GAMES) twórnia nas przyzwyczaiła. Przy- 


jazna dla oka kreska, mało na- 
chalny dydaktyzm, sympatycz- 
na główna bohaterka. W boksie 
oprócz trzech pełnometrażowych 
filmów: „Dzwoneczek”, „Dzwo- 
neczek i zaginiony skarb”, 
„Dzwoneczek i uczynne wróżki”, 
znalazła się krótkometrażówka 
„Wielkie zawody w Przystani 
Elfów”. 50 


—ŁUKASZ MACIEJEWSKI. ) 
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DZIEWCZYNA 

Z TATUAŻEM 

(THE GIRL WITH THE DRAGON 
TATTOO). USA 2011. 

Reżyseria: David Fincher. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. 


OCZEKIWANA W NAPIĘCIU ame- 
rykańska adaptacja pierwszej części 
szwedzkiego zjawiska kulturowego, 
jakim stała się trylogia „Millennium” 
Stiega Larssona, musiała rozczaro- 
wać wielbicieli książki. Fincher zrezy- 
gnował z radykalnych przesłań pisa- 
rza: feminizmu i lewicowości. Film 
pozbawiony tych ideologicznych ele- 
mentów stał się nadal trzymającą 

w napięciu i doskonale zrealizowaną, 
ale jednak tylko historią kryminalną. 
Zaskoczeniem jest też postać Lis- 
beth Salander. Ostra, niekonwencjo- 
nalna w oryginale, w kreacji Rooney 
Mary stała się delikatną, zranioną 
dziewczynką. AŻ 


IRON MAIDEN. 

EN VIVO! 

(IRON MAIDEN „EN VIVO!”/LIVE AT 
ESTADIO NACIONAL, SANTIAGO) 
Dystrybucja: EMI. 


ZAPIS KONCERTU Z TRASY 
„The Final Frontier”. Co prawda, ga- 
tunek zwany heavy metalem zdaje 
się mieć okres swojej świetności 

za sobą, ale sztandarowy zespół 

— czyli Iron Maiden — wciąż stać 

na wspaniałe i istotne dla muzyki 
występy. Nie jest to wcale odgrze- 
wanie starych kotletów, Bruce 
Dickinson jest w świetnej formie, 

a przeboje, takie jak „The Evil That 
Men Do”, wydają się być niepodatne 
na działanie korozji. Bestia (maskot- 
ka Iron Maiden) żyje! Co jest dobrą 
wiadomością. SZ 


GLINIARZ HOTEL ZACISZE 
(THE GUARD) IRLANDIA 2011. (FAULTY TOWERS) WIELKA 
Reżyseria: John Michael McDonagh. BRYTANIA 1975-1979. 


Dystrybucja: Monolith. 


KOLEJNA FILMOWA niedobrana 
para. Nieokrzesany małomiasteczko- 
wy policjant i agent FBI w eleganckim 
garniturze. Jeden przeklina, gustuje 
w prostytutkach i zabronionych 
używkach, sprawia wrażenie prostaka 
i głupka. Drugi jest spokojny, wy- 
kształcony i obyty. Na dodatek po- 
chodzą z dwóch naprawdę różnych 
światów - jeden jest stuprocentowym 
Irlandczykiem, drugi Afroamerykani- 
nem. Razem prowadzą śledztwo 

w sprawie morderstwa i narkotyków. 
Sam film - reżyserski debiut Johna 
Michaela McDonagha, brata twórcy 
„Najpierw strzelaj, potem zwiedzaj” 

- to koktajl przemocy, absurdalnego 
humoru i całkowitego braku politycz- 
nej poprawności. FC 


MUPPETY 


+ 


MUPPETY 


(THE MUPPETS) USA 2011. 
Reżyseria: James Bobin. 
Dystrybucja: CD Projekt. 


NAJNOWSZĄ PRÓBĘ przeniesie- 
nia programu Jima Hansona na du- 
ży ekran ogląda się z mieszanymi 
uczuciami. We mnie przedojrzałe 
dziecko walczyło nieustannie ze sta- 
rym zgryźliwcem. DZIECKO: Mup- 
petowa próba wskrzeszenia legendy 
jest wiarygodna i zabawna. Muppe- 
ty są przedstawione jak starzy akto- 
rzy, którzy usiłują uporać się z mi- 
nioną sławą. Robią to wzruszająco 
lub komicznie. ZGRYŹLIWIEC: Cze- 
go nie da się powiedzieć o scenach 
z żywymi bohaterami, którzy są... 
martwi. Choć Śpiewają, tańczą 

i recytują. 47 


Dystrybucja: Best Film. 


PRAWDOPODOBNIE najlepszy se- 
rial komediowy w historii telewizji. 
Przynajmniej tak od lat głosują Bry- 
tyjczycy, bo serial z Johnem Cleese 
jako Basilem i Prunellą Scales w roli 
jego wrednej (czy raczej rozsądnej) 
żony Sybil z lat 70. wciąż uznawany 
jest za niedościgły i bijący na głowę 
współczesne produkcje. Genialne 
żarty sytuacyjne i językowe, zaska- 
kujące gagi, a przy tym wszystko 
jest piekielnie inteligentne i wyśmie- 
nicie zagrane, zwłaszcza przez Cle- 
ese'a, ale też Scales i Andrew Sach- 
sa w roli hiszpańskiego służacego 
Manuela. Wszyscy mamy chyba 
ulubione sceny z serialu - momen- 
ty, gdy Basil zaczyna tracić równo- 
wagę psychiczną, wyładowując się 
na Manuelu i próbując uniknąć 
gniewu żony. Histerycznie zabaw- 
ny! Można oglądać w nieskończo- 
ność. SZ 


KONIECZNIE 


MISSION: IMPOSSIBLE 
— GHOST PROTOCOL 
USA 2011. 

Reżyseria: Brad Bird. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. 


nMISSION: IMPOSSIBLE" w rę- 
kach Brada Birda staje się synte- 
tycznym, definitywnym filmem 
akcji, który łączy w spójną całość 
charakterystyczne elementy ga- 
tunku, doprawiając je szczyptą au- 
toironii. Ethan Hunt musi się 
zmierzyć z międzynarodowym ter- 
rorystą o pseudonimie Cobalt, 
który planuje wywołać wojnę nu- 
klearną. W pogoni za szaleńcem 
ekipa zdelegalizowanego już IMF 
trafi do Rosji, Indii i Zjednoczo- 
nych Emiratów Arabskich; to wła- 
śnie w Dubaju rozgrywa się słyn- 
na już scena wspinaczki po wie- 
żowcu Burj Khalifa. „Mission: Im- 
possible - Ghost Protocol” to zde- 
cydowanie najlepsza część cyklu 

i chyba najbardziej emocjonujący 
film sensacyjny ostatnich lat. 30 


LUTHER. SEZON 1 


WIELKA BRYTANIA 2010. 
Dystrybucja: Best Film. 


10RIS ELBA 


LUTHER TO GŁÓWNY BOHATER SERIALU BBC. Błyskotliwy 
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policyjny detektyw, który bez problemu rozwiązuje najtrudniejsze 
kryminalne zagadki, ale nie potrafi poradzić sobie ze swoimi we- 
wnętrznymi problemami. Jest sfrustrowany, porywczy i uparty. 
Nie potrafi pogodzić się z tym, że żona zostawiła go dla innego. 
Sprawy, które Luther prowadzi, nie różnią się od śledztw innych 
telewizyjnych gliniarzy. To wszystko widzieliśmy na małym ekra- 
nie już niejeden raz. O sukcesie serialu przesądził odtwórca głów- 
nej roli, nagrodzony Złotym Globem Idris Elba. Jego Luther to 
bohater niejednoznaczny. Częściej budzi niechęć, chwilami nawet 
wrogość, niż sympatię. Można go jednak zrozumieć. Trudno też 
mu nie kibicować — nie, nie w scenach, w których przesłuchuje 
psychopatyczną morderczynię albo szuka zabójcy policjantów, 
ale wtedy, gdy po raz kolejny bezskutecznie próbuje ujarzmić 
swoje prywatne demony. 

BLŹBIETA CIAPARA 


SHERLOCK HOLMES: SHERLOCK. 

GRA CIENI NIEWIDOMY BANKIER 
(SHERLOCK HOLMES: A GAME (SHERLOCK. THE BLIND BANKER) 
OF SHADOWS) USA/WIELKA WIELKA BRYTANIA 2010. 
BRYTANIA 2011. Reżyseria: Euros Lyn. Dystrybucja: 


Reżyseria: Guy Ritchie. Dystrybucja: 
Galapagos. 


AKCJA TOCZY SIĘ WARTKO, 
bohaterzy przemierzają Europę, 
humoru i kaskaderskich popisów 
nie brakuje, a duet Robert Dow- 
ney Jr. - Jude Law sprawdza się 
nawet lepiej niż w pierwszej czę- 
ści. Jest jeszcze Noomi Rapace 

w roli femme fatale i Jared Harris 
(znany z serialu „Mad Men”) jako 
demoniczny geniusz zła. Tylko że 
„Gra cieni” niewiele ma wspólne- 
go z prawdziwym Sherlockiem 
Holmesem. To tylko komediowe 
kino akcji ubrane w wiktoriański 
kostium. Z opowiadań sir Arthura 
Conan Doyle'a pozostały jedynie 
nazwiska głównych bohaterów. 
Stanowczo za mało! 5C 


KONIECZNIE 


Best Film. 


DRUGI ODCINEK SERIALU BBC. 
Jeszcze lepszy od pierwszego. 
Uwspółcześniona wersja przygód 
Holmesa sprawdza się lepiej 

od tej kostiumowej, nakręconej 
przez Guya Ritchiego. Choć grany 
przez Benedicta Cumberbatcha 
Sherlock Holmes w serialu BBC 
posługuje się telefonem komór- 
kowym i komputerem, wciąż jest 
Sherlockiem Holmesem, jakim 
wymyślił go Arthur Conan Doyle. 
Egocentrycznym, chwilami 
irytująco aroganckim i zarozumia- 
łym, błyskotliwym detektywem, 
mistrzem dedukcji i spostrzegaw- 
czości. A Martin Freeman to jeden 
z najlepszych filmowych Watso- 
nów. 5C 


J. EDGAR 


USA 2011. Reżyseria: 
Dystrybucja: Galapagos. 


int Eastwood. 


SWEENEY TODD: 
DEMONICZNY GOLI- 
BRODA Z FLEET STREET 


(SWEENEY TODD: THE DEMON 
BARBER OF FLEET STREET) 
WIELKA BRYTANIA 2007. Reżyseria: 
Tim Burton. Dystrybucja: Galapagos. 
Z POPULARNEGO MUSICALU 

i prawdziwej historii golibrody-se- 
ryjnego mordercy, który swoje 
ofiary przerabiał na paszteciki, 
Tim Burton zrobił widowisko 

w swoim stylu. Plastycznie wy- 
smakowane (choć na ekranie do- 
minują różne odcienie brązu, sza- 
rości i czerni), przesiąknięte czar- 
nym humorem, ostentacyjnie 
teatralne w sposobie inscenizacji. 
Na dodatek świetnie zagrane 

i nieźle zaśpiewane. Gwiazdą jest, 
oczywiście, Johnny Depp w tytu- 
łowej roli. Jest mistrzem w łącze- 
niu ekscentrycznego stylu bycia 
ze wzruszającym rysem we- 
wnętrznej kruchości. 50 


J. E. HOOVER, LEGENDARNY SZEF FBI, 
rządzący biurem przez kilka dekad, a zdaniem 
wielu historyków i publicystów rządzący też 

w tym czasie Stanami Zjednoczonymi, oczy- 
wiście, za pomocą wszelkich odrażających me- 
tod. Nie będziemy tu rozstrzygać, jak było 

w rzeczywistości, niewątpliwie jednak była to 
postać niezwykle barwna. Nic dziwnego za- 
tem, że Hoover stał się ulubieńcem filmow- 
ców. | nic dziwnego, że rzadko z tego zaintere- 
sowania wychodziło coś dobrego. 

Tym razem też nie wyszło, a w każdym razie 
nie tak, jakbyśmy oczekiwali. Mimo to, że film 
jest wspólnym dziełem DiCaprio i Eastwooda 
(wyobrażacie to sobie?!). Nie udało się zajmu- 
jąco opowiedzieć tej historii, być może dlate- 


go, że twórcy filmu chcieli koniecznie odpo- 
wiedzieć na wszystkie pytania. A nie zawsze 
tak trzeba. Czasami należy zostawić miejsce 
na niedopowiedzenia. Jeśli jednak chodzi 

o poziom realizacji, to nie mam się do czego 
przyczepić. Świetne rozegranie ujęć, aktorzy 
stoją dokładnie tam, gdzie powinni (to raczej 
statyczny obraz), kamera wędruje po scenie 
we właściwym tempie. Dla językoznawców 

- zadbano nawet o akcent. 

Z tytułową kreacją radzi sobie dość dobrze 
Leonardo DiCaprio (od jakiegoś czasu ten na- 
puszony młodzieniec jest poważnym mężczy- 
zną i zadziwia jako profesjonalista). 

Mimo wszystko warto zobaczyć. 


-MARCIN NIEMOJEWSKI 


SZCZĘŚCIE TY MOJE 


(SCZASTIE TY MOJO) ROSJA 2010. 
Reżyseria: Siergiej Łoźnica. 
Dystrybucja: Against Gravity. 


PONURA, PRZYGNĘBIAJĄCA 
WIZJA świata jako piekła na Zie- 
mi. Drobna przysługa paradoksal- 
nie wywołuje lawinę koszmarów. 
W tym świecie dobro nie rodzi 
dobra. Na dobro odpłaca się tu 
złem. Młody kierowca ciężarówki 
za swój odruch bezinteresownej 
pomocy zapłaci wysoką cenę, 
przekraczając kolejne progi piekła. 
Akcja filmu rozgrywa się współ- 
cześnie na rosyjskiej prowincji, 
ale równie dobrze mogłaby roz- 
grywać się w każdym innym miej- 
Scu naszej planety - wszędzie 
tam, gdzie króluje przemoc, nie- 
nawiść, zawiść, obłuda 

i nieuczciwość. FC 


ŚWIAT WEDŁUG 
BARNEYA 
(BARNEY'S VERSION) KANADA 


WŁOCHY 2010. Reżyseria: Richard 
J. Lewis. Dystrybucja: TiM Film Studio. 


FENOMENALNA żydowsko-nowo- 
jorska komedia satyryczna. Wyłącz- 
nie dla czterdziestolatków, mężczyzn 
dojrzałych życiowo i doświadczonych. 
Otóż będący „w latach” amerykański 
pracownik branży filmowej ogląda 
swoje życie z perspektywy... 

Nie pokazujcie tego filmu swoim żo- 
nom, panowie! Ostrzegam i proszę. 
Znakomicie zrealizowany, z rewela- 
cyjnym Paulem Giamattim w roli 
głównej, grzeszy pewnym schema- 
tyzmem, ale z tym też bym nie prze- 
sadzał. Bo po trzecim małżeństwie 
nawet najlepsze szmoncesy przesta- 
ją być śmieszne. /4/V 
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WISKO © 
Światłoczule w Gdyni 


„Polska Światłoczuła” obchodzić będzie jubileusz w ramach tegorocznej odsłony Festiwalu Polskich Filmów Fabu- 
larnych w Gdyni (7-12 maja). Rok wcześniej na nadmorskim festiwalu powołana została do życia idea, dzięki której 
polskie kino autorskie zawitało do wielu nieznanych mu dotąd miejsc. Organizatorzy projektu zapraszają 

na wspólne świętowanie pełnego sukcesów roku. W czasie festiwalu pod Multikinem przy Skwerze Kościuszki sta- 
ną dwa samochody „Polski Światłoczułej”. W pierwszym z nich każdy, kto tylko będzie miał na to ochotę, będzie 
mógł sprawdzić się w malowaniu światłem, a efekt prac zabrać do domu. Drugi samochód zmieni się w salon dys- 
kusyjny, w którym ekipa projektu będzie pytać znanych polskich twórców filmowych o stan polskiej kinematogra- 
fili nie tylko... 

Będzie można także dowiedzieć się wiele o tym, co działo się w ciągu roku, a także o planowanych na kolejny rok 
działaniach „Polski Światłoczułej”. Wszystkich czytelników „Filmu” zapraszamy od 7 do 12 maja na stoiska 

pod gdyńskim Multikinem! 


Więcej informacji na temat „Polski Światłoczułej” odnajdziecie na stronie internetowej projektu (www. polska- 
swiatloczula. pl) i na Facebooku (facebook. com/polskaswiatloczula). 


ADRES REDAKCJI: 
ul. Domaniewska 39a; 02-672 Warszawa 
tel.: (022) 529 11 00; faks: (022) 529 1 01 


www.film.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY: 
Jacek Rakowiecki 
jrakowieckiGffilm.com.pl 
SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemojewska 
aniemojewskaGifilm.com.pl 
DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 
mtrojanowskiGfilm.com.pl 
GRAF 
Wojciech Kuczyński (DTP) 
w.kuczynskiBpoint-group.pl 
FOTOEDYTOR: Barbara Górska b.gorskaGfilm.com.pl 


ipla. Setki filmów za grosze, czyli iplaFILM z pakietem 
subskrypcyjnym! 


Wprowadzenie iplaFILM w nowej formule jest elementem wiosennych zmian pakietów tematycznych w ipla, realizo- 
wanych zgodnie z zasadą „więcej i taniej”. 

Dotychczas dostęp do pojedynczego filmu w ipla aktywować można było za cenę minimum 5 zł. W nowym pakiecie 
iplaFILM cena jednej ekranizacji wyniesie zaledwie kilka groszy, a wszystkie filmy emitowane są bez reklam. Jeszcze 
mniej, bo tylko 14,90 zł miesięcznie, zapłacą za cały pakiet posiadacze abonamentu startowego iplaSTART. Pakiet fil- 
mowy aktywować można na okres 30 lub 90 dni. 

W pierwszym miesiącu pakiet zawierać będzie ponad pół tysiąca filmów i co miesiąc będzie uzupełniany o kolejne 
atrakcyjne tytuły. Z częścią dystrybutorów filmowych ipla współpracuje na wyłączność, co gwarantuje widzom unikal- 
ną ofertę filmową. W ramach pakietu czekać będą między innymi takie popularne wśród widzów ipla filmy jak: 
„Lincz”, „Czarny czwartek”, „Dzienniki nimfomanki”, „Vicky Cristina Barcelona”, „To nie tak, jak myślisz, kotku”, 
„Miłość na wybiegu”, „Mr. Nobody”, „Largo Winch”, „Śluby panieńskie”, „Nigdy nie mów nigdy” i wiele innych. 
Niektóre tytuły będzie można nadal aktywować pojedynczo. 


Informacje o kolejnych nowościach 
dostępne są na stronie 
www.ipla.tv/pakiet/FILM 

oraz na Facebooku: 
pl-pl.facebook.comV/iplaFILM 


(Te finne hity światowego kina oglądaj w ipłaFILMT_www.film.ipla.tv 


ipiex „BABY SĄ JAKIEŚ INNE” I „DOM SNÓW” 
NA iPLEX.PL 


W maju serwis iplex.pl poleca kolejne filmowe hity ze swojej oferty, a wśród nich znakomitą komedię Marka Koter- 
skiego — „Baby są jakieś inne”. Za co mężczyźni kochają kobiety, a za co je nienawidzą? Odpowiedzi na to pytanie 
szuka reżyser takich kultowych filmów jak „Dzień świra” czy „Wszyscy jesteśmy Chrystusami” (również dostępnych 
na iplex.pl). Dwóch głównych bohaterów (rewelacyjni Więckiewicz i Woronowicz) podróżuje samochodem, wymienia- 
jąc się uwagami na temat przywar płci przeciwnej. Ich stereotypowe przedstawienie damskich i męskich zachowań aż 
skrzy się charakterystycznym dla Koterskiego poczuciem humoru. 

Druga propozycja na wiosenne wieczory to trzymający w napięciu thriller z Danielem Craigiem, Rachel Weisz i Naomi 
Watts w rolach głównych. „Dom snów” opowiada historię pisarza, który wraz z rodziną przeprowadza się do Nowej 
Anglii. Wkrótce okazuje się, że lokum było przed laty miejscem okrutnej zbrodni, a historia jego poprzednich miesz- 
kańców jest równie przerażająca jak to, co może spotkać kolejną rodzinę, która znalazła w nim schronienie... 


„Dom snów” 
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Dagmara Trocewicz dtrocewiczGfilm.com.pl 
ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara eciaparaGfilm.com.pl 
Sebastian Łupak slupakGfilm.com.pl 
Anita Zuchora azuchoraGilmcom.pl 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 

Darek Arest, Zbigniew Banaś, Marzena Baranowska, 
Bartosz Czartoryski, Piotr Czerkawski, Rafał Donica, 
Andrzej Dudziński, Błażej Hrapkowicz, Łukasz Knap, 
Jaga Kolawa, Łukasz Maciejewski, Łukasz Muszyński, 

Marcin Niemojewski, Joanna Orzechowska-Bonis 

(Francja), Karolina Pasternak, Ola Salwa, Jakub 
Socha, Bartosz Staszczyszyn, Kamil Śmiałkowski, 
Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek Wasilewscy, 
Mariola Wiktor, Artur Zaborski, 
Bartosz Żurawiecki 


OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 


WYDAWCA: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z 0.0. 
Wydawca tytułu, spółka Media Point Group, 
Jest częścią Platformy Mediowej 
Point Group S.A. 


GPW: POINTGROUP (PGM) 


(© POINT GROUP 


PLATFORMA MEDIOWA 


www.point-group.pl 


ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
Al. Jerozolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 01 


PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 
Robert Pstrokoński officeGOpoint-group.pl 


BIURO REKLAMY: 

Rafał Grudowski (Dyrektor Biura Reklamy) 
mob.: 697 360 024 r.grudowskiGpoint-group.pl 
Marzena Nienałtowska (Traffic Manager) 
m.nienaltowskaGipoint-group.pl 
tel.: (022) 348 2846 
Katarzyna Malinowska (SalesśiProduct Manager) 
mob.: 500 12 41 k.malinowskaGpoint-group.pl 
MENEDŻER PROMOCJI: 

Agnieszka Trzaskoma a.trzaskomaGipoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 25 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumerata point-group.pl 
tel.: (022) 529 00 

(022) 5291210 
DYSTRYBUCJA: 
Paweł Gago dystrybucjaGOpoint-group.pl 


aś. 


NAKŁAD KONTROLOWANY 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie inrej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 


Do zobaczenia na www.iplex.pl 
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PRENUMERATA MAGAZYNU „FILM” 


12 WYDAŃ Z PŁYTĄ DVD + 2 WYDANIA GRATIS, RAZEM 14 NUMERÓW 


JAK ZAMÓWIĆ ROCZNĄ PRENUMERATĘ MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


DOKONAJ WPŁATY W KWOCIE 83,80 ZŁ NA KONTO: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 

AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 
NR RACH. 98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 
TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 
INFORMACJI O PRENUMERACIE UDZIELA: 


URSZULA RADZIKOWSKA TEL. 22 529 12 10 
PRENUMERATAGPOINT-GROUPPL 


www.film.com.pl 
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ELŻBIETA CIAPARA 


BARTOSZ 


98 | ritw | maj 2012 


MEL GIBSON 


MEKSYKĆ ALL INGLUGNIE. 
WIĘGZNY ODPOCZYNEK GWARANTOWANY. 


W PGNiG pamiętamy, że to właśnie nauka pozwala nam korzystać 
z naturalnych zasobów i czyni nasze życie łatwiejszym, dlatego 
szukamy naukowych innowacji, by jeszcze efektywniej 
wykorzystywać naturalne zasoby. Technologia spalania gazu 
ziemnego ma kluczowe znaczenie dla efektywności kosztowej, 
komfortu użytkowania i ekologii. 

Chcesz ogrzewać dom gazem ziemnym? 

Skontaktuj się z naszymi konsultantami, aby pomogli ci wybrać 
najlepsze rozwiązania technologiczne. 


www.pgnig.pl Infolinia 0 801 809 900 


Ć 


PGNiG 


Energia dzięki wiedzy 


